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NH WOLNO D0PUSC1C DO ZBRODNI 
Większoscia 5 g łosów przeciwko 4, Najwyższy Sąd USA 

odmowil odroczenia egzekucji Rosenbergów 

TO CO MOŻLIWE IEST W KOREI 
MOŻLIWE JEST WSZEDZIE 

N a ' dz i en dzisiejszy, 1 8 
czerwca o godz . 2 3 , wyzna-
czył sędzia K a u f m a n da tę e -
gzekuc j i Rosenbergów. 

O b r o n a zaape lowa ła raz 
jeszcze d o Na jwyższego Sądu 
a b y o d r o c z y ł wykonan ie wy-
roku i umoż l iw i ł , p o n o w n e roz 
pa t r zen ie te j , n ies łychane j , 
sprawy wy toczone j — w e d ł u g 
o p i n i i powszechne j — d w ó m 
n iew innym o f i a rom prześ lado-
wań i mach inac j i po l i c y j nych 
w Stanach Z j e d n o c z o n y c h . 

Najwyższy Sąd od rzuc i ł o -
s ta tecznie wniosek o b r o n y 

dowe, wśród k tó rych Rady 
M i e j s k i e Paryża, Rzymu) , — 
widzą w zachowaniu się sę-
dz iów Na jwyższego Sądu Sta 
nów Z jednoczonych d o w ó d 
skuteczności ich akc j i . 

Faszyzm, op ie ra jący swą si łę 
na te r ro rze i gwa ł c i e , może 
n i e k i e d y stracić n iew innych lu 
dz i . P rawdy stracić j e d n a k 
nie jest w stanie ! P rawda , 
wbrew wszelk im faszystowskim 
m e t o d o m zastraszania i mor -
dowan ia i dz ie n a p r z ó d i w 
końcu zwycięży. Wygrywa o -
na t y m b a r d z i e j szybko i sku-

je u ra towan ie się kosztem in-
nych n iew innych o f ia r , d o t a r -
ła do uszu i serc wszystkich ! 

N ieus ta jące pro tes ty , pe ty 
c je , l isty, t e l e g r a m y , w i e l k i e 
wiece i man i fes tac je , po tężny 
głos ca łe j ludzkości u ra tu je 
Rosenbergów, u ra tu je ludz -
kość o d har iby i nowych c ier -
p i eń , j ak i e szykuje faszyzm 
amerykańsk i i m i ę d z y n a r o d o -
wy. 

N i e z m o r d o w a n y obrońca 
Rosenbergów, adwoka t Emma 
nue l B loch, uzyskał o d j e d -
nego z sędziów przychy lnych 
rewiz j i procesu, że — na mo-
cy prawa kons ty tucy jn ie p rzy -
s ługu jącego mu — na włas-
na odpow iedz ia lność rozpa-
trzy akta w sprawie od rocze -
nia egzekuc j i . Sędzia D o u -
glass rozpa t rywa ł te akta 
przez całą noc. 

M a ł ż o n k o w i e Rosenberg 
zwróc i l i się do p rezyden ta Ei-
senhowera z prośbą o u łaska-
w ien ie . Jak w i a d o m o prezy -
den t Eisenhower o d m ó w i ł już 
raz udz ie len ia łaski skaza-
nym. O s t a t n i e orzeczenie N a j 

wyższego Sądu U S A n ie o d -
b y ł o się bez nacisku sfer rzą-
dowych, k tó re wymaga ły , aby 
Sąd od rzuc i ł p r o p o z y c j e o -
b rony . O s t a t n i e nowiny, j a -
k ie nadchodzą z Waszyng to -
nu, dowodzą , że p rezyden t 
Eisenhower zdecydowany jest 
pchnąć skazanych na krzesło 
e lek t ryczne . Przewodniczący 
d e l e g a c j i pastorów amerykań 
skich. k tórzy z łoży l i p rezyden -
towi wizytę pro tes tacy jną , oś-
w iadczy ł , że „ p r e z y d e n t d a ł 
nam do z rozumien ia , że nie 
ma zamia ru ułaskawić Rosen-
b e r g ó w " . 

Czas n i e u b ł a g a n i e u p ł y -
wa. 

I le g o d z i n , i le m inu t , i le 
sekund pozosta ło jeszcze każ-
d e m u z nas, aby uratować 
d w o j e n iew innych ludz i o d 
śmierci , un iemoż l iw ić zwycię-
stwo sił ucisku, nad s i łami 
wolności i d e m o k r a c j i . 

N i e c h a j mnożą się pe t yc je , 
l isty p ro tes tacy jne , d e l e g a -
c je ! N i e c h a j mnożą się wszel-
k ie in i c ja tvwy ! U r a t u j m y ży-
cie R o s e n b e r g ó w ! 

Wszystkie sprawy sporne 
załatwione winny być drogą 

rokowali i dyskusji 
W Pan Mun Jom odbyło się 

wczoraj we środę 17 czerwca o 
godz. 11-ej, plenarne posiedzenie 
Komisji Rozjemczej w Korei. 

Debaty plenarnego posiedzenia 
jak i prace poszczególnych kon-
ferencji, na których obecni są 
oficerowie sztabów generalnych 
obu stron, nadal pozostają trzy-
mane w tajemnicy. Niemniej o-
sądzić można, że sprawy admi-
nistracyjne omawiane i uzgad-
niane obecnie, posuwają się na-
przód i że ostateczne podpisanie 
; ozejmu w Korci jest sprawą 
najbliższych dni, jeżeli nie go-
dzin. 

Pomimo, że odbywające się je-
szcze obecnie walki w Korei zmu 
szają wojska południowo koreań-
skie do cofania się, Syngman 
Rhee nadal grozi sabotażem po-
stanowień rozjemczych. 

Za pomocą rzekomej opozycji 
marionetki koreańskiej, który od 
mawia niby to podpisania umo-
wy rozjemczej, imperialiści ame-
rykańscy pragną zarezerwować 
sobie w Korei możliwość ponow-
nego wszczęcia działań wojen-
nych, nawet po podpisaniu rozej-
mu. Bo, jeżeli imperializm ame-
rykański zmuszony został do za-

kończenia wojny w Korei, to nie 
zrezygnował on, bynajmniej, ze 
swych planów wojennych w Azji! 
Zmuszony do odwrotu w Korei, 
starać się on będzie skorzystać 
z pierwszej lepszej okazji, aby 
zrealizować swe dążenia zabor-
cze. 

Ale działalność narodów, które 
zmusiły imperializm amerykań-
ski do rozmów rozjemczych i do 
ustępstw, będzie nadal czuwać! Co 
więcej, narody stwierdzają obec-
nie, że to co możliwe jest w Ko-
rei możliwe jest wszędzie. Wy-
magają one, aby wszystkie spra-
wy sporne załatwione zostały po-
lubownie drogą rokowań i dys-
kusji. 

Juliusz i Ethel Rosenberg-iv towarzystwie adujokala 

, , R o s e n b e r g o w i e muszą zg i -
nąć"! Zg inąć j a k n a j p r ę d z e j ! " 
— o r z e k ł on ! 

Podczas g d y orzeczen ie z 
2 5 marca t e g o samego Sądu 
skazu jącego Rosenbe rgów, 
w y d a n e zosta ło większością 
s i edm iu sędz iów p rzec iwko 
d w ó m , o b e c n e orzeczen ie u -
zyska ło t y l k o 5 g łosów. C z t e -
rech spośród dz iew ięc iu sę-
dz iów g łosowa ło za od rocze -
n i e m wykonan ia wy roku ! 
C z t e r e j sędz iowie spośród 
dz iew ięc iu , j awn ie p rzyzna l i , 
że n ie wierzą w słuszność wy-
d a n e g o w y r o k u , że sp raw ied l i 
wość wymaga , a b y z w y k o n a -
n i e m t e g o wy roku n ie sp ie-
szono się tak b a r d z o . . . 

Wys ta rczy łoby g łosu t y l k o 
jeszcze j e d n e g o sędz iego , a -
by straszliwa g r o ź b a , k tóra 
wisi nad t y m i n i ew innym i l udż 
mi , n a d wolnością i sprawie-
d l iwością w Stanach Z j e d n o -
czonych usunięta zosta ła. Bra 
k ł o j e d n e g o g łosu , , a b y 
s ta ło s i ę z a d o ś ć wo-
l i m i l i o n ó w ludz i , k tó rzy w 
c a ł y m świecie, we wszystkich 
bez w y j ą t k u warstwach spo-
łecznych d o m a g a j ą się spra-
w ied l iwośc i d la Rosenbergów. 

P ią t y sędz ia . . . Sędzia B u -
ston, waha ł się zresztą p o d -
czas c a ł e g o pos iedzen ia N a j -
wyższego Sądu. W a h a ł sig i 
w końcu p rzy łączy ł się do 
czwórk i k tó ra wyda ła skaza-
nych w ręce kata ! 

Zm iana stanowiska czte-
rech sędz iów, wahan ia p i ą t e -
go , są bezsprzecznym rezu l -
t a t e m dz ia ła lnośc i wszystkich 
tak b a r d z o l icznych, o b r o ń -
ców Rosenbergów w św iec ie ! 

Wszyscy ci , k tórzy w ca ł ym 
świecie walczą o u ra towan ie 
życia R o s e n b e r g o m , wszyscy 
ci, k tó rzy do g ł ę b i wstrząś-
n ięc i są c iężką p r ó b ą i c ie r -
p i e n i e m Juliusza i Ethel Ro-
senbe rg , wszyscy ci, k tórzy 
z łoży l i swe podp i sy p o d p e -
t yc j am i . k t ó r zy za lega ją kance 
la r ie a m b a s a d i konsu la tów, 
amerykańsk ich , wszyscy ci , 
k tó rych g łos rozbrzmiewa w 
o b r o n i e Rosenbergów, (znane 
osobistości , o rgan izac je , in -
s ty tuc je państwowe i samorzą 

teczn ie , oszczędzając przy 
t y m n i e p o t r z e b n e o f ia ry , im 
b a r d z i e j szybko i z d e c y d o w a -
n ie masy na rodów u jmu ją ją 
w swe p o t ę ż n e i twórcze ręce. 

Sprawa Rosenbergów, P ra -
wda Rosenbe rgów, P rawda 
n iew innych ludz i o f iar fa łszy-
wych d e n u n c j a c j i , insp i rowa-
nych przez p o l i c j ę . Prawda 
ludz i , k t ó r y m „ s p r a w i e d l i -
wość" amerykańska p r o p o n u -

Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
wyraża zgodę na udzielenie azylu 

małżonkom ROSENBERG 
Z a r z ą d G ł ó w n y P o l s k i e -

go C z e r w o n e g o K r z y ż a 
z w r ó c i ł s ię do R z ą d u P o l -
s k i e j R z e c z y p o s p o l i t e j L u -
d o w e j z a p e l e m o u d z i e l e -
n i e , s t o s o w n i e do p r z e p i s u 
a r t y k u ł u 7 5 k o n s t y t u c j i 
P o l s k i e j R z e c z y p o s p o l i t e j 

Wspaniałomyślność 
Norweski departament spra-

wiedliwości ogłosił, że rząd pos-
tanowił zwolnić zbrodniarzy w o 
jennycli z więzienia Kongsvin-
ger w pld. Norwegii. naj-
bliższych dniach wyjdą na wol 
no.ść skazani na dożywotnie 
więzienie Seidler i Kuntze, je-
sienią wypuszczonych zostanie 
6 zbrodniarzy skazanych na 10 
do 15 lal, a na końcu 10 zbrod-
niarzy skazanych na 8 lat wię-
zienia. 

Wspanialom yślność norwes-
kiego rządu wobec zbrodniarzy 
wojennych jest, jak widać 
wprost proporcjonalna do po-
pełnionych zbrodni. 

K. 

L u d o w e j , a z y l u skaza t y m 
na ś m i e r ć w S i a r . a c h i j e d 
n o c z o n y c h m a ł ż o n k o m J u 
l i u s z o w i i E t h e l Rose« :ber -
g o m . 

R z ą d P o l s k i e j R z e c z y -
p o s p o l i t e j L u d o w e j , k i e r u 
j ą c się w z g l ę d a m i h u m a -

Huragan w Stanach Zjednoczonych 

W Stanach Zjednoczonych niezwykłej siły huragan spowodował dewastacje w stanach Ohio, 
Michigan, Massachussets i New Hamphire. 226 osób poniosło śmierć, 738 zostało rannych i 
2.500 osób zostało bez dachu nad głową. Zdjęcie nasze przedstawia obraz zniszczeń. 

(Photo Ass. Press) 

Przemysłowiec belgijski ranny 
w podejrzanych okolicznościach 

w Beaulieu - sur - Her 
Przemysłowiec belgijski, Andre Corman, lat 47, właściciel 

licznych i dochodowych przedsiębiorstw w Portugalii i w 
Kongo belgijskim, w niewyjaśnionych dotąd okolicznościach 
odniósł wczoraj yjieczór w Beaulieu sur mer, groźne obraże-
nia. Stan Cnrmana jest ciężki i lekarze nie zezwalają na prze-
słuchanie go. Ranny podał jedynie nazwisko swego agresora. 
Ma nim być Pierre Prunet. lat 27, z zawodu prywatny de-
tektyw. 

Aresztowany, Prunet, oświad-
czył. że przemysłowiec wbił so-

r * jmw s jmr r A 

W i e l k i f i l m p r o d u k c j i p o l s k i e j 

„ Z A Ł Ó G A " 

będz i e w y ś w i e t l a n y w w e r s j i o r y g i n a l n e j 
w ś r odę 24 c z e r w c a b.r. o g o d z i n i e 20-te. j 

w P E C Q U E N C O U R T ( I M o r d ) 
w kinie . . Apo l l o ' ' u p. M o d l i ń s k i e g o 

M i e j s c o w ą i oko l i c zna Po l on i ę s e rdec zn i e zaprnszn 
KOMITET ORGANIZACYJNY 

s 
U , 

bie ostrze noża w brzuch nie-
chcący. Według stów detekty-
wa. pani Corman powierzyła 
mu funkcję czuwania nad jej 
bezpieczeństwem, gdyż mimo, że 
od dwóch lat żyła w seperacji 
z mężem, ten ostatni prześlado-
wał ją nieustannie swymi „czu-
łościami". Wydaje się jednako-
woż, że młody detektyw był 
kochankiem pani Corman i że 
nie tylko strzegł jej osoby, 
ale również położył rękę na jei 
majątku, będącym własnością o. 
bojga małżonków. 

Wczoraj wieczór, pani Cor-

man wracała, w towarzystwie 
swego anioła opiekuńczego sa-
mochodem z przejażdżki. W 
momencie gdy detektyw wpro-
wadzał samochód do garażu, u-
słyszał przeraźliwy krzyk. Na-
trętny mąż atakował żonę. U-
stużny rycerz przybiegł na po-
moc. Wynikła bójka. Czy pan 
Corman sam się zranił czy też 
padł ofiarą agresji ze strony de-
tektywa, wyjaśni to w najbliż-
szych dniach dochodzenie. 

Już obecnie zebrane są pewne 
poszlaki : sztylet ręczny, któ-
rym miał się zranić przemysło-
wiec przepadł jak kamień w 
wodę... ranny zosta) opuszczony 
i zdany na własny los prze'/ 
małżonkę i jej przyjaciela. 
Gdyż — jak twierdzi ten ostat-
ni — trzeba było pośpieszyć z 
pomoc i pani Corman, która po-
padła w omdlenie... 

Dochodzenie trwa. 

Na wyścigach motocyklo-
wych w Anglii udało się fo-
tografowi dokonać tego nie-
zwykłego zdjęcia w chwili, 
kiedy jeden z zawodników 
zarzucił i spadł w pełnym 
biega ; motocyklu. 

(Photo 

n l t a r n y r j i i , p o s t a n o w i ł przy 

sk iego c t e r w o n ^ g o K r z y - N i f i Z W j f k ł y S k O k . . . 
ża i w y r a z i ł z g o d ę na u -
d z l e l e n i e p r a w a p o b y t u 
na t e r y t o r i u m Po lsk i w 
p r z y p a d k u p o w z i ę c i a p r z e z 
R z ą d S t a n ó w Z j e d n o c z o -
n y c h d e c y z j i u m o ż l i w i a j ą -
c e j m a ł ż o n k o m R o s e n b e r -
g o m o p u s z c z e n i e t e r y t o -
r i u m S t a n ó w Z j e d n o c z o -
n y c h . 

W w y k o n a n i u p o w y ż -
sze j d e c y z j i R z ą d u R z e -
c z y p o s p o l i t e j , m i n i s t e r 
S p r a w Z a g r a n i c z n y c h , d r . 
S t a n i s ł a w S k r z e s z e w s k i 
w r ę c z y ł w d n i u 1 5 - g o 
c z e r w c a b r . a m b a s a d o r o -
w i S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h 
w W a r s z a w i e , p a n u J o -
seph F l a c k , o d p o w i e d n i ą 
n o t ę . 

( W os ta tn i e j chw i l i do 

| w i a d n j e m y się, że rząd 

U S A odr zuc i ł p r o p o z y c j ę 

P R L ) . 

P O T Ę Ż N A 

M A N I F E S T A C J A 

W P A R Y Ż U W O B R O N I E 

R O S E N B E R G Ó W 

W dniu wczorajszym odbyła 

się w Paryżu na wezwanie Ko-

mitetu Obrony Rosenbergów po-

tężna manifestacja na placu Na-

tion, w lilórej wzięło udział dzie 

siątki tysięcy Paryżan żąda-

jących rewizji procesu. Liczne 

delegacje udały się z petycjami 

do Ambasady USA w Paryżu. 

W następnym numerze zdamy 

sprawozdanie z tej manifestacji 

i 

Przedstawiamy sie 
naszym czytelnikom 

N o w e p ismo polsk ie u j r za ło dz is ia j św ia t -
ło dz ienne. Tak j ak nakazu j e dz iennikarsk i z w y -
c za j , w p i e r w s z y m numer z e p r zeds taw iamy 
Czy t e ln ikom j ak i e są zadania i ce le , k tó re ma 
spełnić nasze p i smo „ W y c h o d ź s t w o P o l s k i e " . 

„ W y c h o d ź s t w o P o l s k i e " j es t p i s m e m f r a n -
cusk im w j ę z yku po l sk im i ukazywać się b ę -
dzie cz te ry razy w tygodniu . Jak w s k a z u j e t y -
tuł, ma ono być o d z w i e r c i e d l e n i e m życ ia P o l a -
k ó w w e F r a n c j i . 

P isać b ędz i emy o wszys tk im , co in te resu-
j e g ó r n i k ó w - P o l a k ó w z Pas -de -Ca l a i s i Mor -
du, P o l a k ó w - r o b o t n i k ó w ro lnych z S . - e t - M . , 
A i sne , S o m m e i innych d e p a r t a m e n t ó w ro ln i -
czych, m e t a l o w c ó w i i n t e l i g e n c j i po l sk i e j . 

P i s m o nasze będz i e ż y w y m łączn ik i em m i ę -
dzy w s z y s t k i m i Po l akami na w y c h o d ź s t w i e 
i b r on i ć będz ie ich i n t e r e s ó w bez w z g l ę d u na 
pog l ądy po l i t yc zne i f i l o z o f i c z n e . 

„ W y c h o d ź s t w o P o l s k i e " będz ie r ó w n i e ż 
ł ąc zn ik i em m i ę d z y P o l a k a m i a ich t owar zys za -
m i p racy F rancuzami oraz p rzyczyn i się do za-
c ieśn iania w ę z ł ó w p r zy j a źn i p o m i ę d z y naszymi 
d w o m a narodami . 

„ W y c h o d ź s t w o P o l s k i e " , p i smo d e m o k r a -
tyczne i pa t r i o t yczne r egu la rn i e i n f o r m o w a ć b ę -
dzie o r ea l i z ac j ach i zdobyczach kra ju , z k t ó r e -
go pochodz imy , i n f o r m o w a ć będz i e o tym, co 
się d z i e j e w Po l s c e L u d o w e j . 

„ W y c h o d ź s t w o P o l s k i e " i n f o r m o w a ć b ę -
dzie o n a j w a ż n i e j s z y c h w y p a d k a c h , j ak i e m a -
j ą m i e j s c e w e F r a n c j i i na ca ł ym św i e c i e 
i z ca ł ym oddan i em bron ić będz i e t e go co nam 
wszys tk im j e s t na jd ro ż s z e — P o k o j u . 

P o l a c y dobrze zna ją trudności , j ak i e na 
każdym kroku napotyka obecn i e d e m o k r a t y c z -
na prasa polska, t rudnośc i te tyrn ł a t w i e j p o -
konamy , im w i ę k s z a będz ie i lość c z y t e l n i ków 
nasze j prasy i im śc iś le jsza będz i e ich w s p ó ł -
praca z nami . 

Z w r a c a m y się do wszys tk i ch Czy t e ln ików 
z g o r ą c y m a p e l e m o poparc i e . P i s m o nasze b ę -
dzie r o z w i j a ć się i stanie się p r a w d z i w y m p i s -
m e m W y c h o d ź s t w a Po l sk i e go w e F r a n c j i , przy 
.poparciu jak n a j w i ę k s z e j i lości P o l a k ó w , k t ó -
rzy p isać nam będą o w s z y s t k i m co ich i n t e r e -
su je . o s w y c h m i e j s c o w o ś c i a c h , o t roskach i ra -
dośc iach, o t rudnośc iach , j ak i e napo t yka j ą w 
życ iu codz i ennym, p r zy pracy , o ich p r a g n i e -
n iach i w a l k a c h . 

P i s m o nasze będz i e s i lne i z d e c y d o w a n i e 
dążyć będz i e do z r ea l i z owan ia s w e g o ce lu, dz i ę -
ki p o m o c y ca ł e go W y c h o d ź s t w a Po l sk i e go w e 
F r a n c j i . 

Rzad Niemieckiej Republiki Demokratycznej potępił 
biurokratyczne zastosowanie decyzji 

o I0-cio procentowej podwyżce wydajności pracy 
W Ber l i n ie wschodnim o d -

by ła się w ub. wtorek man i -
festacja robo tn i ków prze-
mysłu budow lanego , w k tó re j 
udz ia ł wz ię ło k i lka tysięcy 
osób. Man i fes tac ja mia ła na 
celu uzyskanie odwo łan ia d e -
kre tu o 1 0 p rocen towym p o d 
wyższeniu wydajności pracy. 

Mani fes tac ja u fo rmowała 
się w b u d y n k u przy A le i im. 
Sta l ina, skąd przez A leę L ip 
uda ła się p r zed b u d y n k i mie-
szczące urzędy rządowe. 

Do mani festantów przemó-
wi ł minister K o p a l ń i H u t , 

Se lbmann , k tóry zapowiedz ia ł 
że rząd N i e m i e c k i e j R e p u b l i -
ki Demokra tyczne j rozpatrzy 
sprawę wydajności pracy p o -
nownie. 

I rzeczywiście, o f i c ja lny ko 
mumka t rządu wydany nieco 
późn ie j stwierdza, że jeżel i 
wzrost p rodukc j i kon ieczny 
jest d la po lepszenia stopy ży-
ciowej', to „wzrost ten nie mo-
że być uzyskany d rogą b iu ro -
kratycznych zarządzeń. Jedy-
nie dobrowo lna praca wynika 
jąca na skutek uświadamiania 
mas pracu jących dać może 

Andre Marie stanie dzis przed 
Zgromadzeniem Narodowym 

Przewidziany na stanowisku 
premiera ministrów przez Pre-
zydenta Republiki, p. Andre 
Marie po długich ' pertrakta-
cjach z przedstawicielami grup 
parlamentarnych zgodzi! się os 
latecznie na objęcie powierzone 
go mu stano\viska. 

Pretendent na premiera mini 
strów staje dziś przed Zgroma-
dzeniem Narodowym, od które-
go żądać będzie 314 głosów, któ 
re są mu konieczne do zatwier-
dzenia inwestytury. 

We wtorek wieczór p. Andre 
Marie urządził w lokalu Zgro-

madzenia Narodowego zebra 
nie, na którym obecni byli 
p r z e d s t a w i c i e l e rozmai 
tych grup parlamentarnych, któ 
rym przedłożył swój program 

Oto główne linie tego progra 
mu: 

1) Nowe podatki, które mają 
przynieść Skarbowi Państwa 80 
do 100 miliardów. 

2) Zmniejszenie wydatków c\ 
wilnych. 

3) Udzielenie rządowi prau 
specjalnych na mocy których 
będzie mógt wydawać dekrety, 
bez uprzedniego przedłożenia 

ich do aprobaty Zgromadzenia 
Narodowego. 

4) Kontynuowanie przez no-
wy rząd obecnej polityki zagra-
nicznej. 

P. Andre Marie oświadczył, 
że ma zamiar wprowadzić do 
nowego rządu socjalistów, któ-
rzy jednak wyrażają chęć pozo 
stania w „opozycji", która w 
obecnej sytuacji jest dla nich 
najwygodniejsza. 

(Czytaj na str. 3 artykuł o 
kryzysie rządowym). 

doda tn i e wyn ik i , k tóre p rzy -
czynią się d o wzrostu p r o d u k -
cj i i, co za tym idz ie , d o wzro-
stu d o b r o b y t u . Komun ika t oz-
najmia zatem, że dek re t d o -
tyczący 10 p rocentowe j zwyż-
ki p r o d u k c j i w in ien być o d -
wołany wszędzie t am. gdz ie 
nie uzyskał poparc ia r o b o t n i -
ków, wszędzie tam, gdz ie za-
stosowany został w sposób b iu 
rok ra t yczny " . 

W e d ł u g in fo rmac j i ang ie l -
skiej agenc j i . . R e u t e r " , , .do 
mani festantów przy łączy ły się 
obce e l e m e n t y " . Rzucone 
przez nich hasła, „ s t ra j ku g e -
n e r a l n e g o " . * „ w y b o r ó w wo l -
n y c h " nie zostały przez t ł u m 
mani festantów pod ję te , p o -
nieważ na jw idoczn ie j zm ie -
rzały one d o poderwan ia zau-
fania do rządu N i e m i e c k i e j 
R e p u b l i k i Demokra tyczne j . 

Naoczni świadkowie stwier 
dz i l i przy tym. że w żadnym 
w y p a d k u podczas mani festac j i 
nie b y ł o in te rwenc j i m i l i c j i 
l udowe j i że manifestacja o d -
by ła się bez żadnych Drze-
szkód i u t rudn ień . 

Po dek la rac j i ministra 
Se lbmanna. a łośn ik i m i l i c i i 
ozna im i ł y ' decyz je r7adu. 
Mani fes tac ja zakończvła się 
bez żadnych incyden tów i w 
spoko ju . 



Przymierze z wielkim pisarzem 
ANDRZEJ Frycz Modrzewski to jedna z najciekawszych postaci polskiego 

Odrodzenia. Żal, że nie dochował się do naszych czasów żaden portret 
pisarza, wskutek czego każdy badacz i czytelnik zdany jest na własną 

wyobraźnię i sam wypełniać sobie musi kształtami renesansowy ubiór Fry-
cza i namalować sobie taki wyraz twarzy między okrągłym nakryciem głowy 
i noszoną podówczas przez mężczyzn brodą, wspartą na krezie •—- .jaki mu 
najbardziej odpowiada. Chyba, że zgodzimy się przyjąć za obowiązujący w i -
zerunek Frycza taki, jakim go stworzyła wyobraźnia Jana Matejki: na obra-
zie „Unia Lubelska" widzimy mężczyznę niemłodego już, z długą brodą, o po-
ważnym wvrazie, który podprowadza ku królowi chłopa w sukmanie. To An-
drzej 'Frycz, autor dzieła ,,0 naprawie Rzeczypospolitej", jeden z najbardziej 
postępowych i światłych ludzi swej epoki, zwolennik obozu reformy, bojow-
nik o zrównanie wszystkich stanów wobec praw sądowych, autor licznych 
rozpraw .,0 mężobójstwie", w których domagał się równego wymiaru kary za 
zabójstwo zarówno dla szlachcica jak i chłopa; zwolennik uniezależnienia 
państwa od kościoła, ten. który za nic miał pochodzenie i herb szlachecki, 
a nade wszystko cenił zalety umysłu i charakteru. „Kimże są oni przodko-
wie?... Czy widzieli, czytali, doświadczyli więce j od nas?..." 

Choć nie mamy obrazu z epo-
ki, któryby nam ukazał oblicze 
Frycza — znamy jednak jego lo-
sy i losy jego dzieł, jedne z naj-
bujniejszych i najbardziej dra-
matycznych w naszej historii. U-
rodzony około roku 1503 w mia-
steczku Wolborz pod Piotrko-
wem, w rodzinie drobnoszlachec-
kiej, wysłany zostaje w świat, po 
tem na uniwersytet krakowski, 
gdzie zapisuje się w poczet ucz-
niów wydziali sztuk wyzwolo-
nych. Tu kształci się na duchow-
nego, poczem, z nieznanych bli-
żej przyczyn, przerywa nagle stu-
dia i wyjeżdża z Krakowa. Co 
robił nrzez następne lata — do-

odjezdnym taki daje list poleca-
jący do innej sławy Odrodzenia, 
Wita Dyterycha: „Trzechletni 
przeszło z nim pobyt (z Fryczem 
— przyp. aut.) miłym i pożąda-
nym był mi nietyle z tego powo-
du, że zamiłowany jest w nau-
kach, które i my kochamy, ale że 
mnie często w trudnych razach 
radą wspomagał w przykrych o-
kolicznościach wymową krzepił i 
uspokajał". 

Po śmierci Erazma z Rotterda-
mu Frycz wyjeżdża na zlecenie 
Łaskiego do Bazylei: ma zająć 
się sprowadzeniem stamtąd bi-
blioteki Erazma, którą bogaty, a 
zamiłowany 
dawniei iuż 

w naukach Łaski 
zakupił, pozostawia-

Tak wyobraził sobie Andrzeja Modrzewskiego, autora dzielą „O 
naprawie Rzeczypospolitej" (De repubiica emendanda), wielki 

malarz, Jan Matejko. 

kładnie nie wiadomo. Napisze 
kiedyś o sobie, że po studiach 
szkolnych zaprowadzono go „na 
dwór dla kariery". Już w wieku 
dojrzałym przebywa na dworze 
możnej rodziny Łaskich, miesza-
jącej się na własną rękę do spraw 
polityki europejskiej, załatwia 
swym protektorom jakieś sekret-
ne misje w Niemczech, nawiązu-
je stosunki z bratankiem pryma-
sa Łaskiego, słynnym w całej 
Europie Janem Łaskim, i przez 
długi czas oddaje różne usługi te-
mu znakomitemu humaniście. W 
roku 1537 poznaje w Niemczech 
słynnego Melanchtona, który nie 
odmawia mu swej przyjaźni i na 

jąc ją Erazmowi na dożywotnie 
użytkowanie. Ciekawa ta misja 
daje Fryczowi Modrzewskiemu 
doskonałą okazję do nawiązania 
stosunków z elitą umysłową Ba-
zylei. Erazm to przecież jeden z 
najbardziej uwielbianych wów-
czas ludzi, nic więc dziwnego, że 
ten, co bibliotekę tego znakomi-
tego humanisty przejmuje 1 bę-
dzie miał do niej dostęp — bu-
dzi zainteresowanie naukowców 
i pisarzy. Stosunki nawiązane w 
Bazylei pozwolą potem Fryczowi 
wydrukować w drukarniach ba-
zylejskich te dzieła, które w Pol-
sce, być może, nie ujrzałyby pra-
sy drukarskiej. 

Zawód pisarza rozpoczął Frycz 
późno, bo w wieku lat 40. Jak 
wiadomo, bodźcem do wydania 
pierwszego dzieła był niepokój, 
jaki wzbudziły we Fryczu mno-
żące się podówczas wypadki za-
bójstw i oburzenie na niespia-
wiedliwy wymiar kary za te zbro 
dnie: za zabicie szlachcica pła-
cił szlachcic, według statutu wiś-
lickiego, grzywien 100 lub 120 i 
odsiadywał ; chłop za zabicie 
szlachcica płacił gardłem. W cią-
gu czterech lat ogłosił Frycz czte 
ry rozprawy, walcząc o zmianę 
tego nieludzkiego i niesprawiedli-
wego prawa — bez skutku. 

W roku 1546 powołany zostaje 
Andrzej Frycz na sekretarza kró-
lewskiego 1 jako sekretarz po-
selstw lub pełnomocnik króla u-
daje się do różnych krajów, by-
wa u Krystiana króla duńskie-
go i u cesarza Karola V, i u Fer-
dynanda. Poznaje Pragę czeską 
i Antwerpię, powraca raz po raz 
do miast i środowisk objętych go 
rączką wykształcania nowych 
form życia społecznego, nowych 
hierarchii moralnych i politycz-
nych. Dysputy religijne zajmują 
w tej epoce, jak wiadomo, nie-
poślednią rolę. Modrzewski, któ-
ry aż do wydania „Sylw" prag-
nął pozostać na stanowisku ka-
tolickim i przed nazwą heretyka 
się wzbraniał — wraca jednak z 
tych podróży jako zwolennik li-
cznych reform, a w dziele swym 
„O naprawie Rzeczypospolitej" 
domaga się zmian, które w re-
zultacie podważyłyby poważnie 
polityczne znaczenie kościoła. 

Traktat jego „O naprawie Rze-
czypospolitej", zatytułowany „De 
repubiica emendanda" (Frycz Mo 
drzewski pisał bowiem wszystkie 
swoje dzieła po łacinie), wyszedł 
po raz pierwszy w Krakowie, od 
razu okaleczony przez cenzurę, 
bo bez rozdziałów „O szkole" i 
„O kościele". Cenzurą zajmowa-
li się wówczas profesorowie uni-
wersytetu krakowskiego, przeważ-
nie duchowni, uzależnieni całko-
wicie od dostojników kościel-
nych. Następne wydania ukazać 
się już miały w Bazylei, aż do 
ostatniego, jakie wyszło za życia 
autora, w roku 1595. W oparciu o 
to ostatnie wydanie rozpoczęto 
prace nad wznowieniem dzieł zbio 
rowych Frycza, które ukażą się 
wkrótce w nakładzie Państwowe-
go Instytutu Wydawniczego. 

Dzieła Frycza Modrzewskiego, 
podobnie jak ich autor i w ścis-
łym związku z jego losem, prze-
chodziły najróżniejsze koleje. 

Najpierw cztery traktaty „O mę-
żobójstwie", kolejno wydawane u 
Wietora, to znów Scharfenberga. 
Potem cenzura krakowska dzieła 
„De repubiica emendanda". Po-
za przykrościami związanymi z 
tą cenzurą, Frycz znosi szykany 
ze strony kościoła, który chce go 
zrzucić z wójtostwa w Wolborzu, 
stanowiącego źródło utrzymania 
pisarza. 

W roku 1561 następuje przykry 
i niebłahy w następstwa incydent 
ze znanym pisarzem i polemistą 

wyznaniowym, Stanisławem Orze-
chowskim ; Orzechowski napada 
ha Modrzewskiego publicznie, o-
głaszając go heretykiem. Mo-
drzewski odpowiada pismem wy-
danym w Pińczowie. Orzechow-
ski napada go powtórnie, zdwa-
jając napastliwość. Modrzewski 
broni się broszurą zatytułowaną: 
„Prosta opowieść o niebywałym 
zajściu... a zarazem skarga o 
skrzywdzenie i żałoba na Stanis-
ława Orzechowskiego". Przykra 
to była dla pisarza sprawa, zwła-
szcza jeśli zważyć, że Orzechow-
ski w młodości przyjaźnił się z 
Modrzewskim i zyskał jego po-
parcie w walce z wyższym kle-
rem. Teraz jednak Orzechowski 
przechodzi zdecydowanie na sta-
nowisko watykańskie i staje się 
zajadłym wrogiem wszelkich re-
form kościelnych. Uważając dzia 
łalność Frycza za niebezpieczną 
dla papiestwa, nuncjusz Lippo-
mano organizuje zamach na ży-
cie Modrzewskiego, zamierza go 
uwięzić i zgładzić. Oswobodzony 
przez króla spod sądownictwa 
kościelnego, Modrzewski odczuwa 
jednak mściwą rękę nuncjusza: 
traci wójtostwo w Wolborzu. O-
statnie jego dzieło „Sylwy", staje 
się przyczyną sensacyjnej afery: 

w trop za wysłanym do Bazylei 
dziełem, kalwini (bo i tych z ko-
lei obawą napełnia samodzielność 
myśli reformatorskiej Modrzew-
skiego) wysyłają swego posła, któ 
ry przyczynia się do wykradzenia 
i ukrycia nowego dzieła Frycza. 
Modrzewski, niezrażony, odpowia 
da zredagowaniem „Sylw" po raz 
drugi. Nie doczeka się już ich 
druku, umiera bowiem, dotknięty 
chorobą, w czasie panującej wów 
czas epidemii. 

Takie były pokrótce losy An-
drzeja Frycza Modrzewskiego : 
ciekawe, burzliwe, tragiczne i 
związane jak tylko można naj-
ściślej ze współczesną mu epo-
ką. 

Nawet pobieżna znajomość ży-
cia Frycza pozwoli nam ocenić, 
że portret Modrzewskiego, wyima 
ginowany przez Matejkę, portret 
człowieka o surowych rysach i 
skupionym wyrazie twarzy, jest 
chyba portretem dającym słusz-
ne wyobrażenie o trudnych dzie-
jach tego pisarza, reformatora i 
pedagoga, bojownika o równość 
stanów wobec prawa, gorącego 
patrioty, zwolennika nowych me-
tod nauczania i wychowania mło-
dzieży. 

Pierre Gascar-laureat nagrody«Prix des Critiques» 

pisze o dziejach cmentarza 

w Rawie Ruskiej podczas wojny 

Pisarz i k r y t y k l i t e r a c k i G a s c a r o t r z y m a ł k i l k a d n i t e -
m u 8 - m a g ł o s a m i p r z e c i w k o p i ę c i u . N a g r o d ę K r y t y k ó w — 
( P r i x des C r i t i q u e s ) , ,Les b e t e s " — z b i ó r n o w e l , o k t ó -
rych a u t o r wy raża się, że ,,są o k r u t n e " p r z y n i o s ł y m u t ę 
n a g r o d ę , o k t ó r a u b i e g a s ię c o r o c z n i e o k o ł o 1 5 - t u k r y t y -
k ó w l i t e r a c k i c h Pa ryża . 
Gascar nie objawia bynaj-

mniej zamiaru spoczęcia na lau 
rach. Już obecnie nakreśla 
szkic swej następnej książki, 
która nosić będzie tytuł „Les 
temps des fnorts" i która ma się 
opierać na jego przeżyciach o-
sobistycli. Będzie to opowieść o 
cmentarzu na którym autor 
pełnił funkcje grabarza. 

Działo się to podczas ostat-
niej wojny, na Ukrainie. Żoł-
nierz na linii Maginot, pieszy 
strzelec francuskiej ekspedycji 
do Norwegii, Gascar znalazł 
się, po pamiętnych dniach klę-
ski czerwca 1940 r., w obozie 
jenieckim. Dwie nieudane pró-
by ucieczki z niewoli przynio-
sły mu wysyłkę do karnego o-

bozu w Rawie Ruskiej w Pol-
sce. Tam, dzięki znajomości 
języka niemieckiego stał się 
tłumaczem ekipy grabarzy o-
bozu... 

„To co wtedy widziałem po-
zostało mi na zawsze w pamię-
ci, dręczy mnie bezustannie. 
Wszystkie te trupy... Nie mogę 
ich zapomnieć... Setki, tysiące 
trupów... Nie były to tylko tru 
py jeńców było wiele trupów 
dziewcząt i kobiet... Działo się to 
w epoce wielkich obław na Ży-
dów...". 

Pierre Gascar myśli bezustan 
nie o tym, żeby odwiedzić ten 
cmentarz gdzie widział tyle o-
kropności. „Prosiłem już o wi-
zę" — oświadczył. 

Wyzwolony przez Armię Czer 
woną, Gascar wrócił do Pary-
ża i ^aczął pisywać do gazet 
podpisując swe artykuły pseu-
donimom Pierre Fournier. W 
jednu^ z popołudniowych pism 

. paryĘdch opublikował ciekawe 
kronr,-i literackie oraz cykl do-
skonałych reportaży. 

Gasihr był nie tylko dzienni-
karze-rfi, pisarzem, żołnierzem i 
grabarzem w ciągu 37 lat swe-
go istnienia. Urodzony w Pary-
żu, posiada on najbliższą ro-
dzinę rolników. Gascar praco-
wał na roli w południowo-za-
cliodniej Francji. Był także a-
gentem reklamowym, pracowni 
kiem banku, przedstawicielem 
handlowym. 

Nie przeszkadzało m,u to po-
święcać wieczorów na pisanie 
Prócz książki „Les betes", o 
której wspominaliśmy wyżej, 
napisał „Les meubles" i ,',Le 
visage clos". Wydał również 
sztukę teatralną i obecnie opra 
cowuje opowiadania z czasów 
wojny. 

Wielkie osiagniecia w dziedzinie chirurgii 

W pięć miesięcy po operacji 
jeden z braci syjamskich żyje 

i rozwija się normalnie 
Uratowano życie Rodney'a Lee Brodie. Rodney będzie żył 

i rósł tak jak wszyscy normalni chłopcy. Na głowie jego tyl-
ko lśni ogromnych rozmiarów blizna, jedyny znak po istnie-
niu braciszka Roger Lee, z którym Rodney żył wspólnym ży-
ciem przez 15 miesięcy. 

Rodney i Roger przyszli na świat jako bracia syjamscy. 
Złączeni byli czaszkami. Przeprowadzając operację, mającą 

na celu rozdzielenie tych dzieci, ekipa lekarzy postanowiła 
poświęcić Roger dla uratowania Rodney'a. 

W ostatnich lalach, przeprowadza się z dobrymi wyni-
kami operacje oddzielania dzieci syjamskich, które przycho-
dzą na świat połączone rękoma, nogami a naxpet klatką pier-
siową. Ale do chwili obecnej, wszelkie próby rozdzielania 
dzieci połączonych czaszką, nieudawały się. Operacja dokona 
na na braciach Brodie jest pierwszą udaną tego ro-
dzaju. 

Operację zakończono o godz. 
8 m. 30 wieczór. Trwała ona 
przeszło 12 godzin minut 30. 
Wbrew przewidywaniom leka-
rzy, Roger nie zmarł natych-
miast po zabiegu, żył jeszcze 
przez miesiąc, ale już nie odzy-
skał przytomności. Zmarł bez 
cierpień 20 stycznia 1953 r. 

U r a t o w a n o R o d n e y ' a L e e 

Pięć miesięcy minęło od do-
konania operacji. Można już 
właściwie orzec, że życie Rod-
ney'a zostało uratowane, mimo 
że chirurdzy wypowiada ją się z 
pewnym zastrzeżeniem. Chłop-

Roger i Rodney przyszli na 
świat 16 września 1951 roku 
w szpitalu św. Antoniego w St. 
lova w USA. Rodzice ich, Royt 
i Mar jor ie Brodie, dzierżawią 
fermę w stanie I l l inois i ma-
ją troje dzieci. Lekarz, który 
asystował przy przyjściu na 
świat Roger i Rodney'a oświad 
czył, że matka licząca lat 29, 
odbyła ciążę i poród normalnie. 
Po urodzeniu obaj chłopcy wa-
żyl i przeszło 5 i pół kg. Roger 
był trochę większy od Rod-
ney'a. 

Już w pierwszych tygodniach 
stwierdzono, że każde z nich 
prowadziło osobne życie ,spiąć, 
plącząc, jedząc zupełnie nieza-
leżnie jedno od drugiego. Re-
f leksy ich były najzupełniej 
różne. Lekarze wyciągnęl i z te 
go wniosek, że tylko szczyty 
ich czasek były złączone i że o-
peracja byłaby możl iwa do prze 
prowadzenia. Należało jedna-
kowoż czekać aż dzieci rozwiną 
się i nabiorą sił. 

31 października 1951 r. mał-
żonkowie Brodie zawieźl i chłop 
ców na Uniwersytet w Illinois, 
gdzie specjaliści mieli odbyć 
wstępne badania. Stwierdzono 
tam, że bracia posiadali osobne 
systemy nerwowe i tętnice. Nie-
stety lekarze nie byl i w stanie 
ustalić czy ich ży ły mózgowe 
nie były ze sobą złączone. 

Oddzielenie chłopców nie mo-
gło więc — na zasadzie tych 
wstępnych badań — spowodo-
wać ich śmierci. Obawiano się 
tylko skutków długiego uśpie-
nia. Operacja miała trwać 6 do 
7 godzin, i tylogodzinne uśpie-
nie wydawało się niebezpiecz-
ne. 

Posuwając dalej badania, chi-
rurdzy stwierdzili, że Roger i 

Rodney posiadali wspólną arte-
rię, tę, przez którą płynie do 
serca przeszło 80 procent krwi . 
Lecz tę przeszkodę można było 
przezwyciężyć przez sztuczne za-
szczepienie arterii. 

D w o j e d o b r z e r o z w i n i ę t y c h , 

p e ł n y c h radośc i ż y c i a d z i e c i . . . 

16 listopada 1952 roku, doko-
nano pierwszego zabiegu chirur 
gicznego. Bracia sy jamscy liczy 
li wtedy po 14 miesięcy. W o-
kresie tym było to dwoje do-
brze rozwiniętych dzieci, peł-
nych radości życia. Zaczynali 
już wymaw iać pierwsze słowa, 
jak „papa", „noc", „mama" . Ta 
pierwsza operacja trwała 7 go-
dzin. Niestety podczas zabiegu 
wyłoni ły się niespodziewane 
trudności i chirurdzy nie zdołali 
dzieci oddzielić. 

17 listopada, o godz. 7 m. 50 
nad ranem, przedsięwzięto osta 
teczny zabieg. Na sali operacyj-
nej, pod kierunkiem próf. Su-
gar'a zebrała się ekipa składa-
jąca się z 17 neuro-chirurgów, 
trzech t.zw. chirurgów - plasty-
ków, trzech lekarzy specjalis-
tów znieczulania, dwóch pedia-
trów i pięciu pielęgniarek. W 
dwie godziny po rozpoczęciu o-
peracji, lekarze stwierdzili, że 
— tak jak to wykaza ły bada-
nia wstępne — dzieci posiadały 
jedną arterię wspólną... 

Trzeba było powziąć natych-
miast decyzję. I chirurdzy, usu-
wając wszelkie wzg lędy natury 
uczuciowej, postanowili dać 
maksimum szans życia małemu 
Rodney'owi, kosztem Roger'a... 
Rodney, chociaż mniejszy i slab 
szy fizycznie od brata, posiadał 
bardziej zrównoważony system 
ne rwowy i jego to postanowio-
no obdarzyć jedyną arterią. 

czyk w międzyczasie odbył pięć 
operacji i ma zostać poddany 
jeszcze innym dla całkowitego 
zasklepienia czaszki. W t ym ce-
lu pod skórą g łowy, umieszczo-
na zostanie prawdopodobnie 
cienka wars twa masy plasty-
cznej. 

Psychicznie, dziecko w y d a j e 
się zupełnie normalne. Jest we-
sołe i gaworzy bez ustanku, mi 
mo osłabienia jakie nieuniknie-
nie nastąpiło po ty lu opera-
cjach. 

Uratowanie życia Rodney 'owi 
jest osiągnięciem o jakim dzie-
sięć lat temu nie można, było 
nawet marzyć. Dzięki wielkie-
mu rozwo jowi neuro-chirurgii i 
chirurgi i zwane j plastyczną w 
ostatnich latach, operacja ta sta 
ła się moż l iwa i zakończyła się 
pomyślnym rezultatem. 

Chirurdzy wierzą, że za lat 
ki lka można będzie uratować 
życie obojgu dzieciom syjam-
skim, które — przychodzą na 
świat ze złączonymi głowami... 

Z K O N K U R S U 

M U Z Y C Z N E G O 
J. T H I B A U D M . L O N G 

Grupa muzyków radzieckich 
przybyła samolotem z Moskwy do 
Paryża, ażeby wziąć udział w 
międzynarodowym konkursie Jac 
ques Thibaud — Marguerite 
Long. W skład grupy — na któ-
rej czele znajduje się kompozy-
tor Dimitri Kabalovsky, laureat 
Nagrody Stalinowskiej — we-
szli: Leon Szorin, skrzypek, Da-
vid Oistrakh, skrzypek, Nełly 
Szkolnikova i Rafael Sobolew-
ski, pianiści, Eugeniusz Malinin, 
Stanisław Neiguaz i Wolf Jam-
polski. 

Szorin 1 Oistrakh weszli w 
skład jury Konkursu. 

Stanisław Debowski 

M A T K A 
( O P O W I A D A N I E ) 

MI E S Z K A Ł A od lat w domku, 
który jeszcze nieboszczyk 
Mocarski sklecił własnymi 

rękoma — nie wiadomo jak i 
nie wiadomo z czego — chyba 
już pięćdziesiąt lat temu. Stary 
umarł zaraz po tamtej wojnie, 
dzieci wychowały się jakoś z 
matczynej harówki i poszły w 
świat. Stara Mocarska została 
na gospodarstwie z najmłod-
szym, któremu po ojcu było 
Wiktor . 

Wiktor pracował w fabryce 
i dawał na życie. Reszta — to 
już były jej matczyne sprawy 
i kłopoty. 

Kiedy Wiktor został dyrekto-
rem fabryki, zatrzęsło się od 
gadania i plotek cale przedmie 
ście. Sąsiadki podglądały zza 
płotu, jak to się teraz u Mocar-
skich zacznie odmieniać po dy-
rektorsku. 

A tu nic. Ani samochód po nie 
go nie przyjeżdża, ani wesołe 
towarzystwo sąsiadów po no-
cach nie budzi, ani nowych fi-
ranek w oknach nie widać. Sta-
ra Wiktorowa po dawnemu bie-
ga rankiem do spółdzielni po 
mleko i chleb, co piątek wywie-
sza w ogródku małe pranie, a 
jesionka na niej ta sama, co 
dziesięć lat temu. 

Próbowali ją zagadywać, bo 
kto tu nie .znał Wiktorowej , ale 
ona, zazwyczaj rozmowna, chęt 
na po chłopsku do prześmie-
chów i pogwarek przy płocie, 
jak tylko kto tknął dyrektor-
stwa, wykręcała się na pięcie i 
uciekała do domu. Nie mogła 

o tym mówić, bo dziwiła się jak 
inni i nie rozumiała jak inni 
— tylko, że dla ludzi to była 
obca i daleka sprawa, a dla niej 
rezcz szla o własne dziecko. 

Wiktora nosiło za młodu po 
strajkach i awanturach. Od po-
lowy kwietnia nigdy nie sypiał 
w domu, bo przed pierwszym 
maja zawsze go ganiała poli-
cja. Za okupacji pięć razy przy-
jeżdżała po niego buda. Wie-
dzieli, że się nazywa Młotek, 
przewracali całe mieszkanie, bi-
li Mocarską, ale na szczęście ni 
gdy nie trafil i , żeby Wiktor był 
w domu. 

Po wojnie zagrzebał się w fa-
bryce i nie było już z nim 
zmartwienia. W domu robił, co 
mu tam matka kazała: wyle-
piał piece, łatał dziurawy dach, 
szklił, malował, naprawiał. Ża-
den rzemieślnik u nich nie za-
robił, bo Wiktor na wszystkim 
się znał i bez skrzywienia robił 
nocami, co trzeba, choć widać 
było, że chce mu się spać, a je-
szcze chciałby trochę poczytać. 

Żałowała go czasem i nieraz 
już mu chciała powiedzieć, żeby 
na dzisiaj dał spokój, bo to prze 
cie nie takie pilne, ale oddaw-
na zakorzeniony chłopski ins 
tynkt stawał w poprzek jej 
matczynej litości. Robota nie 
może czekać. Musi być zrobio-
na, kiedy przychodzi jej czas 
i żadne zmęczenie tu się nie li-
czy. 

Zdarzało się jednak nie rzad 
ko, że nie zdążył się z robotą 
na dobre rozłożyć, a w sieni 
już słychać było kroki. Włazi l i 

bez pukania, jak do siebie, mó-
wi l i : „dobry wieczór, Wikto-
r owa " i zaraz nieodmiennie : 
„Wiktor jest"? 

Odpowiadała również nie-
zmiennie : „Ręce m y j e " — i 
szukała w kącie torby, żeby je-
szcze zdążyć do spółdzielni po 
chleb i co tam trzeba do ko-
lacji, bo wiadomo .było: będą 
siedzieć do północka gadać, 
spierać się o te swoje fabrycz-
ne i partyjne sprawy, dymić 
papierosiskami, więc trzeba, że-
by podjedli. 

Nie robiła tego ochotnie, bo 
strasznie nie lubiła wydawać 
pieniędzy. Skąpiła i sobie i sy-
nowi nie z biedy, bo Wiktor 
dobrze zarabiał, ani z chciwoś-
ci, bo tego w sobie nie miała. 
Po prostu — niezwyczajna by-
ła wydawać tyle grosza, ile w 
młodości nie w idywała w cią-
gu całych długich lat. Nie ku-
piła nigdy całego ki lograma 
cukru, tylko po ćwiartce. Ob-
leciała wszystkie sklepy, żeby 
wypatrzyć, gdzie mięso najtań-
sze, a gdy już kupiła kawałe-
czek, to ty lko tyle, aby dla Wi-
ktora starczyło. 

No, ale kiedy już goście byli 
u Wiktora, to sprawa zupełnie 
inna. Bez kolacji od Mocars-
kich nikt na głodno do domu 
nie wrazat. Lubiła, gdy się rzu 
cali na jadło, jak młode wilki . 
Miała ich wtedy razem z Wik-
torem za swoich rodzonych, że 
tak z matczynej troski i ręki 
jedzą i sił nabierają do cięż-
kiej roboty. 

Nie miała o tej robocie wiel-
kiego pojęcia i nie ciekawiło 
jej to. Ich chłopska sprawa — 
robić w fabryce, jej babska 
rzecz — pilnować gospodar 
stwa. Wiktora wyobrażała so-
bie na fabryce takim, jakim 
widziała go w domu: z narzę-
dziem w ręku i zgasłym papie 

rosem w zębach, uważnego 5 
skupionego w robocie, od której 
nawet do jadła trudno go było 
odwołać. 

Dlatego w to Wiktorowe dy 
rektorstwo nie mogła jakoś u-
wierzyć. Dyrektor, dziedzic, fa-
brykant — były to dła niej z 
dawna pojęcia uroczysle. Siedzi 
laki na woj ach pieniędzy, sam 
nic nie robi, na ludzi krzyczy, 
co chce to zrobi, a rzadko by-
wa, żeby dobrego dla ludzi 
chciał. 

Skądby do tego Wiktorowi? 
Nie pasuje to w żaden sposób 
do dziecka, które przecie włas-
nym mlekiem wykarmi ła . Pa-
trzyła na syna uważnie i czuj-
nie, czy nie lęgnie się w nim 
coś obcego i wrogiego, coś co 
by było znakiem tego okropne-
go dyrektorstwa. Ale na szczę 
ście był taki, jak dawniej. Więc 
śmiała się w duchu: .„Jaki on 
tam dyrektor! Ludzkie gada-
nie i tyle". 

Przez parę dobrych miesięcy 
nie było między nimi mowy o 
tym dyrektorsiwie, aż nagle 
jednego wieczora zatrzymali 
ją, gdy im jedzenie przyniosła 
i Olejnik — najbardziej z ca-
łej gromadki żarłoczny — po-
wiada: 

— Musicie, mamciu, w sobo-
lę do nas do fabryki iść. 

Spojrzała na nich, wokoło, 
czy aby się nie popili, ale nie. 
Patrzą trzeźwo i widać, że to 
nie żart. 

— A co tam się u was zro-
biło, że w a m mamcia potrzeb 
na? 

— Święto u nas będzie, pa 
ni Wiktorowa. Zdobyliśmy 
sztandar przechodni we współ 
'.awodnićtwie, przyjadą gościc 
'. Warszawy, cała fabryka sic 
aduje. 

— No, to się radujcie. Niech 

w a m będzie na zdrowie — i 
uciekła do kuchni. 

Gdy już wreszcie poszli, wró 
ciła izbę przewietrzyć i Wikto-
rowi łóżko słać. Spojrzała na 
niego ukradkiem i już zaraz 
wiedziała: coś mu jest. 

— A tobie co? — zagadnęła 
wprost po matczynemu życzli-
wie i twardo: — Boli cię co? 

Uśmiechnął się z nagła, jak 
za dziecinnych lat: — Nie, nic 
mnie nie boli. 

Zaniepokoił ją ten oddawna 
nie widziany, dziecinny, ufny 
uśmiech. „Żeni się, czy co?" 
przeleciało je j przez głowę. 

A on pośpiesznie, jakby nie 
chciał jej dać dojść do słowa, 
ciągnął: — Tylko, że w sobotę 
mama musi naprawdę w fa-
bryce być. 

Mówi ł to tak, jak niebosz-
czyk ojciec, kiedy prosił, a wia-
domo było, że każe — i nie 
można mu odmawiać. Więc ra 
da, że się nie żeni i że go nic 
nie boli, przytaknęła skwapli-
wie 

— Jak trzeba, to trzeba. Pój-
dę, Wiktorek, pójdę. Idź spać. 

Odetchnął z ulgą i dodał: — 
Nie musi mama iść. Podjadą 
tu samochodem o wpół do 
czwartej i zawiozą, boby mama 
nie trafiła. 

Więce j już o tym nie mówi-
li. W sobotę położyła mu przy 
łóżku czystą bieliznę i najład-
niejsze chusteczki, odprasowa 
la spodnie i wyczyściła do bla-
sku buty. Potem dla siebie 
przygotowała co trzeba i rze 
czy wiście: tak, jak powiedział, 
przyjechali. 

Śmiać jej się trochę chciało 
.e ją tak wieźl i i prowadzili 
przez fabryczne dziedzińce, jak 
biskupa na procesji, pomagali 
wsiadać i wysiadać, podtrzy 
mywal i za łokcie, robili przej 
ście wśród gęstego tłumu i wre 

szcie posadzili w pierwszym rzę 
dzie w wie lk ie j hali, umajo-
nej sztandarami i zielenią i hu 
czącej tysiącem głosów zebra-
nego tu narodu. Wie lu tu by-
ło znajomych, ale Wiktora nie 
mogła nigdzie wypatrzyć. 

Nag le cały zebrany tłum 
przycichł na krótki moment i 
od razu wybuchnął jednym o-
g romnym okrzykiem : Niech 
żyjeeel 

Obejrzała się. Przez środek 
hałi szedł Wiktor i jeszcze kil-
ku. Nieśli sztandar i szli ku 
wzniesieniu, jakby płynęli na 
fa l i tego radosnego okrzyku. 
Wiktor zagaił zebranie. Opo-
wiedział, jak zwyciężyl i we 
współzawodnictwie, obdzielił 
zasługą załogę, podziękował 
każdemu i zapowiedział, że te-
raz, kiedy już raz pokazali, co 
mogą, to już trzeba wszystkie 
siły wytężyć, aby zdobytego 
sztandaru nie utracić. Znów 
wybuchły na to oklaski i o-
krzyki. A potem mówi l i inni 
i znów im klaskali i krzyczeli, 
jakby tą radością chcieli fab-
rykę rozwalić. 

Nie wszystko tam Mocarska 
rozumiała, wiele słów utonęło 
w ludzkich okrzykach, ale w 
jednym nie można się było o-
myl ić : w samym środku tej 
ludzkiej radości, u samych naj 
głębszych korzeni tej pracy, 
która ludziom dała zwycięst-
wo, był Wiktor . Każdy go 
wspominał, każdy mu w oczy 
patrzał, gdy mówi ł o trudnej 
drodze, po której szli, o prze-
szkodach które zwalczali, o znie 
chęceniu, albo nawet i złości 
która czaiła się po kątach, tru 
la i psuła robotę. Różne to by-
ły powieści, ale we wszystkich 
było tak, że to Wiktor zgar-
niał ludzi, popychał i zachęcał, 
pokazywał i prowadził, a sam 
wszędzie był pierwszy, nikogo 

nie skrzywdzi ł i o n ik im nie 
zapomniał w potrzebie. 

Niepodobna było tego wszy-
stkiego spamiętać, a zresztą i 
po co? Jasne było: je j Wiktor 
jest tu w samym środku tej ol-
brzymiej , robotnej i si lnej lu-
dzkiej gromady, Wiktor pro-
wadzi, a oni idą za nim nie 
ze strachu i nie z musu, ale 
z własnej chętnej wol i i mó-
wią mu „towarzyszu dyrekto-
rze". 

Patrzyła teraz na niego, jak 
w obraz. Takiego Wiktora nie 
znała. Rozumiała teraz, czemu 
kazał je j fu być. Komu, jak 
nie malce, która go wychowa-
ła i do dzisiaj spod opieki nie 
wypuszcza, miał pokazać, jaki 
naprawdę jest. Uśmiechał się 
do niej z daleka, gdy się spot-
kali oczyma, jakby mówiąc: 

„Widzisz, staruszko, nie na 
próżno natyrałaś się tyle lat, 
nie na darmo twoje zgarbione 
plecy, zdarte od prania ręce. 
Nie łatwo nam było — tobie i 
mnie, ale popatrz — warto by-
ło..." 

A tamci gadali i gadali, po 
dziesiąty już raz o tym samym, 
ale nikomu nie przykrzyło się 
słuchać, bo to ciągle była ta 
sama radość, której się nie moż 
na było napić do syta. I znów 
było Wiktorze i o innych je-
szcze, którzy obok w pierw-
szym szeregu przy Wiktorze 
szli. 

Mocarska ich znała. To oni 
wieczorami s iadywal i z Wikto 
rem, ich to karmiła i poiła, 
czym mogła, żeby nie szli na 
głodno spać. Cieszyła się, że i 
teraz stoją gromadą przy Wik-
torze i nagle od razu, bez żad-
nego trudu zrozumiała rzecz 
najtrudniejszą i dotąd niemo-
żliwą do pojęcia: owo Wiktoro-
we dyrektorstwo. 

Kamień je j z serca spadł. 

Rzecz ponura, obca i groźna sta 
ła się oto zrozumiała i bliska. 
Takim dyrektorem, syneczku, 
możesz być. Takiego dyrektor-
stwa pilnować i strzec, bo nie 
na krzywdzie, ale na ludzkiej 
wierze i sprawiedliwości jest 
oparte. 

Pragnęła, żeby to się już skoń 
czyło, bo czuła, że mięknie w 
sobie, jakby miała zachorować, 
a tu na koniec jeszcze odzna-
czenia zaczęli rozdawać. Jeden 
ważny towarzysz z Wars zawy 
w y w o ł y w a ł ludzi po nazwisku, 
a drugi, jeszcze ważniejszy', 
przypinał im do piersi świecą-
ce zlotem i czerwienią ordery 
I znów był Wiktor na przedzie! 
Świeciło mu się to na piersi, 
jakby serce gorejące, a ludzie 
znowu krzyczeli : nièch żyje. 
No to już wtedy nie mogła — 
i zwyczajnie po babsku rozpła-
kała się wie lk im płaczem. Ob-
skoczyli ją tam i winszowal i 
całowali po rękach i prosili, że-
hy została na zabawie, bo oni 
dziś ją chcą ugościć, ale upar-
ła się, że musi do domu. 

W domu oprzytomniała. Roz 
paliła ogień i zaczęła gotować 
wieczerzę, choć przecie wiedzia 
ia, ze Wiktor dziś nie prędko 
wróci do domu. 

Nie szło jej. Czegoś jeszcze 
było brak w tym dzisiejszym 
dniu. Coś jeszcze trzeba było 
koniecznie i to właśnie dziś zro 
bić, czy postanowić. Męczvla 
się tym długo, aż wreszcie zna-
lazła. 

— Będziesz miał, synku co-
dziennie dwa ja jka na miękko 
na śniadanie. I herbatę świeżo 
parzoną co wieczór, jak lubisz. 
I poczytaj sobie w łóżku, choć 
się światła tyle na to wypa-
la. 

z t ym uroczystym postano-
wieniem poszła spokojnie spać. 



M a c 

Wierni testamentowi 
poległych w Dieuze 

i p o g r z e b a -
ł a b y na zawsze ich m a r z e n i a 
p o w r o t u d o swych p r z y w i l e -
j ó w . 

W 1 9 4 8 r . r e a k c j a p o l s k a 
w y k o r z y s t a ł a u roczys tość k u 
czci p o l e g ł y c h b o h a t e r ó w w 
D i e u z e d l a c e l ó w swej p e r -
f i d n e j p r o p a g a n d y w o j e n n e j . 

O h y d na ta p r o p a g a n d a 
n i e c ieszy ła sie p o w o d z e n i e m , 
o d 1 9 4 9 r. W y c h o d ź s t w o p r a 
c u j ą c e W s c h o d n i e j F r a n c j i 
n i e t y l k o , że n ie o d p o w i a d a ł o 
na a p e l r e a k c j i p o l s k i e j , k t ó -
ra w z y w a ł a j e d o u d z i a ł u w 
z o r g a n i z o w a n e j p r z e z s i e b i e 
u roczys tośc i w D i e u z e , a l e d l a 
o d d a n i a h o ł d u s y n o m nasze -
g o W y c h o d ź s t w a l u d n o ś ć 
W s c h ó d n i e j F r a n c j i , co r o k u 
czyn i z t e j u roczys tośc i j e d -
n o l i t y i p o t ę ż n y m a n i f e s t a c j ę 
w o b r o n i e P o l s k i , F r a n c j i i 
P o k o j u , d a j ą c t y m s a m y m g o -
d n ą o d p o w i e d ź r e a k c j i p o l -
sk i e j o r a z p o d k r e ś l a j ą c swą 
w o l ę w y k o n a n i a t e s t a m e n t u 
p o l e g ł y c h w D i e u z e , w o l ę n i e 

W d n i u 1 7 cze rwca b . r . p r z y p a d a 1 3 - t a roczn i ca b o -
h a t e r s k i e j ś m i e r c i ż o ł n i e r z y I D y w i z j i G r e n a d i e r ó w P o l s k i c h , 
k t ó r z y w s p ó l n i e z ż o ł n i e r z a m i f r a n c u s k i m i z a g r o d z i l i d r o g ę 
n a j e ź d ź c o m h i t l e r o w s k i m w D i e u z e . 

Ż o ł n i e r z e p o l s c y , k t ó r z y z r o ż y ł a b y o n a kres 
s i l i swą k r w i ą z i e m i ę f r a n -
cuską , o d d a j ą c swe ż y c i e na 
p o l u c h w a ł y w w a l c e z w s p ó l -
n y m w r o g i e m , w y k a z a l i swą 
g ł ę b o k ą i s e r d e c z n ą p r z y j a ź ń 
d o n a r o d u f r a n c u s k i e g o , 
p r z e c i w s t a w i a j ą c się p o b o h a 
t e r s k u p o s u w a j ą c e j się a r m i i 
h i t l e r o w s k i e j . Ż o ł n i e r z e p o l -
scy w y k a z a l i r ó w n i e ż swój g o -
rący p a t r i o t y z m w a l c z ą c p r z y 
b o k u n a r o d u f r a n c u s k i e g o 
p r z e c i w n a j e ź d ź c o m h i t l e r o w -
s k i m , w a l c z y l i z a r a z e m o w o l -
ność i n i e p o d l e g ł o ś ć P o l s k i , 
k t ó r ą h a n i e b n i e z a p r z e d a l i i 
z d r a d z i l i z b a n k r u t o w a n i p r z y -
w ó d c y r e a k c y j n i Z a l e s c y , 
S o s n k o w s c y , M i k o ł a j c z y c y , 
A n d e r s y i t d . 

Ż o ł n i e r z e p o l s c y , k t ó r z y 
p o l e g l i w D i e u z e , t a k s a m o 
ż o ł n i e r z e p o l s c y i na i n n y c h 
o d c i n k a c h f r o n t u w a l k i z h i t -
l e r y z m e m w a l c z y l i z myś lą i 
n a d z i e j ą , że n i g d y w i ę c e j l u d 
p r a c u j ą c y n i e d o z n a n o w e j 
w o j n y i że t r w a ł y p o k ó j z a p a -
n u j e na ś w i e c i e . 

N i e s t e t y , z a l e d w i e w 9 la t 
p o r o z g r o m i e n i u h o r d h i t l e -
r o w s k i c h , b y l i n a j e ź d ź c y z p o 
m o c ą A d e n a u e r a , b ę d ą c e g o 
na u s ł u g a c h k a p i t a l i s t ó w a m e 
r y k a ń s k i c h , p o d n o s z ą swe 
z b r o d n i c z e g ł o w y i p o n o w n i e 
z a g r a ż a j ą p o k o j o w i . 

P r z y w ó d c y U S A u z b r a j a j ą 
i z a c h ę c a j ą o d b u d o w a n y n o -
w y W e h r m a c h t d o p o n o w n e -
g o m a r s z u na W s c h ó d , w z a -
m i a n za co o b i e c u j ą o d w e t o w 
c o m o d d a ć nasze Z i e m i e O d -
z y s k a n e . 

P r z y w ó d c y r e a k c j i p o l s k i e j 
k t ó r z y u c i e k l i p r z e d g n i e w e m 
i s ą d e m n a r o d u p o l s k i e g o za 
g r a n i c ę , z w i e l k ą n i e c i e r p l i -
wośc ią c z e k a j ą na d z i e ń , k i e -
d y n o w y W e h r m a c h t na t a n -
k a c h i s a m o l o t a c h „ m a d e i n 
U S A " w y m a s z e r u j e p r z e c i w 
Z w . R a d z i e c k i e m u 1 P o l s c e 
L u d o w e j , z n i e c i e r p l i w o ś c i ą 
c z e k a j ą na t e c h w i l ę , a b y m ó c 
p o t r u p a c h F o l a k ó w , p o p r z e z 
r u i n y I zg l i s zcza p o w r ó c i ć d o 
swych m a j ą t k ó w i m ó c p o l o -
w a ć w lasach z . . . A d e n a u e -
r e m . 

D l a t e g o t e ż c z y n i ą o n i 
w s z y s t k o , a b y p r z e c i w s t a w i ć 
s ię o d p r ę ż e n i u w p o l i t y c e m i ę 
d z y n a r o d o w e j o r a z p o k o j o -
w e m u w s p ó ł i s t n i e n i n u r ó ż n y c h 
u s t r o j ó w , j a k t e g o d o m a g a 
s ię Ż w . R a d z i e c k i i p a ń s t w a 
l u d o w e , s p r z e c i w i a j ą s ię o n i 
t e j p o l i t y c e d l a t e g o , że p o ł o -

d o p u s z c z e n i a d o n o w e j rzez i . 
D l a t e g o W y c h o d ź s t w o z a -

c h o d n i e j F r a n c j i na a p e l S t o -
warzyszen ia P r z y j a ź n i P o l s k o -
F r a n c u s k i e j i r ó ż n y c h o s o b i s -
tośc i , p r o f e s o r ó w , l e k a r z y i t d . 
jeszcze szerze j n iż w r o k u u -
b i e g ł y m p r z y g o t o w u j e 2 1 
cze rwca b i e ż . r o k u w D i e u z e 
uroczys tość d l a uczczen ia p a -
m i ę c i p o l e g ł y c h b o h a t e r ó w . 

Jak d o n o s i k o m i t e t o r g a n î 
z a c y j n y : m ie j scowośc i M e r l e -
b a c h , C r e u t z w a l d , H a g o n -
d a n g e , A u b o u e , M o y e v r e i 
w. i n . p o d w o i ł y l i c z b ę a u t o -
b u s ó w , co w p r o w a d z a b e z s i l n ą 
r e a k c j ę d o w ś c i e k ł o ś c i , k t ó -
ra w s z e l k i m i ś r o d k a m i stara 
s ię zastraszyć W y c h o d ź s t w o . 

P o l a c y d e m o k r a c i n i e t y l 
k o , że n i e d a j ą s ię zas t raszyć , 
a l e p r z e c i w n i e s k ł a n i a i ch t o 
d o z w r a c a n i a się d o c z ł o n -
k ó w P S L , K T M i t d . , a b y 
w s p ó l n i e p o b r a t e r s k u p r z e -
d y s k u t o w a ć s p r a w ę t e g o r o c z -
n e j u roczys tośc i w D i e u z e , 
k t ó r a b ę d z i e w y r a z e m p a t r i o 
t y c z n e j p o s t a w y i g ł ę b o k i e j 
w o l i u t r z y m a n i a p o k o j u c a ł e -
g o W y c h o d ź s t w a p o l s k i e g o 
z a c h o d n i e j F r a n c j i . 

J i t l t d a ó d i z y p a c z k a t a d z i e c f t a 

o i f t z y t n a i a pietivô/za u t i M ą n a g w d e 
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Na zdjęci il Nelly Szkolnikowa (po prawej) zdobywczyni pierw-

szej nagrody i Blanche Tarjns, która zdobyła drugą nagrodę 

(Fot. E.M.) 

Wśród ogólnego entuzjazmu 
ogłoszona została w ub. sobotę 
na sali Gaveau w Paryżu lista 
nagrodzonych Międzynarodowe-
go Konkursu Skrzypcowego 
Marguerite Long - Jacques Thi-
baud. 

Wejśc ie na scenę młodej 
skrzypaczki radzieckiej Ne l l y 
Szkolnikowej, laureatki P ierw-

cc Spotęgujmy akcję jednościową 
i zwycięstwo będzie nasze» 

— tymi słowami, wśród entuzj 
azmu nie do opisania zamknął 
29 K r a j o w y Kongres CGT Ju-
lien Racamond w obecności po 
nad 2.700 delegatów 

W miarę jak 29 K r a j o w y 
Kongres CGT zbliżał się kù 
końcowi, entuzjazm przyby-
łych ze wszystkich stron Fran-
cj i 2710 delegatów reprezentu-
jących 9.991 związków zawodo-
wych, rósł i wzmagał się z każ-
dą chwilą. 

Olbrzymie wspaniałe udeko-
rowane hale terenów wys tawo 
wych na Porte de Versail le, 
rozbrzmiewały n iemi lknącymi 
oklaskami a nowowybran i kie 
równicy wie lk ie j centrali robo 
tniczej CGT byli przedmiotem 
trudnej do opisania owacj i . 
Wspaniale wiązanki żywych 
kwiatów oraz liczne podarun-
ki wymown i e świadczyły o u-
czuciach braterskiej miłości ja-
kie żyw ią masy pracujące Fran 
c j i wobec łych, którzy stoją na 
ich czele i wskazują im drogę 
w walce o lepszy byt i szczę-
śl iwą przyszłość. 

W imieniu kongresistów w y -
brana została w piątek rano de 
legacja złożona z 40 osób, która 
udała się do więzienia Fresnes, 
aby zanieść s w y m uwięz ionym 
przywódcom Alain Le Leapo-
w i oraz Lucien Mol ino orę-
dzie przyjęte przez wszystkich 

Jak zyjq Polacy w F u ma y 
( A r d e n n e s ) 

(KORESPONDENCJA T E R E N O W A ) 

Miejscowość F u m a y 
znajduje się na linii kole-
jowej między Revin i Gi-
yet. 

Miejscowość ta znana 
jest z tego, że posiada wiel 
kie fabryki metalowe. W 
fabrykach tych od wielu 
lat Polacy wykonują szcze 
golnie ciężkie prace w od-
lewniach. Wielu z nich 
straciło w nich zdrowie, 
świadczą o tym na cmen-
tarzu mogiły polskich ro-
botników, którzy na ogół 
młodo umierają. 

Dzisiaj w Fumay żyje 
20 rodzin polskich, są to 

Rodziny polskie bardzo 
przywiązane do Polski ża-
łują, że nie ma polskiego 
nauczyciela i często sami, 
mimo brakn czasu i zmę-
czenia uczą swe dzieci ję-
zyka polskiego. Polacy 
między sobą często mówią 
sobie o Polsce i wielu z 
nich marzy o powrocie. 

Robotnicy różnych na-
rodowości, którzy pracują 
w fabrykach w Fumay bio 
rąc przykład z akcji pro-
wadzonych w różnych ga-
łęziach przemysłu rozu-
mieją coraz lepiej, że tyl-
ko przez zrealizowanie jed 

przeważnie rodziny nale- ności, w silnej organiza-
żące do starej emigracji, c j j syndykalne.j CGT będą 
ale można równie spotkać 
t.zw. „dipisów", którzy się 
tutaj osiedlili. 

Obecnie zamieszkali ro-
botnicy w Fumay pracują 
tylko 3 — 4 dni w tygod-
niu. 

Konsekwencje kryzysu 
są tutaj groźne, zarobki 
w ogóle niskie, ale kiedy 
pracuje się 3 — 4 dni w 
tygodniu, wtedy gospody-
nie nic wiedzą jak zwią-
zać koniec z końcem i prze 
ważnie nie mogą ..dociąg-
nąć" z jednej wypłaty do 
drugiej. 

Jeden z moich rodaków 
pokazał mi ,,fiche de sa-
laire" z maja, która za 15 
dni wynosi 2.500 fr. Inni 
zarabiają 6 — 8 tysięcy 
fr. na 15 dni. 

Korzystając z kryzysu, 
dyrekcja fabryk stosuje 
różne szykany i jeżeli ro-
botnicy protestują, to od-
powiedź jest stale ta sa-
ma. ...Nie podoba ci się, 
to możesz szukać pracy 
gdzie indziej. 

mogli się przeciwstawić 
szykanom i otrzymać lep-
sze warunki pracy, lepsze 
warunki bytu. 

S . K . 

W LASKU BULOŃSKIM 
2 1 - L E T N I WŁOCH 

BEZROBOTNY 
POPEŁNIŁ 

SAMOBÓJSTWO 
Podczas przechadzki w Lasku 

Bulońskim, p. Filippe, zam. w 
Neui l ly s. Seine dokonał ma-
kabrycznego odkrycia : u stóp 
drzewa na wyspie Cedrów ieżal 
trup młodego mężczyzny. Wo-
kół drzewa trawa i ziemia zro-
szone były obficie krwią, a nie-
opodal znaleziono nożyk do go-
lenia, który posłużył młodemu 
człowiekowi do przecięcia żył 
u przegubu prawe j ręki. 

Dochodzenie wykazało że sa-
mobójcą jest 21-łelni V iva ldo 
Motta, urodzony w Reggio ( W ł o 
chy) . W portfelu desperata zna 
lezinno obok dowodu osobiste-
go, świadectwa pracy i biule 
tyny plac, z których ostatni da-
tował z grudnia 1952 r. 

jednogłośnie. 'Wobec odmowy 
naczelnika więzienia przyjęcia 
delegacji, wszyscy przedstawi-
ciele Kongresu odśpiewali pod 
murami więzienia „Marsyl ian-
kę" oraz „Międzynarodówkę". 
Zebrane na pobliskim rynku 
gosposie i przechodnie przyłą-
czyli się do manifestacj i i przy 
okrzykach „Uwo ln ić Le Lea-
pa!" „Uwolnić Mol ino" — de 
legacja wróciła na Kongres. 

Raport dotyczący działalnoś-
ci CGT przedstawiony przez Ga 
stona Monmousseau został przy 
jęty jednogłośnie, mnie j jeden 
głos (Związek Typogra fów Pa-
ryskich) . 

Raport ten zaczyna się od 
słów : „Delegaci na 29 Kra jo -
w y m Kongresie CGT zgadzają 
się całkowicie z raportem Za-
rządu Głównego, zarówno co się 
tyczy działalności C.GT za ok-
res czasu od 28 Kongresu po 
dzień dzisiejszy jak i co do per-
spektywy przyszłych akcji. 

Gratulują Komis j i Adminis-
tracyjnej i Zarządowi Główne-
mu, które pod kierownictwem 
dwu sekretarzy generalnych 
CGT Renoit Frachona i Alain 
Le Leapa, — w z y w a ł y 
wciąż wszystkich aktywistów 
do rozwinięcia jak największe j 
in i c ja tywy w celu utworzenia 
jedności akcji na wszystkich 
miejscach pracy, jedności jako 
decydującego czynnika w roz-
wiązaniu wszelkich zagadnień 
stojących przed klasą robotni-
czą i narodem". 

„Energicznie nalegają, aby 
wszystko było poruszone celem 
zorganizowania, rozszerzenia i 
wzmożenia jednościowej akc j i " 
dla 

1. Uzyskania zadośćuczynie-
nia rewindykac jom klasy 
robotniczej. 

2. Obrony wolności demokra-
tycznych; 

3. Rozpowszechnienia i reali-
zacji programu CGT. 

4. Uzyskania zmiany polityki 
rządowej w kierunku spra 
wiedl iwości socjalnej, de-
mokracj i 1 pokoju. 

Po wyborach do nowego za-
rządu, ogłoszono jego skład, 
który przedstawia się w spo-
sób następujący. 

Sekretarze generalni: Benoit 
Frachon i A la in Le Leap. 

Sekretarze : Lucien Molino, 
Olga Tournade, Germaine Guil-
le, Jules Duchat, Lucien Javat, 
Pierre Le Brun, Jacques Ma-
rion, Leon Mauvais, Gaston 
Monmousseau i Henri Rav-
naud. 

Wobec obecnej sytuacji za-
rząd g łówny zostaje wzmocnio-
ny przyłączeniem do niego An-
dre Lunet i Leon Rouzaud. Po 
odczytaniu przez tego ostatnie-
go tekstu manifestu do fran-
cuskich mas pracujących, przy 
jętego entuzjastycznie przez 
wszystkich delegatów, na za-
kończenie zabrał glos Julien 
Racamond. 

Po podkreśleniu potężnych 
w p ł y w ó w i siły CGT, które u-

To i owo 
Pierwszy system pisma alfa-

betycznego 1j. takiego, jakie my 
dzisiaj używamy, a polegające-
go na oznaczeniu ustalonymi 
symbolami poszczególnych — 
dźwięków mowy, powstał w A-
zji zachodniej, wśród ludów se-
mickich. Najstarszym zabyt-
kiem tego pisma jest napis kró 
la Achirama z Babylos z X I I I 
w. p. n. e. Alfabet prasemicki 
jest wspólnym źródłem, z któ-
rego pochodzą pisma : sanskry-
ckie, arabskie i greckie. 

j awni l y się podczas prac Kon-
gresu, Racamond przedstawił 
czym jest dla klasy robotni-
czej CGT. 

„Jest to organizacja, która 
wskazuje narodowi francuskie 
mu zbawienne wy jśc ie dla na-
szego k ra ju " — wola ulubiony 
przez masy pracujące, wypró-
bowany działacz robotniczy. 

„Trzeba by wie lk i ruch mas 
ludowych zniszczył spisek itrze 
ba skończyć z tą represją prze-
c iwko naj lepszym z aktywis-
tów, za to, że powiedzieli praw-
dę, uznaną dziś przez innych, 
— w o ł a m ó w c a , któ-
ry podkreśla raz jeszcze konie-
czność wzmożenia pracy nad 
jednością klasj ' robotniczej. 

Racamond wykazu je jak to 
burżuazja francuska stara się 
wy jść ze swej ciężkiej sytua-
cj i — po przez stosowanie coraz 
większych represji wobi/c kla-
sy robotniczej. Jednak Wszędzie 
rozbrzmiewa za pokojeni potęż-
ny glos Związku Radzieckiego 
i Chin, poparty setkami milio-
nów mężczyzn i kobiet we 
wszystkich krajach — oświad-
cza dalej mówca. 

„Czeka nas żmudna praca. 
A le mając takie narzędzie w 
ręku jakim jest jedność i pro-
mieniująca organizacja CGT 
przy pomocy takiej siły mię-
dzynarodowej jaką stanowi 
Światowa Federacja Syndykal-
na, jesteśmy, towarzysze prze-
konani o zwycięstwie" . 

Okrzykiem „Niech ży j e 29 
Kongres!" , „Niech ży j e CGTI", 
„Niech ży je Światowa Federa-
cja Syndyka lna" — zamknął 
Racamond owocny i pełen na-
dziei na przyszłość Kongres 
najpotężniejszej centrali robot-
niczej we Francj i . 

szej Wie lk ie j Nagrody Między-
narodowej, powitano zostało 
istną burzą oklasków, które 
przei3toęzyły się w niekończące 
się owacje. 

Już od czwartku znana była 
bezsprzeczna wyższość g r y tej 
24-letniej kandydatki, a końco-
wa część konkursu, która od-
była się w sobotę utwierdziła 
to niezbicie. W sobotę po połud-
niu Ne l ly Szkolnikowa grała 
przed salą wypełnioną po brze-
gi. Wśród audytorium znajdo-
wa ły się wybitne osobistości 
świata muzycznego, muzycy, 
kompozytorzy, krytycy. Jedną 
z lóż za jmowała królowa-matka 
Elżbieta belgijska. 

Młoda skrzypaczka radziecka 
odegrała koncert Czajkowskie-
go z w ie lk im uczuciem, wyka-
zując tak wysoką technikę, ta-
kie opanowanie skrzypiec i ty-
le przytem wrodzonego wdzię-
ku, że wywoła ła nie dający się 
opisać entuzjazm. Ta młoda 
dziewczyna, uczennica Konser-
wator ium w Moskwie posiada 
czystość tonów równą tylko 
wielkiemu I lei fetzowi i wprost 
trudno sobie wyobrazić do ja-
kiej doskonałości dojdzie je j 
gra, gdy wzbogacona zostanie 
jeszcze doświadczeniem. 

Drugą Wie lką Nagrodę otrzy-
mał inny doskonały kandydat 
radziecki Rafael Sobolewsky, 
wespół z Francuzką Blanche 
Tarjus, która w pełni zasłuży-
l i fia to' wyróżnienie. Sobolew-
sky i Blanche Tar jus są wir lu-
ozami wie lk ie j kłasy. 

Trzecią Nagrodę zdobyła Do-
rothv Warle (St. Zjednoczone), 
czwartą — Robert V i rova i 
(Franc ja ) , piątą Michel Vous-
sinot (Franc ja ) , Gilda Mulh-
bauer (St. Zjednoczone) — szó-
stą, siódmą Edward Statkiewicz 
(Po lska) . 

Ne l l y Szkolnikwa święciła 
największy i w pełni zasłużony 
triumf w tym Konkursie, któ-
rego poziom był niezwykle wy -
soki. Otrzymała również Wiel-
ką Międzynarodową Nagrodę 
im. Ginette Neveu, stworzoną 
dla uczczenia pamięci wie lk ie j 
skrzypaczki francuskiej i prze-
znaczoną dlatego uczestnika u-
czestnika^ który naj lepiej ode-
gra ostatni koncert Konkursu. 

KRYZYS RZĄDOWY WE FRANCJI TRWA 
Nowy kandydat na premiera Andre-Marie stara sie o poparcie 

Od czterech tygodni, Francja 
nie ma rządu, i wszystkie próby 
sformowania nowego gabinetu mi 
nisterialnego jak dotąd spełzły 
na niczem. Co więcej, w miarę 
jak kryzys przedłuża się, trudnoś-
ci rozwiązania go zdają się wzra-
stać. To też niepokój ogarnia 
sfery rządzące, które zdają sobie 
sprawę, że kryzys, który przeży-
wamy, niepodobny jest do po-
przednich. 

Przemawiając w piątek na ze-
braniu Partii Radykalnej, E-
douard Herriot, przewodniczący 
Zgromadzenia Narodowego nie 
ukrywał tego niepokoju: „Trwo-
ga, która mnie ogarnia, jest za 
silna, — oświadczył on między 
innymi. — Ta sytuacja nie mo-
że dłużej trwać. Kra j jest bardzo 
nieszczęśliwy. Nigdy jeszcze Fran 
cja nie przeżywała takiej agonii. 
Za wszelką cenę, potrzeba nam 
rządu". P. Herriot nawoływał par 
tię radykalną do poparcia jed-
nego ze swych członków, Andre-
Marie, byłego ministra oświaty, 
któremu prezydent Vincent Au-
riol powierzył z kolei misję utwo-
rzenia rządu. 

Ale Andre-Marie, czwarty z rzę 
du kandydat na szefa rządu, zda 
je się napotykać na takież same, 
o ile nie większe przeszkody, niż 
trzej jego poprzednicy. Od czte-
rech dni prowadzi rokowania z 
przewodniczącymi rozmaitych u-
grupowań politycznych i do tej 
chwili nie może dać odpowiedzi, 
czy będzie mógł ubiegać się o 
inwestyturę, to znaczy podać swą 
kandydaturę pod głosowanie Zgro 
madzenia Narodowego. Jasne jest, 
że p. Marie ma ogromne trud-
ności, aby zgrupować wokoło 
swej osoby, a głównie wokoło 
swego programu dostateczną 
ilość posłów Zgromadzenia, aby 
sobie zapewnić owe 314 głosów, 
koniecznych dla otrzymania man-
datu na utworzenie rządu. 

Czym tłumaczą się trudności 
nowego pretendenta? Pragnąc u-
niknąć losu swoich poprzedni-
ków, Andre-Marie chce stworzyć 
złudzenie „nowej" inicjatywy i o-
świadcza, że celem jego jest sfor-
mowanie rządu „zjednoczenia na-
rodowego", który miałby odegrać 
rolę rządu „zbawienia" („salut 
national") i skupić pod jego kie-
runkiem przedstawicieli wszyst-
kich partii „od socjalistów do 
gaullistów". 

Ale — tutaj nasuwa się pyta-
nie — czy można zgrupować ta-
ką większość wokół rządu, który 
zapowiada z góry, że prowadzić 
będzie tę samą politykę, co po-
przednie, i popierać program trzy 
krotnie odrzucony przez Zgroma 
dzenie Narodowe? I to w chwili, 
kiedy we wszystkich warstwach 
społecznych Francji, wśród kla-
sy robotniczej, klas średnich, in-
teligencji i nawet wśród pewnych 
sfer burżuazji, nie ma człowieka, 
któryby nie wyrażał pragnienia, 
aby położenie się zmieniło? „II 
faut que ca change"... 

Projekty p. Marie nie zapowia-
dają tej upragnionej zmiany Jak 
donosi prasa, program jego ma 
być „syntezą" programów trzech 
poprzednich kandydatów, czyli 

innymi słowy, ma powtórzyć częś 
ciowo każdy z tych programów. 
Aby to zrealizować, Andre-Marie 
zaprosił na konsultację Paul Rey-
naud, Mendes-France'a i Geor-
ges Bidault, zwrócił się do nich 
o współpracę. W ten sposób, ci 
trzej pretendenci, którym odmó-
wiono prawa utworzenia rządu, 
mają teraz radzić, jak znaleźć 

Andre-Marie 
(Fot. ADP) 

najlepszy sposób, aby dojść do 
władzy... 

Nie będzie to łatwe, bo pro-
gram nowego pretendenta zawie-
rać ma te same punkty, które 
zostały odrzucone przez więk-
szość Zgromadzenia Narodowego. 
Miesiąc prawie temu, rząd Maye-
ra został obalony, gdyż żądał 
„szerokich pełnomocnictw", t. j. 
nieograniczonych praw, aby z po-
mocą dekretów narzucić narodo-
wi francuskiemu ciężkie wydatki, 
związane z pokryciem kosztów 
wojny w Indochinach i zbrojeń 
atlantyckich. 

Po rządzie Mayera, trzej pre-
tendenci do rządu nie otrzymali 

inwestytury, gdyż żądali tychże 
pełnomocnictw, sprzecznych z re-
publikańską Konstytucją i z re-
publikańskim duchem Francji. 

F Andre-Marie zapowiada, że 
i on zażąda owej nieograniczo-
nej władzy, aby utworzyć swój 
„mocny" rząd. Ale czy rząd mo-
że być mocny a szczególnie trwa 
ły, jeśli nie znajduje poparcia w 
szerokich warstwach społeczeń-
stwa? 

Dziś już, Andre-Marie napotyka 
na trudności ze strony MRP, któ 
rej przywódcy coraz bardziej li-
czyć się muszą z pracującą lud-
nością, zrzeszoną w chrześcijań-
skich syndykatach. Bez ich po-
parcia, grupa MRP, która przy 
każdych nowych wyborach, tra-
ci glosy, rozleciałaby się, jak roz-
leciała się gaullistowska RPF. A 
i przywódcy socjalistyczni, któ-
rzy liczyć się muszą ze swymi 
wyborcami, nie mogą przecież 
otwarcie popierać rządu, który 
zapowiada miary prowadzące do 
nowego i poważnego pogorszenia 
warunków życia rzesz pracują-
cych. 

P. Andre-Marie nie zapowia-
da tej nowej polityki, której tak 
gorąco domaga się naród francu-
ski. Dziennik „Combat" pisze, za 
„Andre-Marie nic może być uwa-
żany przez deputowanych za no-
wego człowieka, za szefa nowej 
ekipy ministerialnej, której przyj-
ście do władzy uważają za konie-
czne". „Francja — dodaje „Com-
bat" — nie jest rządzona, i nie 
może być rządzona za pomocą 
tego systemu i przez tych łudzi". 

W tych warunkach coraz sil-
niej podnoszą się glosy domaga-
jące się rządu, który poszedłby 
po linii, pragnień szerokich 
warstw społecznych, który mógł-
by wprowadzić w życie politykę 
naprawdę nową i trwałą, polity-
kę pokoju i sprawiedliwości spo-
łecznej, polepszenia warunków 
bytu rzesz pracujących oraz o-
brony wolności demokratycz-
nych. 

Górnicy Sallaumines przodują w akcji 
przygotowawczej do konferencji krajowej 

dla utrzymania Pokoju 
We Francji, jak i na całym świecie lud coraz mocniej bie-

rze w ręce sprawę utrzymania Pokoju. 
Po wielkich sukcesach wywalczonych w oparciu o potężny 

Front Pokoju, na czele którego stoi Związek Radziecki i kraje 
demokracji ludowej, po zmuszeniu obozu wojny do cofnięcia się, 
po doprowadzeniu, (wbrew woli amerykańskich imperialistów) do 
zawarcia układu w Korei, po wypowiedzi Churchilla i państw 
Wspólnoty Angielskiej za zwołaniem konferencji Czterech — lu» 
dv przygotowują się do zadania dalszych dotkliwych ciosów pro-
wodyrom polityki wojny. 

Lud francuski prowadzi o-
becnie wielką kampanię celem 
rozszerzenia frontu pokoju. Z 
wie lk im rozęnachem przygoto-
w u j e - on obecnie konferencję-
kra jową dla utrzymania poko-
ju, która odbędzie się w dniach 
27 i 28 czerwca. 

Z dziesiątków departamentów 
nadchodzą wiadomości o odby-
wających się lub mających się 

Strajk pracownikow 
telewizji 

W ub. poniedziałek wieczorem 
telewizja francuska nie nadawała 
zapowiedzianych programów. 

Na apel syndykatów CGT per-
sonel telewizji przerwał pracę, 
domagając się w ten sposób za-
dośćuczynienia wysuniętych u-
przednio rewindy kacj i : 

1) przede wszystkim cofnięcia 
samowolnych zarządzeń powzię-
tych wobec tch towarzyszy Lucot, 
Lorenzi i Thevenot, którzy bez 

Na przystani w Spithead odbył sie najwspanialszy 
przegląd sM* morskich okresu powojennego 

Półmi l ionowy tłum ludzi zgro 

żadnych powodów zostali zwol-
nieni z pracy; 

2) podwyższenie zarobków o 20 
proc. ; 

3) utworzenie komisji parytar-
nej, która ustanowiłaby statut 
specjalnie dla pracowników za-
trudnionych w telewizji. 

Zebrani w poniedziałek wieczór 
robotnicy, technicy i reżyserzy za 
decydowali 113 głosami na 138 
nie podejmować pracy dopóty, 
dopóki żądania ich nie zostaną 
uwzględnione. 

Z całego personelu telewizji za-
ledwie dwie osoby obsłużyły wy-
świetlenie jednego filmu. 

sowieccy w przyjacielskiej rozmowie z kierowcą londyńskiego 

madził się w poniedziałek wie-
czór na przystani w Spithead, 
gdzie odbył się najwspanialszy 
przegląd sił morskich okresu po-
wojennego. 

Przybycie jachtu królowej, 
za którym podążał statek Win-
stona Churchilla, zostało powi-
tane oddaniem 21 strzałów ar-
matnich. Jacht królewski okrą 
żył krążownik „Vanguard" po-
czym przejechał powoli między 
rzędami lotniskowców, kontr-
torpedowców i łodzi podwod-
nych. Załogi tych jednostek po- 1 

witały ukazanie się jachtu kró-
lowej okrzykiem „hurra" . 

Przed ceremonią odbyło się 
przyjęcie, na które zaproszeni 
zostali komendanci statków cu-
dzoziemskich. Elżbieta I I prze-
prowadziła, za pośrednictwem 
tłumacza, dłuższą rozmowę z 
kpt. Rudakowem, komendan- j 
tem krążownika radzieckiego j 
„Sverdlov" . 

„ S z c z ę ś l i w e w y d a r z e n i e " 
n a p o k ł a d z i e „ E a g l e " I 

Podczas gdy odbywał się prze 
" ląd jednostek morskich, lotni-
skowiec „Eag le " zażądał za po-
mocą sygnałów, zbliżenia się 
statku sanitarnego. Na pokła-
dzie „Eag le " przyszło na świat 
dziecko. Niektórzy widzowie 
l wierdzi l i z humorem, ze no-
worodek pośpieszył się z przyj-
ściem na świat, ażeby być rów-
nież obecnym na historycznej 
naradzie... 

X X X 
Va zdjęciu u góry, parada okrę-
tów wojennych, na pierwszym 
planie, sowiecki krążownik 
Świerdłow". U dołu marynarze 

autobusu. (Fot. E. M. et Ass. Press.) 

odbyć w najbliższych dniach, 
zgromadzeniach i akcjach przy-
gotowawczych. 

Jak zwykle przodują depar-
tamenty prżeóiyśtowe, a zwła-
szcza departamenty górnicze. 

W akcji tej przodującym mia 
stem departamentów Nord i 
Pas de Calais jest Sallaumi-
nes. Zdobyło ono pierwsze mie j 
sce dzięki rezultatom osiągnię-
tym podczas Dnia zbiórki pod-
pisów zeszytów Pokoju, na te-
renie departamentu Pas de Ca-
lais, który odbył się w nie-
dzielę 7 czerwca. 

Górnicy Sallaumines rozpo-
częli zbiórkę jeszcze w sobotę 
w południe przy wejściu do 
szybów. Przy wejściu do 13-ki, 
4-ki i 5-ki działacze ruchu po-
koju należący do różnych or-
ganizacji demokratycznych u-
mieścili stoły, na którym prze-
chodzący górnicy składali swo-
je podpisy. Przy wejściu do 
13-ki znajdował się mer Sallau-
mines, Jules Tel l i liczni dele-
gaci kopalniani. 

Górnicy podpisywali zeszyty 
Pokoju, w których wskazane 
były cele kampanii : położenie 
kresu wojnie w Indochinach, 
konferencja Czterech dla roz-
wiązania pokojowego problemu 
niemieckiego, wstrzymanie wy -
ścigu zbrojeniowego. 

Następnego dnia w niedzielę 
ekipy zbiórkowe ruszyły o g. 
9-ej rano z innymi zeszytami 
zawierającymi tekst apelu kra-
jowej Rady Pokoju. Ludność 
górnicza Sallaumines masowo 
podpisała ten apel. W jednej tyl 
ko Cite nr. 4 95 proc. rodzin 
spośród tych, które odwiedzono, 
złożyły swój podpis. W wyni -
ku akcji, zostało zebranych ty-
siące podpisów. 

Liczne w tym ośrodku górni-
czym rodziny polskie z entuzjaz 
mem wzięły udział w tej kam-
panii przygotowawczej do kon-
ferencji kra jowe j dla utrzyma-
nia pokoju. 

Król Cambodży — Narodom Si-
haruk uciekł do Sgamu po swym 

powrocie z Paryża. 

DELEGACJA POLSKA 
WYJECHAŁA 
DO BERLINA 

NA KONFERENCJĘ 
W SPRAWIE 

POKOJOWEGO 
ROZWIĄZANIA 

PROBLEMU 
NIEMIECKIEGO 

9 b.m. wyjechała do Berlina 
polska delegacja na konferencję 
w sprawie pokojowego rozwiąza-
nia problemu niemieckiego. 

W skład delegacji wchodzą: 
prof. Stanisław Kulczyński, pro-
fesor Uniwersytetu Wrocławskie-
go, poseł Ostap Dłuski, redaktor 
Dominik Horodyński — redaktor 
naczelny pisma katolickiego 
„Dziś i Jutro" oraz ksiądz Pis-
korz. 

Konferencja odbyła się w 
(Fot. Àss. Press) i dniach U i 12 czerwca b.r. 
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Francuskie tkaniny ścienne i dywany Businessman 
W j ę z y k u p o l s k i m u ż y w a m y często s łowa „ g o b e l i n " d l a 

o z n a c z e n i a r ó ż n e g o r o d z a j u t k a n i n śc iennych (za w y j ą t k i e m 
oczywiśc ie k i l i m ó w ) . W is toc ie j e d n a k nazwa ta w p r o w a d z o -
na d o p i e r o w X V I I w i e k u o d n o s i się w y ł ą c z n i e d o t k a n i n 

w y r a b i a n y c h w warsz ta tach G o b e l i n s w Pa ryżu . 

Sz tuka t k a c k a znana b y ł a we F ranc j i jeszcze w X I 
w i e k u . Z t e g o ok resu nic się j e d n a k n ie z a c h o w a ł o . N a j s t a r -
sza t k a n i n a , k tó ra p r z e t r w a ł a d o naszych czasów p o c h o d z i z 
X I V w. Jest t o o b r a z A p o k a l i p s y w e d ł u g p r o j e k t u M i k o ł a j a 
B a t a i l l e , z d o b i ą c y k a t e d r ę w A n g e r s . 

R o z w ó j sz tuk i t k a c k i e j 
i d z i e w pa rze z r o z w o j e m a r -
c h i t e k t u r y g o t y c k i e j . P e ł n e 
m u r y u s t ę p u j ą mie jsca p r z e -
s t r zen iom o s z k l o n y m k o l o r o -
w y m i w i t r a ż a m i . B a r w n e f r e -
ski z ok resu r o m a ń s k i e g o z o -
stają z a r t ą p i o n e a r t ys t yczny -
mi t k a n i n a m i , w y k o n a n y m i 
w e d ł u q w z o r ó w mis t rzów ma-
la rsk ich . I t a k ręczne t k a n i -
ny zaczyna ją z d o b i ć mury 
k o ś c i o ł ó w i z a m k ó w , a wspa-
n i a ł e i puszyste k o b i e r c e p o -
k r y w a j ą p o d ł o g i p a ł a c ó " / 
k r ó l e w s k i c h i r e z y d e n c j i ks ią-
żąt . 

W X V w i e k u d o m i n u j e p r o 
d u k c j a w Ar ras . „ H i s t o r i a 
H l o d w i g a " , z n a j d u j ą c a się o -
b e c n i e w k a t e d r z e w Re ims , 
n a l e ż y d o n a j p i ę k n i e j s z y c h 
t k a n i n t e g o ok resu . 

Z X V I w i e k u p o c h o d z i ca-
ła seria w s p a n i a ł y c h t k a n i n , 
z k t ó r y c h n a j b a r d z i e j znana 
jest „ L a D a m e a la L i c o r n e " 
( K o b i e t a i j e d n o r o ż e c ) , wys-
t a w i o n a w m u z e u m C l u n y w 
Paryżu . T k a n i n y t e są c h a -
rak te r ys t yczne p r zez t ł o , u -
s iane m n ó s t w e m d r o b n y c h 
k w i a t ó w , na k t ó r y m o d c i n a j ą 
się s tęża łe w r u c h u pos tac i 
l u d z k i e i z w i e r z ę t a . Z u p e ł n y 
b r a k p e r s p e k t y w y n i e z m n i e j 
sza war tośc i e s t e t y c z n e j t y c h 
k o m p o z y c j i , p e ł n y c h czaru i 
p o e z j i . 

P ierwsza p o ł o w a X V I - g o 
w i e k u s tanow i ok res r o z k w i -
t u p r o d u k c j i wa rsz ta tów n a d 
Loa rą . P r o d u k c j a ta p o d u p a -
d a , g d y d w ó r k r ó l e w s k i o p u -
szcza o k o l i c ę . J e d n o c z e s n y 
u p a d e k wa rsz ta tów p a r y s k i c h 
zmusza k ró la d o z a m a w i a n i a 
t k a n i n i d y w a n ó w we F l a n d r i i . 
K r ó l Franc iszek I, p r a g n ą c ra 
' o w a ć p res t i ż f r a n c u s k i c h tka 
n in z a k ł a d a warsz ta ty w Fon -
t a i n e b l e a u , a H e n r y k II k i e -
r o w a n y t y m i s a m y m i w z q l ę d a 
mi o t w i e r a w p r z y t u ł k u T r i n i -
t é szko łę t k a c t w a . 

P e ł e n r o z k w i t sz tuk i t k a c -
k i e j n a s t ę p u j e w łaśc iw ie d o -
p i e r o w X V I I w . , za H e n r y k a 
I V . K r ó l t e n s p r o w a d z a t k a -
czy z F l a m a n d i i , k t ó r z y w za 
m i a n za k s z t a ł c e n i e spec ja l i s -
t ó w o t r z y m u j ą r óżne p r z y w i -
l e j e . Z t e g o ok resu p o c h o -
dzą w y s t a w i o n e w m u z e u m 
G o b e l i n s d y w a n y i t k a n i n y 
0 t e m a t a c h z a r ó w n o m i t o l o g i -
cznych j a k i z a c z e r p n i ę t y c h 
ze S t a r e g o i N o w e g o Tes ta -
m e n t u . 

W d r u g i e j p o ł o w i e X V I I w 
C o l b e r t , , m in i s t e r L u d w i k a 
X I V - g o , c e n t r a l i z u j e p r z e m y s ł 
a r t ys t yczny i s p r o w a d z a z za 
g r a n i c y n ie t y l k o t k a c z y , a l e 

1 h a f c i a r z y , s to la r zy , p r z e t a -
p i a c z y i z ł o t n i k ó w . C o l b e r t 
r e o r g a n i z u j e c a ł k o w i c i e p r z e -
mys ł t k a c k i , z a k ł a d a j ą c warsz 
t a t y w G o b e l i n s , na cze le k t ó 
rych stawia a r t ys tę Le B r u n , 
ma la rza L u d w i k a X I V - g o . Le 
B r u n k i e r u j e e k i p ą m a l a r z y , 
p r z y g o t o w u j ą c y c h wzo ry d l a 
t k a n i ń i d y w a n ó w . W a r s z t a t y 
G o b e l i n s p r a c u j ą w y ł ą c z n i e 
d l a u p i ę k s z e n i a p o s i a d ł o ś c i 
L u d w i k a X I V . D o n a j l e p s z y c h 
g o b e l i n ó w z ok resu Le B r u -
na n a l e ż y ser ia h i s to ryczna , 
g l o r y f i k u j ą c a ż y c i e L u d w i k a 
X I V . O d t ą d , k i e r o w n i c t w o ar 
t ys t yczne wa rsz ta tów G o b e -
l ins n a l e ż y zawsze d o j a k i e -
goś w i e l k i e g o m a l a r z a , n a d a -
j ą c e g o t o n ca łośc i p r o d u k c j i . 

W X V I I I w i e k u O u d r y , 
B o u c h e r czy B e r a i n w p r o w a -
d z a j ą t e m a t y m i t o l o g i c z n e , 
r e l i g i j n e , g r o t e s k i i sceny siei 
sk ie . D o n a j l e p s z y c h z t e g o 
o k r e s u n a l e ż y H i s t o r i a D o n 
Q u i c h o t a . w d g . w z o r u C o y -
p e l e ' a . 

Z w a r s z t a t a m i G o b e l i n s ry 
w a l i z u j ą w t y m czasie z w i e l -
k i m p o w o d z e n i e m warsz ta ty 
w B a u v a i s , k t ó r y c h p r o j e k t o -
d a w c a m i są m. i n . r ó w n i e ż 
B e r a i n , O u d r y i B o u c h e r , p ra 
c u j ą c y d l a G o b e l i n s . T e m a t y 
t k a n i n B a u v a i s są m n i e j k o n 
w e n c j o n a l n e , b a r d z i e j l u d o w e 
1 t y m samym b l i ższe p r a w d y 
a n i ż e l i g o b e l i n y . P i ę k n e sce 
n y z życ ia wsi , ser ia t e m a t ó w 
2 k o m e d i i M o l i e r a i b a j e k La 
F o n t a i n a na leżą d o a r c y d z i e ł 
p r o d u k c j i B a u v a i s X V I I I w. 

I nny c h a r a k t e r p o s i a d a w 
t y m samym o k r e s i e a t e l i e r w 
A u b u s s o n . P o z b a w i o n e a r t y -
s t ycznego k i e r o w n i c t w a A u -

busson n a ś l a d u j e l u b p rze ra 
b i a z d u ż y m zresztą s m a k i e m , 

m a t e r i a ł u ( w e ł n a ) , k t ó r e w y -
m a g a j ą z u p e ł n i e i n n e j k o n -
c e p c j i i k o m p o z y c j i a n i ż e l i 
o b r a z . 

R e a k c j a n a s t ę p u j e d o p i e -
ro w la tach 1 9 2 0 - 2 5 , w w a r -
sz ta tach A u b u s s o n , k t ó r e z a -
czyna ją p r o d u k o w a ć w e d ł u g 
p r o j e k t ó w m a l a r z y nowoczes -
nych j a k : P icasso, B r a q u e , 
L u r c a t , L e g e r , D u f y i i n n i . 

Sz tuka t k a c k a rozkw i t a 

j e d n a k w p e ł n i d o p i e r o o d 

k i l k u n a s t u la t . D o mis t rzów 

j e j na leżą : L u r c a t , L e g e r , Je-

c i e r p l i w o ś c i . J e d e n a r tys ta 
w y r a b i a p r z e c i ę t n i e 1 — 5 
m e t r ó w k w a d r a t o w y c h w c i ą -
g u r o k u . P raca ta z a l e ż n i e o d 
w i e l k o ś c i t k a n i n y w y k o n y w a n a 
jest p r z e z e k i p y z ł o ż o n e z 3 
— 4 osób . 

W m u z e u m G o b e l i n s są 
w y s t a w i o n e p i ę k n e e k s p o n a t y 

sz tuk i t k a c k i e j r ó ż n y c h e p o k . 

S p e c j a l n a sala p o ś w i ę c o n a 

jest t k a n i n o m w s p ó ł c z e s n y m , 

k t ó r e s tanow ią j a k g d y b y u -

w i e ń c z e n i e w y s i ł k ó w i t a l e n -

t ó w sze regu w i e k ó w . 

B 

Witelo - uczony polski XIII wieku 
matematyk sławy światowej 

Gobelin, według projektu Le Brun 

g o b e l i n y i t k a n i n y B a u v a i s . 
P r o d u k c j a ta o c h a r a k t e r z e 
racze j k o m e r c j a l n y m , n ie ry -
w a l i z u j e w t y m czasie z war -
sz ta tami k r ó l e w s k i m i , a l e w 
p e w n e j m i e r z e u z u p e ł n i a j e 
i p r z y c z y n i a się d o u t r z y m a -
nia św ia towe j r e n o m y p r o d u k 
c j i f r a n c u s k i e j . 

Ślub Ludwiku XIV z infantką Marią Teresą. 

X I X w i e k p r zynos i u p a d e k 
a r t ys t yczny sz tuk i t k a c k i e j . Za 
czasów E m p i r u i T r z e c i e j Re 
p u b l i k i g o b e l i n y s tara ją się 
r y w a l i z o w a ć ze sztuką m a l a r -
ską. M a l a r z e w swoich p r o j e k 
t ach n i e b i o r ą p o d u w a g ę 
a n i t e c h n i k i ( t k a c t w a ) , a n i 
a n P i c a r d - L e - D o u x , M a r c 

S a i n t - S a e n s i k i l k u i n n y c h , 
k t ó r y c h t a l e n t p o l e g a na p la [ 
s t yczne j t r a n s p o z y c j i p o m y - ! 
s łów ma la r sk i ch d o d z i e d z i n y 
t k a n i n . 

W a r s z t a t y G o b e l i n s p r a c u 
ją o b e c n i e w y ł ą c z n i e d l a 
pańs twa . Z w i e d z a ć j e można 
co czwa r t ek o d g o d z i n y 1 4 - e j 
d o g o d z . 1 7 - e j . W i z y t a ta 
p o z w a l a p r z y j r z e ć się r ó ż n y m 
r o d z a j o m t k a c t w a z a r ó w n o 
t k a n i n śc iennych i o b i ć na me 
b l e j a k i d y w a n ó w w y r a b i a -
nych w e d ł u g t e c h n i k i 
d y w a n ó w p e r s k i c h . P raca 
p rzy warsz ta tach w y m a g a w y -
ksz ta ł cen ia z a w o d o w o - a r t y s t y 
c z n e o o , d o k ł a d n o ś c i , u w a g i i 

REHON Somervell jest ge-
nerałem w sianie spoczyn-
ku. I ma synekurkę : jest 

prezesem Koppers Company w 
Pittsburgu (USA). Mógłby spo 
kojnie siedzieć w swym fotelu, 
obliczać zyski i w wolnych 
chwilach pisywać pamiętniki... 

Ale Brehon Somervell nie 
może usiedzieć spokojnie. Rwie 
się do boju i to nie do zwykłe-
go, pragnie koniecznie wojny 
chemicznej. 

Przemawiając na drugiej 

dorocznej konferencji rady prze 

myślowej Rensselaer Polytecli-

nik Instiłute iv mieście Troy, 

Brehon Somervell ivypoivie-

dział się przeciwko zakazowi 

wojny chemicznej i wezwał 

rząd amerykański do zajęcia 

stanowiska w tej sprawie. 

Uzasadniając swój apel, So-

mervell - generał przytoczył 

ważny argument wojsi;nwy: za 

bijając i raniąc mnóstwo Iji-

dzi, broń chemiczna może 

skrócić termin każdej wojny. 

Somervell-businessman poparł 

go z handlowego punktu widze-

nia: „substancje trujące wyry-

wają z szeregów żołnierzy, w 

minimalnym stopniu niszcząc 

mienie". t 

Koppers Company jest kon-

cernem, zajmującym się wy-

dobyciem i przeróbką węgla, 

czyli właśnie takim koncer-

nem, dla prezesa którego zarnó 

wlenie, powiedzmy, dużej iloś-

ci substancji trujących byłoby 

bardzo korzystne. Czy nie dla-

tego właśnie rwie się tak do 

wojny chemicznej generał So-

mervell?... 

W t y m r o k u m i j a o k o ł o 6 8 0 lat o d n a p i s a n i a w i e l -
k i e g o d z i e ł a o o p t y c e . J e g o a u t o r e m jest p o l s k i u c z o n y 
W i t e l o , m a j ą c y e u r o p e j s k ą s ławę. 

B y ł o n s y n e m N i e m c a i P o l k i , a u r o d z i ł się na D o l -
n y m Ś ląsku w o k o l i c a c h W r o c ł a w i a , o k o ł o r o k u 1 2 2 0 . 
S a m nazywa s i e b i e s y n e m „ T u r y n g ó w i P o l a k ó w " , a l e u -

świadczą r ó ż n e w z m i a n k i w waża się za P o l a k a o c z y m 
j e g o p i s m a c h z a w a r t e . 

Kształci) się w Polsce i za 
granicą. Prawdopodobnie oko-
ło roku 1253, równo siedemset 
lat temu, przebywał na stu-
diach w Paryżu. W Polsce nie 
było jeszcze wyższej uczelni — 
Akademia Krakowska została 
założona o jakieś sto lat póż-. 
niej. 

Na Śląsku, prawdopodobnie 
w Legnicy, pracuje Wite lo jako 
nauczyciel. Jest poza tym świe-
ckim duchownym, o czym 
wspomina, nazywając siebie 
„Vitelo-Plebanus". 

Około roku 12(50 udaje się 
Wite lo do Padwy we Wło-
szech, aby na tamtejszym słyn 
ńyrri uniwersytecie studiować 
prawo kanoniczne. Ale, jak się 
później okazało, g łównymi 
przedmiotami jego studiów by-
ły matematyka i f izyka. 

Przypuszczalnie już w Paryżu 
uzyskał tytuł „Magister Ar-
t ium" ' ( skró t M A ) czyli magis-
ter nauk wyzwolonych. 

We Włoszech zaprzyjaźnił się 
Wite lo z uczonym Wi lhe lmem 
z Moerbecke, miłośnikiem mate-
matyki i f izyki, który — pozna-
wszy się na zdolnościach Wite 
la — zachęca go do napisania 
większego dzieła matematyczno-
fizycznego. Z takim zamiarem 
nosił się Witelo już od czasów 
wyjazdu do Padwy. 

Około roku 1273 jest już napi-
sane wielkie dzieło na temat 
geometrycznej optyki. Zyskało 
sobie światową stawę i przez 
wiele jv iekôw slanowilo niemal 
jedyną podstawę do nauki op-
tyki .stanowiąc syntezę wszyst 
kich ówczesnych wiadomości w 
l^m zakresie. 

Dzieło Witela o optyce przez 
przeszło 250 lat kursowało w li-
cznych odpisach, druk bowiem 
nie był wówczas jeszcze znany. 
Dopiero w roku 1535 ukazuje 
się w Norymberdze pierwsze wy 
danie drukiem książki Witela. 
Egzemplarz tego wydania znaj-
duje się w bibliotece Jagielloń-
skiej, jest lo spory (om inkwar 
to, o blisko 300 stronicach dru-
ku. 

Łaciński tytuł książki bizini 
w polskim tłumaczeniu: 

„W i t e l a " MA matematyka 
najuczeńszego „O opytyce", tj. 
o naturze, przyczynie i padaniu 
promieni wzroku, świateł, barw 
oraz kształtów, / irą powszech-
nie nazywa ją „Perspektywą" — 
ksiąg dziesięcioro". 

War lo przy tej okazji przypo-
mnieć, że m. in. Leonardo da 
Vinci studiował optykę, z rę-
kopisu dzieła Witela „De perspe-
ct iva" i być może to studium 
właśnie natchnęło go do napisa 
nia traktatu o ciemni optycznej. 

Słynny astronom niemiecki, 
Johann Kepler (1571 — 1(530), 
który równocześnie z Galileu-
szem miał wynaleźć lunetę as-
tronomiczną, znał również „Per 
spektywę" Witela i był jego ad 
miratorem, czemu dal wyraz 
w jednym ze swych dziel. 

Dzieło Witela doczekało się 
niebawem dalszych wydań. 
Szczególnie piękne i staranne po 
chodzi od wybitnego fizyka Reis 
nera (Bazylea 1572). 

O narodowość Wi le la toczył 
się spór. Decydującym momen-
tem w tej sprawie jest własne 
oświadczenie autora optyki, za-
warte w dziesiątej księdze jego 
dzieła. 

Naród polski może tedy posz-
czycić się już w trzynastym wie-
ku posiadaniem uczonego u sła 
wie światowej , którego dzieło 
przez kilka wieków kształtowa-
ło poglądy na optykę u na jwy -
bitniejszych postaci średniowie 
cza. Niewielu równych mu zna-
leźć można w okresie paru wie 
ków owe j epoki. 

Praca uczonej 
radzieckiej 

Olgi Lepieszynsk ej 
w jeżyku polskim 

Wśród publikacji Państwowe-
go Wydawnictwa Naukowego 
w Polsce ukazało się ostatnio 
tłumaczenie pracy wybitnej u-
czonej radzieckiej — Olgi Le-
pieżyńskiej pl. „Powstawanie 
komórek z substancji żywej i 
rola substancji żywej w orga-
nitmie". 

Książka Lepieżyńskiej, wy-
różniona Nagrodą Stalinowską 
I stopnia, dotyczy jednego z 
najistotniejszych naukowych 
problemów, problemu powsta-
wania komórki i uzasadnia no-
we, zupełnie rewelacyjne wnio 
ski, obalające doi ychczasowe 
klasyczne teorie idealistyczne w 
tej dziedzinie wiedzy. 

C Y W I L I Z O W A N I 
B A R B A R Z Y Ń C Y 

W ostatnich dniach koloniza-
torzy brytyjscy użyli w Kenii sa-
molotów wojskowych, które zbom 
bardowały i ostrzelały z broni po-
kładowej bezbronną ludność mu-
rzyńską, zamieszkującą stoki 
wzgórz Aberdare. Następnie od-
działy policji i wojsk angielskich 
urządziły istne bestialskie polo-
wanie na Murzynów. 

Setki mieszkańców Kenii, wal-
czących w obronie swych praw, 
przypłaciło już życiem dotychcza 
sowe „operacje" brytyjskich „kul 
turtraegerów". Tysiące wyzutych 
z ziemi mieszkańców kraju wtrą-
conych zostało do otoczonych dru 
tami kolczastymi obozów koncen 
tracyjnych. 

« L e p i e j pok ryć to imię m i l c zen i em» 

W 

Warsztaty tkackie Gobelins w Paryżu. Dziedziniec Le Brun 

U' numerze iii wychodzącego iv Polsce tygodniku ilus-
trowane,/<> „Przekrój" ukazał się ąrtykuj, l.tóry ze wzylędu 
na zawartą w nim treść opartą na danych żróiTowycli wy-
bitnych historyków polskich, przedrukowujemy w ca'o ci. 

R O K U b i e ż ą c y m , 8 - g o wrześn ia m i j a 7 0 0 la t o d cza-
su k a n o n i z a c j i b i s k u p a k r a k o w s k i e g o S tan is ława ze 
S z c z e p a n o w a . Z o k a z j i t e j p o s t a n o w i l i skorzys tać l u -

d z i e , k t ó r z y — w k r a j u i z a g r a n i c ą — ( . s p e c j a l i z u j ą się w wy -
k o r z y s t y w a n i u uczuć r e l i g i j n y c h w i e r z ą c y c h d l a swoich r e a k -
c y j n y c h c e l ó w p o l i t y c z n y c h . N a cze le „ a k c j i " s t aną ł a r c y b i s -
k u p G a w l i n a , b y ł y szef duszpas te rs twa w o j s k o w e g o za sa-
n a c j i , k t ó r y wraz z i n n y m i d y g n i t a r z a m i t y c h czasów z n a -
l a z ł się za g r a n i c ą . W y d a ł on b o m b a s t y c z n e „ o r ę d z i e " d o 
n a r o d u p o l s k i e g o , n a k a z u j ą c e u roczys te o b c h o d y t e j „ d a -
t y " i p r z y ś p i e s z a j ą c e z n i e z n a n y c h p o w o d ó w ś w i ę c e n i e 
7 0 0 - e j r oczn i cy o cz te r y m ies i ące . 

N i e p o d n o s i l i b y ś m y t e j kwes t i i , g d y b y o d e z w a a r c y b i -
s k u p a d o t y c z y ł a t y l k o r e l i g i j n e g o uczczen ia n i e f o r t u n n e g o 
„ p a t r o n a P o l s k i " . R o k w rok k o ś c i ó ł o b c h o d z i d z i e ń Św. 
S t a n i s ł a w a . W K r a k o w i e o d b y w a się c o r o c z n i e , z g o d n i e z l o -
k a l n ą t r a d y c j ą , p roces j a z k a t e d r y w a w e l s k i e j d o k o ś c i o ł a 
św. M i c h a ł a na S k a ł c e , g d z i e o m y ł k a h i s to ryczna w s k a z a ł a 
m i e j s c e r z e k o m e g o męczeńs twa b i s k u p a . N i k t n i g d y t y m 
o b c h o d o m k o ś c i e l n y m n i e p r z e s z k a d z a ł , a n a j m n i e j w ł a d z e 
R z e c z y p o s p o l i t e j L u d o w e j , s z a n u j ą c e wsze l k i e o b r z ę d y i 
z w y c z a j e r e l i g i j n e . 

Ale sprawa nabiera zupełnie in-
nego aspektu, gdy z forum koś-
cielnego przenosi się ją na teren 
polityczny i pragnie ukuć z niej 
oręż walki wewnętrznej w naro-
dzie, jak to robi arcybiskup Ga-
wlina i-ci , któtzy za nim stoją. 
Historiografia polska oddawna 
ustaliła, że śmierć biskupa Stani-
sława nastąpiła nie wskutek 
morderstwa z ręki króla Bolesła-
wa II, nie z osobistej zemsty i 
nie przy ołtarzu w kościele na 
Skałce podczas odprawiania na-
bożeństwa, lecz z wyroku sądo-
wego, skazującego na znaną w 
średniowieczu karę „odcięcia 
członków", za zdradę (pro tradi 
tione) i na miejscu, gdzie zazwy-
czaj tracono przestępców państwo 
wych — na dworcu wawelskim w 
pobliżu „mniejszej katedry św. Mi 
chata", której fundamenty odnale 
ziono za naszych czasów. 

Co ważniejsze: nie stracenie bi-
skupa-zdrajcy spowodowało ucie-
czkę z Krakowa króla Bolesława 
Śmiałego, nie żadne cenzury koś-
cielne czy gniew bogobojnego lu-
du, lecz najście na jego stolicę 
wojsk nieprzyjacielskich. Nie ma 
jedynie zgody w nauce historycz-
nej co do tego, czyje to były woj-
ska: czy brata-juniora Władysła-
wa Hermana, który na podobień-
stwo innych juniorów X I i X I I 
wieku zbuntował się przeciw krzyw 
dzącemu go seniorowi, czy też za-
stępcy króla czeskiego Wratysła-
wa, wspomaganego przez cesarza 
niemieckiego Henryka IV, a może 
wszystkich razem. Pewne jest tyl 
ko, że biskup Stanisław był sprzy 
mierzeńcem tych wrogich sil i 
przez to zasłużył sobie w kronice 
Galla-Anonima w jedynej wiaro-
godnej notatce kronikarskiej, spo 
rządzonej zaledwie w 30 lat 
po tym zdarzeniu, na miano 
zdrajcy (traditor epis copus). 
Stwierdza to w sposób kategorycz-
ny znawca epoki prof. Tadeusz 
Wojciechowski w „Szkicach his-
torycznych X I wieku" (str. 249 
i nast.). 

POGLĄDY takie powstały zresz 
•tą znacznie dawniej. Już Lele-

wel wystąpił z zasadniczą, na 
źródłach opartą krytyką błędne-
go przedstawienia sprawy Bole-
sława II . Zaś zasłużony szperacz 
archiwalny, który zjeździł całą 
Europę w poszukiwaniu „śladów 

Bolesławów polskich", Aleksan-
der hr. Przeździecki ( uchodzący 
w swych sferach za „dziwaka", co 
trwoni odziedziczony po przod-
kach majątek na badania histo-
ryczne), równo 100 lat temu — 
w 1853 r., choć zapewne nie dla 
uczczenia 600-lecia kanonizacji, 
wydał u Orgelbranda sporą bro-
szurę, w której pisze : „Klątwa 
rzucona pTzez Grzegorza V I I na 
całą Polskę z powodu zabójstwa 
biskupa krakowskiego i pozbawie-
nie za to jej monarchów korony 
i tytułu królewskiego — są to baj 
ki, które archiwa watykańskie zu-
pełnym milczeniem zbijają". 

NA tym samym co Wojciechow-
ski stanowisku stali przed 

nim i po nim tacy historycy, jak 
Stefczyk, Smoleński, Semkowicz, 
Gembarowicz, Abraham, Bruck-

ner, Zakrzewski, Gródecki, Man-
teuffel i młodsi mediewiści (ba-
dacze średniowiecza). Sprawa zo-
stała w historiografii polskiej roz 
strzygnięta, co ostatnio stwierdza 
niezmiernie skrupulatna i ostroż-
na we wnioskowaniu praca magis 
terska młodej historyczki D. Bo-
rawskiej ( „Z dziejów jednej le-
gendy" rok 1950), rekapitulująca 
wyniki bogatej literatury w tej 
kwestii. 

Nie wykryto bowiem dotychczas 
żadnych dowodów świadczących, 
jakoby stracenie biskupa Stanis-
ława wywołało jakikolwiek od-
ruch wzburzenia w ówczesnej Pol 
sce i to tak wielki, że aż pociągnął 
za sobą wygnanie śmiałego, szczo-
drego króla, jak tradycja ochrzci 
la Bolesława I I i pozbawienie Pol 
ski na lat przeszło dwieście su-
werenitetu państwowego, usymbo-
lizowanego w koronie królewskiej. 
„Gdyby nie Kadłubek — pisze T. 
Wojciechowski (str. 298) — i ca-
ły potem rozgłos kanonizacyjny, 
to z samego Galla nie wiedzielibyś 
my nawet, że owym biskupem-
traditonem był Stanisław, bo Ga) 
lus nie wydał tego imienia, wido-
cznie rozumiał, że lepiej pokryć je 
milczeniem i zapomnieniem". 

Jakże to jednak stało się, że po 
stu kilkudziesięciu latach przypo-
mniano sobie nagle biskupa ska-
zanego za zdradę swego monar-
chy, i że nagle wybuchł kult Św. 
Stanisława, rozpłomieniając aż 
do naszych dni arcybiskupa Ga-
wlinę i jego mocodawców? Są-
dzimy, że zamiast własnego skro-

mnego zdania celowiej będzie 
przytoczyć najbardziej miarodaj-
ne wyjaśnienie w tym względzie 
uczonego światowej sławy i nie-
spożytych zasług dla kultury pol-
> uej prof. Aleksandra Brueckne-
ra. W „Dziejach kultury polskiej" 
' tom 1, str. 246), przedstawia on 
•jrzykrą sytuację kościoła polskie 
go w słynącym z żarliwości reli-
gijnej X I I I wieku : 

„W kościołach polskich nie spo-
czywały dotąd żadne zwłoki świę-
tych. Miało je Gniezno i zawdzię 
rżało temu swe wyniesienie na 
metropolię, ale Czesi uprowadzi-
li w roku 1038 zwłoki św. Wojcie-
cha, pięciu męczenników i racy-
biskupa Radzina (brata św. Woj-
ciecha), nie miał więc odtąd w 
Polsce o co zahaczyć się kult świę-
tych..." 

A dalej (str. 254): „Sw. rodaka 
nie było i gdy biskup krakowski 
starał się o rozszerzenie swych pre 
rogatyw, nie mógł się powołać na 
żadnego świętego wawelskiego, u-
prosił więc papieża o relikwie ob-
ce, bolońskie, św. Floriana... O 
Stanisławie, od kiedy zwłoki jego 
z miejsca stracenia (rok 1079) 
przeniesiono 'do nowowzniesionej 
katedry (rok 1089), było zupełnie 
głucho. Pamięć o nim obudziły 
czy ożywiły dwa współczesne wy-
padki. W roku 1172 zamordował 
Bolesta, wojewoda mazowiecki, z 
powodu procesu o nieprawnie za 
grabioną wieś, biskupa płockiego 
Wernera. Lecz za świeża nikt nie 
pomyślał o kanonizacji biskupa, 
myśl tę podjął dopiero po 70-ciu 
latach dziekan płocki Jan, ale 
dzieła nie przeprowadził, chociaż 
powoływał się na to, że biskup zgi 
nął w obronie praw kościoła. Więk 
sze wrażenie wywołało współcze-
sne zabójstwo Tomasza Becketa, 
arcybisknupa kanterburskiego i 
rychła tegoż kanonizacja. To mę-
czeństwo zapisały roczniki polskie 
i przypomniano sobie w Krako-
wie identyczną pozornie sprawę 
Stanisława, pamięć o jego winie 
zatarła się zupełnie. Odtąd nie spu 
szczało już duchowieństwo tej 
sprawy z oka, już krążyły wieści 
o cudach, stary Świątnik opowia-
dał żakom krakowskim, że się nie-
bawem objawi nowy wielki świę-
ty, aż na koniec biskup Prędota 
wystosował do Rzymu suplikę ka-
nonizacyjną wraz z materiałem 
dowodowym (życiorysem itd. r. 
1247"). 

ŻYCIORYS, a właściwie dwa ży-
ciorysy — mniejszy i większy 

— przygotowano zawczasu w za-
ciszu klasztornym. Pracowici mni-
si gorliwie wpisywali do nich zda-
rzenia, wymysły, sądy, wyczytane 
po innych utworach średniowiecz-
nych i przystosowane do gruntu 
polskiego. 

„Żywoty Stanisława — pisze na 
ten temat prof. Wojciechowski 
(str. 342) — spisane przez Kie-
leckiego, rozważone jako produkt 
dziejopisarski, to istna nędza u-
mysłowa. Ale gorzej, bo nie tylko 
umysłowa. Zeby przedstawić Sta-
nisława świętym, trzeba było wy-
myślać na Bolesława potwarze ta-
kie obrzydliwe, że również szpet-
nych nie spotkać w naszej histo-
riografii. Ale nie dość, trzeba było 
postawić też taką tezę historycz-
ną, że za jednego biskupa Pan 
Bóg sroży się nad całym naro-
dem przez długie pokolenia, ka-
rze zarówno winnych, jak i nie-
winnych, odbiera koronę, rozdzie 
ra ojczyznę na kawały i rzuca ją 
postronnym na złupienie itd. itd. 
(„Vita major" II, str. 15 i 26). Ta-
ką myśl przewrotną wypowiadali 

autorowie kanonizacji uroczyście 
i śmiało, chociaż cała ich rzecz po 
legała od początku na zaniedba-
niu i pomyleniu faktycznej praw-
dy". 

A jakżeż, odbyła się sama ka-
nonizacja? I znowu odpowiemy na 
to pytanie nie własnymi słowami, 
lecz oddamy głos historykowi z po 
łowy ubiegłego wieku, nie podej-
rzanemu ani o bezbożnictwo ani 
o komunizm. Karol Szajnocha w 
dziele „Bolesław Chrobry i odro-
dzenie Polski" tak opisuje zabiegi 
0 kanonizację biskupa Stanisława 
(str. 277): 

„Podniesienie kości" św. Stani-
sława kosztowało wiele zabiegów 
1 pieniędzy, zależało na nim du-
chowieństwu, jako na najwidocz-
niejszym uwielbieniu siebie w oso 
bie potężnego biskupa. Stąd jako 
w powszechności pojedyńcze zako 
ny — w celu zjednania sobie głoś 
niejszej rozsławy nie szczędziły 
żadnych starań i nakładów dla u-
kanonizowania jak największej li 
czby swych braci, tak teraz całe 
duchowieństwo polskie jęło się po-
łączonymi siłami uzyskania tegoż 
zaszczytu swojemu patronowi. 

A staraniem biskupa krakow-
skiego Prandoty i pod wpływem 
kościoła pozostającego księcia Bo 
lesława Wstydliwego wyprawili 
się do papieża Innocentego IV z 
poleceeniem wyjednania kanoni-
zacji Stanisława ze Szczepanowa: 
mistrz Gebhard, dziekan krakow-
ski, Bogusław, podprzeorzy Domi-
nikanów krakowskich, i główny 
kierownik poselstwa, mistrz Ja-
kub ze Skarzeszewa, człek malucz-
ki i niepokaźny, ale obdarzony 
rzadką nauką, wielkim rozsąd-
kiem i osobliwą przebiegłością w 
sprawach światowych. Wszystko 
to jednak, co ci posłowie spra-
wili, ograniczyło się do powołania 
przez papieża osobnej komisji w 
celu zbadania na miejscu sprawy 
błogosławionego biskupa. Zajęli 
się tym śledztwem kanonizacyj-
nym arcybiskup gnieźnieński Peł-
ka, biskup wrocławski Tomasz i 

opat Jakub atoli 'ułożone przez 
nich sprawozdanie zaniesione do 
Rzymu przez tychże posłów: Geb-
harda, Bogusława i Jakuba, oka-
zało się niedostateczne. Musieli 
więc komisarze papiescy nowe 
przedsięwziąć śledztwo... Ale i dru 
gie sprawozdanie i trzecie już z 
nim poselstwo znalazło na dworze 
papieskim surowych krytyków i 
przeciwników. Najtwardszym po-
między nimi był kardynał Regi-
nad (właściwie Rainald, przyszły 
papież Aleksander IV ) , biskup os-
tieński, a ujęta sobie przez Pola-
ków pomoc jedynego sprzymierzeń 
ca, kardynała Jana Gastano ma-
łą rokowała nadzieję... Dopiero, 
gdy ten wierny doradca wyraźnie 
posłom oświadczył, iż potrzeba, 
aby błogosławiony Stanisław spra 
wił nowy cud dla zgodzenia zdań 
sprzecznych, zrozumieli posłowie 
właściwy powód zwłoki, a świado-
ma spraw światowych przebiegłość 
mistrza Jakuba potrafiła nareszcie 
otworzyć serca niedowiarków, 
mianowicie biskupa ostieńskiego. 
Natychmiast objawił się Stanisław 
we śnie choremu kardynałowi, a 
przekonawszy go kilku słowy o 
swojej świętości, skłonił go do o-
sobistęgo wstawienia się u papie-
ża za sprawą kanonizacji. Jakoż 
przyszła ona wnet do skutku..." 

Teraz, w X X wieku wiemy już 
z jakim trudem przeprowadzono 
kosztującą „wiele zabiegów i pie-
niędzy" kanonizację biskupa, na-
zwanego przez współczesnego mu 
kronikarza zdrajcą. 

Wiemy również — stwierdzone 
to zostało przez historyków — że 
„strącenie Bolesława było arcy-
dziełem polityki niemieckiej i cze-
skiej". Dlatego warto przypom-
nieć radę Galla-Anonima: „Pozo-
stawmy tę sprawę" i wyprowadzo-
ny stąd słuszny wniosek prof. T. 
Wojciechowskiego w stosunku do 
biskupa Stanisława: „Lepiej po-
kryć imię to milczeniem i zapom-
nieniem". 

A. ZABORSKI 

W Y S T A W A TAPET 
JEST Ż Y W Ą KARTA 

Z HISTORII 
W epoce naszej wie l -

kim sukcesem cie-
szą się linie proste, 

motywy realistyczne w y -
zule z wszelkich cech ro-
mantyzmu. Wystawa ta-
pet odbywająca się obec-
nie w Muzeum Galliera w 
Paryżu jest tego typowym 
dowodem. 

Podczas gdy w r. 18'U 
na przykład, cierpienia 
Pawła i Virgin i i odbijały 
się jaskrawo na ścianach 
pokojów sypialnych, w 
czasach dzisiejszych fau-
na morska wydaje się być 
źródłem natchnienia dla 
wielu dekoratorów. 

Wystawa nosząca naz-
wę ,,Les papiers peints et 
les decorateurs" przed s ta 
wia nam tapety jakimi 
we Francji zdobiono ścia-
ny począwszy od 18-tego 

wieku aż do naszych cza-
sów. Wie lkie uczucia, bo-
haterskie wyczyny, roman 
tyczne dziewice "odmalo-
wane są na tapetach 18-
tego wieku, które w ory-
ginale i w doskonałym sta 
nie możemy podziwiać na 
wystawie. 

Rok i 827 wprowadza 
nas do epoki wojen. W i -
dzimy motywy ze scen ba-
talistycznych oddane z 
wielkim artyzmem przez 
malarzy i dekoratorów e-
poki, takich jak Jansen, 
R a p h a ë l , R o c h e . R a m s a y . 

A na tapetach z naszych 
czasów znajdujemy obraz-
ki z dna morskiego, akce-
soria do rybołówstwa, mo 
tywy geograficzne, które 
wydają się zachęcać do 
dalekich podróży... 



e 
Śmierć dyrygenta i kompozytora 

polskiego G. Fitelberga 
1 0 b m . z m a r ł n a g l e w w i e -

k u la t 7 4 ś w i a t o w e j s ławy 
d y r y g e n t , k o m p o z y t o r G r z e -
g o r z F i t e l b e r g , l a u r e a t n a -
g r o d y p a ń s t w o w e j 1 - g o s t o p -
n i a , o d z n a c z o n y o r d e r e m 
„ s z t a n d a r p r a c y " 1 - s z e j k l a -
sy, k r z y ż e m k o m a n d o r s k i m z 
g w i a z d ą o r d e r u , . O d r o d z e n i a 
P o l s k i " o raz w i e l o m a i n n y m i 
o r d e r a m i p o l s k i m i i z a g r a -
n i c z n y m i . 

G r z e g o r z F i t e l b e r g o d b y -
w a ł s t u d i a w k o n s e r w a t o r i u m 
w a r s z a w s k i m , k t ó r e u k o ń c z y ł 
z d w o m a d y p l o m a m i — w 
k l as i e k o m p o z y c j i Z . N o s k o w -
s k i e g o i w k l as i e s k r z y p i e c S. 
B a c e w i c z a . W r a z z M . K a r -
ł o w i c z e m , K . S z y m a n o w s k i m 
A . R ó ż y c k i m i A . S z e l u t ą . 
t w o r z y g r u p ę k o m p o z y t o r ó w , 
„ M ł o d a P o l s k a " , k t ó r a o d e -
g r a ł a w i e l k ą r o l ę w ż y c i u m u -
z y c z n y m k r a j u . 

W d o r o b k u k o m p o z y t o r -
s k i m F i t e l b e r g a n a j w a ż n i e j -
szymi są : p o e m a t s y m f o n i c z -
ny , „ P i e ś n i o s o k o l e " ( w g . 
G o r k i e g o ) , „ 2 - g a s y m f o n i a " , 
2 r a p s o d i e p o l s k i e o raz p o e -
m a t s y m f o n i c z n y p . t . „ W g ł ę -
b i m o r z a " . 

S ł a w ę j e d n a k z a w d z i ę c z a 
G r z e g o r z F i t e l b e r g swej p r a -
cy d y r y g e n c k i e j , k t ó r ą r o z p o -
czą ł w 1 9 0 8 r . , s ta jąc na c z e -
le o r k i e s t r y F i l h a r m o n i i W a r -
szawsk ie j . P ó ź n i e j p r z e z czas 
p e w i e p b y ł d y r y g e n t e m o p e -
ry w i e d e ń s k i e j , a n a s t ę p n i e 
p r z e b y w a k o l e j n o w L e n i n -
g r a d z i e i M o s k w i e . , d y r y g u j ą c 
m . i n . p r a - w y k o n a n i e „ s y m -
f o n i i k l a s y c z n e j " P r o k o f i e w a . 
P o w o ł a n y t e ż z o s t a j e na s ta -
n o w i s k o d y r y g e n t a t e a t r u W i e l 
k i e g o w M o s k w i e . W 1 9 2 1 r. 
w raca d o k r a j u . W k r ó t c e w y -
j e ż d ż a d o L o n d y n u , g d z i e o d -
nosi d u ż e sukcesy . 

O d r o k u 1 9 2 5 d o 1 9 3 4 
d y r y g u j e o r k i e s t r ą F i l h a r m o n i i 
W a r s z a w s k i e j . 

D o j e j r e p e r t u a r u w p r o w a 
dza l i c z n e c e n n e p o z y c j e m u -
z y k i p o l s k i e j m . i n . d z i e ł a 
K a r o l a S z y m a n o w s k i e g o . O r 
g a n i z u j e o r k i e s t r ę s y m f o n i c z -
ną P o l s k i e g o R a d i a , k t ó r a 
p o d j e g o k i e r o w n i c t w e m o d -
nosi sukces na ś w i a t o w e j w y -
s taw ie w P a r y ż u w 1 9 3 7 r. 

N i e z a l e ż n i e o d a k t y w n e j 
d z i a ł a l n o ś c i w k r a j u F i t e l b e r g 
w y j e ż d ż a częs to na w y s t ę p y 
z a g r a n i c ę , d y r y g u j ą c n a j w i ę k -
szymi o r k i e s t r a m i E u r o p y i A -
m e r y k i Ł a c i ń s k i e j . 

W czas ie o s t a t n i e j w o j n y 
r o z w i j a o ż y w i o n ą d z i a ł a l n o ś ć 
a r t y s t y c z n ą z a g r a n i c ą , d y r y g u 
jąc m. i n . w P a r y ż u , L o n d y -
n i e w P ł d . A m e r y c e i w S t a -
nach Z j e d n o c z o n y c h . 

W s z ę d z i e p r o p a g u j e m u z y -
ką p o l s k ą , w p r o w a d z a j ą c d o 

p r o g r a m u swych k o n c e r t ó w 
d z i e ł a k o m p o z y t o r ó w p o l s k i c h 

W 1 9 4 7 r. m i m o l i c z n y c h 
p r o p o z y c j i z a g r a n i c ą , p o w r a -
ca d o K r a j u . R o z u m i e , ż e w 
Po l sce L u d o w e j k u l t u r a m u -
zyczna ma w i e l k i e m o ż l i w o ś c i 
r o z w o j u w ś r ó d na jsze rszych 
mas. S t a j e na c z e l e w i e l k i e j 
o r k i e s t r y s y m f o n i c z n e j P o l s k i e 
g o R a d i a w S t a l i n o g r o d z i e , 
k t ó r a p o d j e g o w y t w o r n y m 
k i e r o w n i c t w e m s ta je s ię j e d n ą 
z c z o ł o w y c h o r k i e s t r s y m f o -
n i c z n y c h , z d o b y w a j ą c z e s p o -
ł o w ą n a g r o d ę p a ń s t w o w ą I I 
s t o p n i a . 

Z n a k o m i t y d y r y g e n t k o n -
t y n u u j e j e d n o c z e ś n i e w y s t ę p y 
z a g r a n i c ą , w y j e ż d ż a j ą c w r a z z 
o r k i e s t r ą s y m f o n i c z n ą P o l -
s k i e g o R a d i a d o R u m u n i i i na 
W ę g r y . D y r y g o w a ł r ó w n i e ż 
o r k i e s t r a m i s y m f o n i c z n y m i w 
C z e c h o s ł o w a c j i , N i e m i e c k i e j 
R e p u b l i c e D e m o k r a t y c z n e j i 
w W i e d n i u . 

W o s t a t n i m o k r e s i e nes to r 
naszych d y r y g e n t ó w n i e z a l e ż -
n i e o d p r a c y z z e s p o ł e m s y m -
f o n i c z n y m P o l s k i e g o R a d i a , 
o d d a j e swój w i e l k i t a l e n t i 
w i e d z ę m u z y c z n ą na u s ł u g i 
r u c h u a m a t o r s k i e g o w ś r ó d g ó r 
n i k ó w i h u t n i k ó w z a g ł ę b i a . 
O b e j m u j e p a t r o n a t n a d o r -

k ies t rą f i l h a r m o n i i r o b o t n i -
cze j h u t y „ B a t o r y " w C h o -
r z o w i e . K i e r u j e p r a c ą z e s p o ł u 
i p r o w a d z i osob i śc ie p r ó b y . 
O s t a t n i o p o d k i e r o w n i c t w e m 
F i t e l b e r g a w i e l k a o r k i e s t r a 
s y m f o n i c z n a P o f s k i e g o R a d i a 
p r z y w s p ó ł u d z i a l e c h ó r u Z w . 
Z a w o d o w e g o G ó r n i k ó w o r a z 
c h ó r u d z i e c i ę c e g o p r z y P a ł a -
c u - M ł o d z i e ż y i m . B o i . B i e r u -
ta w S t a l i n o g r o d z i e p r z y g o t o -
w y w a ł a w y k o n a n i e k a n t a t y 
Szos takow icza „ P i e ś n i o l a -
s a c h " . 

G r z e g o r z F i t e l b e r g b y ł a k -
t y w n y m c z ł o n k i e m P o l s k i e g o 
K o m i t e t u o b r o ń c ó w P o k o j u . 
B r a ł u d z i a ł w Ś w i a t o w y m Z j e ż 
d z i e I n t e l e k t u a l i s t ó w , k t ó r y 
o d b y ł się w 1 9 4 7 r. we W r o -
c ł a w i u o raz w 2 - i m Ś w i a t o w y m 
K o n g r e s i e O b r o ń c ó w P o k o j u 
w W a r s z a w i e . 

W z m a r ł y m Po l ska L u d o w a 
t r ac i j e d n e g o z n a j b a r d z i e j za 
s ł u ż o n y c h t w ó r c ó w i p r o p a g a -
t o r ó w m u z y k i p o l s k i e j w k r a -
j u i na c a ł y m św iec ie . 

* • 

M i n i s t e r K u l t u r y i S z t u k i 
P R L W ł o d z i m i e r z S o k o r s k i 
p r z e s ł a ł d o ż o n y G r z e g o r z a 
F i t e l b e r g a Z o f i i F i t e l b e r g , 
d e p e s z ę z w y r a z a m i g ł ę b o k i e -
g o w s p ó ł c z u c i a . 

Renty emerytalne, inwalidzkie 
i chorobowe w Polsce obecnej 

PR A W O d o r e n t y e m e r y t a l n e j o raz z w i ą z a n y c h z n ią i n -
nych ś w i a d c z e ń n a b y w a p r a c o w n i k d o p i e r o p o p r z e p r a -
c o w a n i u p e w n e g o o k r e s u czasu z w a n e g o o k r e s e m wy-

c z e k i w a n i a , k t ó r y s tanow i b e z s p o r n y d o w ó d , iż na leży o n 
d o świa ta p r a c y n a j e m n e j . 

Warunki długości (okres w y 
czekiwania) i ciągłości (zacho-
wanie uprawnień) są obecnie 
ustalone dla robotników na 200 
tygodni pracy w ciągu ostat-
nich 10 lat, z czego 50 tygodni 
w ciągu ostatnich 3 lat przed 
osiągnięciem wieku starczego 
lub powstaniem inwalidztwa, 
zaś dla pracowników umysło-
wych na 60 miesięcy. Do ren-
ty starczej mają prawo zarów-
no robotnicy jak i pracownicy 
umysłowi po ukończeniu 65 
lat. Dla górników i hutników 
marynarzy i stoczniowców us-
talony jest niższy wiek upra-
wia jący do renty, a mianowi-
cie 60 wzgl . 55 lat. Renty przy-
znawane z tytułu wieku są u-
dzielane niezależnie od dalszego 
zarobkowania. Przed ukończe-
niem tego wieku pracownik 
może mieć prawo do renty tyl-
ko w razie inwal idztwa t. j. 
t rwałe j niezdolności zarobkowa 
nia. Warunk i uzyskania renty 
inwal idzkie j są w tej chwil i 
różne dla pracowników umysło-
wych i f izycznych. Dla pracow-
nika umysłowego wystarcza 
50 procentowa niezdolność do 
wykonywan ia zawodu, nato-

Wies bułgarska buduje socjalizm 

ODKRYCIA 
ARCHEOLOGICZNE 
POD KRAKOWEM 

P o d K r a k o w e m n a t e r e -
n i e m i e j s c o w o ś c i P o d ł ę ż a , 
w c z a s i e p r z e p r o w a d z a -
n y c h r o b ó t z i e m n y c h d o k o -
n a n o o s t a t n i o b a r d z o c i e -
k a w y c h o d k r y ć a r c h e o l o -
g i c z n y c h z r ó ż n y c h o k r e . -
s ó w . E k i p a n a u k o w c ó w z 
a r c h e o l o g i c z n e g o o ś r o d k a 
k r a k o w s k i e g o s t w i e r d z i ł a 
t a m ś l a d y i s t n i e n i a o s a d y 
z a w i e r a j ą c e j w y k o p a l i s k a 
p r z y p i s y w a n e l u d n o ś c i c e l -
t y c k i e j z o s t a t n i c h w i e k ó w 
p r z e d n a s z ą e r ą . O d k r y t o 
c e l t y c k i p i e c g a r n c a r s k i z 
f r a g m e n t a m i c e l t y c k i e j c e 
r a m i k i m a l o w a n e j o r a z n a -
c z y n i a g l i n i a n e z d u ż ą d o -
m i e s z k ą g r a f i t u . N a c z y n i a 
t e s ł u ż y ł y j a k o t y g l e d o w y 
t o p u m e t a l i , c o w s k a z u j e 
n a i s t n i e n i e p r z e d w i e k a -
m i w t y c h o k o l i c a c h h u t n i -
c t w a w z g l ę d n i e o d l e w n i -
c t w a . 

O d k r y c i e p o s i a d a d u ż ą 
w a g ę n a u k o w ą . W z b u d z i -
ł o o n o w i e l k i e z a i n t e r e s o -
w a n i e a r c h e o l o g ó w p o l -
s k i c h , t y m b a r d z i e j , ż e n a 
t y m s a m y m m i e j s c u n a -
t r a f i o n o n a w y k o p a l i s k a 
k u l t u r y t. z w . ł u ż y c k i e j z 
j e j o k r e s u s c h y ł k o w e g o . 

U M O W A C H I Ń S K O -

C Z E C H O S Ł O W A C K A 

PEKIN ( PAP ) . — Prasa dono-
si, że zawarty został w Pekinie 7 
ub. m. chińsko-czechoslowacki 
układ handlowy i płatniczy na 
rok 1953. Czechosłowacja dostar-
czać będzie Chinom maszyn, wy 
robów walcowanych, sprzętu ko-
munikacyjnego i towarów pow-
szechnego użytku. Dostawy chiń-
skie dla Czechosłowacji obejmą 
surowce mineralne, soję, zboże, 
przetwory mięsne i inne artyku-
ły spożywcze. Prasa podaje, że 
wymiana towarowa przewidziana 
w tym układzie jest o 33 proc. 
wyższa aniżeli w r. 1352. 

Nie ma dziś w Bułgarii wio-
ski, w której nie istniałaby spół-
dzielnia produkcyjna. — Spół-
dzielczość skupia już więcej niż 
połowę wszystkich gospodarstw 
wiejskich, a w głównych okręgach 
zbożowych 80 do 90 procent zie-
mi ornej znajduje się w T K Z Z 
(spółdzielnie produkcyjne). W ro-
ku 1952 ponad 70 procent ogól-
nych dostaw zboża towarowego o-
trzymało państwo od sektora so-
cjalistycznego (w tym 60 procent 
od T K Z S ) . Porównując te cyfry 
z danymi z roku 1948, gdy sektor 
uspołeczniony nie obejmował wię-
cej niż 6,1 procent powierzchni 
ornęj i 7 procent gospodarstw, wi-
dzimy jasno jak duży krok uczy-
niła wieś bułgarska na drodze so-
cjalistycznej przebudowy. 

Spółdzielnie produkcyjne osiąga-
ją co roku większe urodzaje. Plo-
ny zbierane przez spółdzielców są 
zawsze wyższe, niż zbiory indywi-
dualnych rolników. Przeciętnie w 
1952 roku spółdzielnie zebrały 
ż hektara o 20 procent wię-
cej zboża z ha, o 18% więcej ba-
wełny. Przed wojną przeciętna wy 

dajność pszenicy i kukurydzy wy-
nosiła 10 do 12 kwintali z hekta-
ra; w ostatnich zbiorach w spół-
dzielniach uzyskano przeciętnie 
25 do 26 kwintali z hektara psze-
nicy i kukurydzy, 20 kwintali ba-
wełny, 40 do 60 kwintali ryżu. 

Na takie wyniki, ositągnięte 
przez spółdzielczość produkcyjną 
skiada się wiele czynników. Jed-
nym z najważniejszych jest sta-
le postępująca mechanizacja robót 
rolnych. 

140 stacji maszynowo-traktoro-
wych oddano już do dyspozycji 
bułgarskiego rolnictwa. Stacje te 
wyposażone są w pierwszorzędny 
sprzęt, pochodzący w większości 
z dostaw radzieckich. 12 tysięcy 
traktorów, 1.300 kombajnów, dzie-
siątki tysięcy innych maszyn rol-
niczych zastępują w polu pracę lu 
dzi i zwierząt. Blisko 70 procent 
robót w spóldzielnich wykonuje się 
przy pomocy maszyn. Te j wiosny 
traktory zaorały o 15 procent wię 
cej ziemi, niż w roku 1952, a po-
wierzchnia pól, obsianych przy u-
życiu traktorów ciągnących siew-

Kobiety polskie coraz liczniej 
znajduję zatrudnienie 

w kolejnictwie 
W P o l s c e z r o k u n a r o k 

z w i ę k s z a s i ę l i c z b a k o b i e t 
z a t r u d n i o n y c h w r ó ż n y c h 
d z i e d z i n a c h p r a c y k o l e j n i -
c t w a : w s ł u ż b i e r u c h u , m e 
c h a n i c z n e j , d r o g o w e j , 
e l e k t r o t e c h n i c z n e j i t p . 

S t a l e r o ś n i e l i c z b a k o b i e 
c y c h b r y g a d p r o d u k c y j -
n y c h , w z m a g a s i ę u d z i a ł 
k o b i e t w e w s p ó ł z a w o d n i -
c t w i e p r a c y . T a k np . — w 
1 9 5 0 r . w k o l e j n i c t w i e is t 
m a ł o 3 9 k o b i e c y c h b r y g a d 
r o b o c z y c h , w b . r. zaś l i c z -
ba b r y g a d w z r a s t a d o 642-. 
W i e l e b r y g a d k o b i e c y c h p o 
s z c z y c i ć s i ę m o ż e p i ę k n y -
m i s u k c e s a m i w p r a c y z a -
w o d o w e j . N a l e ż y d o n i c h 
b r y g a d a F r a n c i s z k i L e c h -
n i k z w a r s z t a t ó w n a p r a w -
c z y c h t a b o r u k o l e j o w e g o 
w O p o l u , k t ó r a o s i ą g a 2 3 5 
p r o c . n o r m y . 

W e w s p ó ł z a w o d n i c t w i e 
p r a c y p o n a d 6 0 p r o c . z a t r u 
d n i o n y c h w k o l e j n i c t w i e , 
1 . 1 7 4 u z y s k ą ł o j u ż o d z n a -
k ę „ p r z o d o w n i k a p r a c y " . 

O k o ł o 7 t ys . k o b i e t k o l e 
j a r e k p r a c u j e w n o w y c h za 
w o d a c h , d o k t ó r y c h d a w -
n i e j k o b i e t y n i e m i a ł y d o -
s t ę p u . N a s t a n o w i s k a c h z a -
w i a d o w c ó w s t a c j i , 1 0 0 k o 
b i e t j e s t d y ż u r n y m i r u c h u , 
p o n a d t y s i ą c — k o n d u k t o r 
k a m i , p o n a d 5 0 — r e w i z o -
r a m i . W i e l e k o b i e t p r a c u j e 
w c h a r a k t e r z e ś l u s a r z y , f r e 
ż e r ó w , s p a w a c z y i t p . K o -
b i e t y z a t r u d n i o n e w n o -
w y c h z a w o d a c h s w o j ą o -
f i a r n ą p r a c ą z d o b y ł y z a u -
f a n i e i u z n a n i e k i e r o w n i -
c t w a i t o w a r z y s z y p r a c y . 

W c e l u u m o ż l i w i e n i a k o 
b i e c i e p r a c u j ą c e j z d o b y c i a 
z a w o d u w k o l e j n i c t w i e , o r 
g a n i z o w a n e są k u r s y z a w o -
d o w e , na k t ó r y c h p r z e s z k o 
o n o w ub . r o k u p o n a d 4 

tys . k o b i e t . 

C e l e m u ł a t w i e n i a i m w y 
k o n y w a n i a p r a c y z a w o d o -

w e j , r o z b u d o w y w a n e są 
p r z e d s z k o l a , ż ł o b k i , k o l o -
n i e l e t n i e d l a d z i e c i m a t e k 
p r a c u j ą c y c h w t r a n s p o r c i e . 
W b r . p r z e z n a c z o n o 2 6 m i 
l i o n ó w zł . na p r o w a d z e n i e 
1 0 9 j u ż i s t n i e j ą c y c h i u r u -
c h o m i e n i e n o w y c h p r z e d -
s z k o l i . 

W t r a n s p o r c i e d r o g o -

w y m i l o t n i c z y m 1 7 , 3 p r o c . 

o g ó ł u p r a c o w n i k ó w s t a n o -

w i ą k o b i e t y . Z a j m u j ą o n e 

o d p o w i e d z i a l n e s t a n o w i s -

k a k i e r o w c ó w , k o n d u k t o -

r ó w , p r a c o w n i k ó w s t a c j i , 

o b s ł u g i i t p . . . 

niki — podwoiła się. W 103 istnie-
jących w Bułgarii państwowych go 
spodarstwach rolnych roboty pol-
ne są już niemal całkowicie zme 
chanizowane. 

Szybko rozwija się również gos-
podarka hodowlana. I tutaj chło-
pi korzystają z doświadczeń ra-
dzieckiej zootechniki, osiągając 
piękne rezultaty. Każda prawie 
spółdzielnia produkcyjna prowa-
dzi hodowlę bydła, nierogacizny, 
owiec i drobiu, a wiele spółdzielni 
— również hodowlę koni. Pięcio-
krotnie powiększona została po-
wierzchnia uprawy roślin pastew-
nych, poraź pierwszy na wsi buł-
garskiej pojawiły się silosy. Spe-
cjalna uchwała KC Bułgarskiej 
Partii Robotniczej i Rady Mini-
strów stawia jako najpilniejsze za 
danie rolnictwa dalszy rozwój ho 
dowli, tak aby w końcu 19ó4 roku 
produkcja mleka, tłuszczu zwie-
rzęcego, wełny, jajek i innych ar-
tykułów hodowlanych wj- ,',a o 35 
procent w stosunku do rnku 1950. 

Rezultatem przebudowy 'socjali-
stycznej wsi bugarskiej j*st nie 
tyle rosnący dobrobyt chłopów. 
Fakt, iż tak znaczna ilość ziemi 
uprawnej należy już do sektora 
uspołecznionego oraz stały wzrost 
produkcji rolnej zapewniają odpo-
wiednią aprowizację miast. I tu-
taj właśnie, w rozwoju spółdziel-
czości na wsi — obok wzrostu pro-
dukcji przemysłowej szukać nale-
ży źródeł tych poważnych sukce-
sów gospodarczych, jakie odnio-
sła ludowa Bułgaria w roku 1952, 
a które wyraziły się między in-
nymi kilkakrotną obniżką cen pro 
duktów żywnościowych i artyku-
łów przemysłowych pierwszej po-
trzeby, a zatym realną podwyżką 
plac i w konsekwencji podniesie-
niem stopy życiowej ludności pra-
cującej w miastach. 

miast dla robotników z wy ją t -
kiem górników i hutników pod-
stawą do uzyskania renty jest 
utrata 2/3 ogólnej zdolności za-
robkowej. Robotnicy zatrudnie-
ni w kopalniach węgla, rud i 
niektórych hutach korzystają 
ponadto w przypadku niezdol-
ności ząwodowej z dodatkowych 
świadczeń z ubezpieczenia brac-
kiego, które mogą być pobiera-
ne łącznie ze świadczeniami z 
ubezpieczenia ogólnego. 

R E N T A Z K A R T Y 

G Ó R N I K A 

Poza tym górnicy, kopalnia-
ny dozór techniczny nabywają 
prawa do rent, z Kar ty górni-
ka, które zastępują renty z u-
bezpieczenia powszechnego oraz 
dodatkowego. Renta z Kar ty 
Górnika może być nabyta przez 
pracownika, który przepraco-
wał 25 lat pod ziemią i ukoń-
czył w czasie tej pracy 55 lat 
a także w przypadku utracenia 
w okresie pracy pod ziemią 
zdolności do tej pracy po prze-
pracowaniu 10 lat pod ziemią. 
Wysokość rent dla emerytów 
przedwojennych niezatrudnio-
nyćh po wyzwoleniu jest jed-
nolita. W y m i a r renty dla pra-
cowników czynnych po wyzwo-
leniu odbywa się z uwzględnie-
niem ostatniego zarobku. Ele-
ment długości zatrudnienia nie 
jest powszechnie stosowany i 
występuje tylko w~zaopatrze-
niach urzędników państwo-
wych t kole jowych oraz przy 
szczególnie uprzywi le jowanych 
świadczeniach. I tak świadcze-
nia z Kar ty Górnika są wy -
mierzane w zależności od za-
robku i od długości okresów 
pracy pod ziemią lub pracy 
równorzędnej i osiągają po 25 
lalach takiej pracy 60 proc. za-
robku. Ponadto górnicy posia-
dający odznaczenie „zasłużony 
górnik Polski Ludowe j " korzy-
stają z podwyżki renty o 10 
proc. Należy podkreślić, że wszy 
stkie ęodzaje rent ulegają sy-
stematycznej podwyżce w miarę 
wzrostu dochodu narodowego. 

D O D A T K O W E 

Ś W I A D C Z E N I A . . . 

Obok zasadniczego świadcze-
nia pieniężnego jakim jest ren-
ta (starcza lub inwal idzka) — 
emeryci otrzymują szereg do-
datkowych świadczeń w formie 
pieniężnej i w naturze. Renci-
ści potrzebujący stale pomocy 

Z A K Ł A D H I G I E N Y 

W E T E R Y N A R Y J N E J 

W B I A Ł Y M S T O K U 

W Białymstoku powstał nowo-
wybudowany zakład Higieny We-
terynaryjnej, którego zadaniem 
jest przeprowadzenie badań w 
zakresie chorób zakaźnych i pa-
sożytniczych zwierząt domowych. 
Placówka ta w dużej mierze przy 
czyni się do zwalczania tych cho-
rób na terenie Białostocczyzny. 

NOWE 
WYDANIA 
AUTORÓW 
POLSKICH 
W Z.S.R.R. 

P A P donosi z Moskwy, że na 
kładem wydawnic twa literatu-
r y w językach obcych ukazał 
się w pięknej szacie graf icznej 
wybór pism Henryka Sienkie-
wicza w języku polskim. 

Tom zawiera: „L is ty z pod-
róży " oraz powieści i opowia-
dania z pierwszego okresu 
twórczości Sienkiewicza. 

Wybór pism poprzedzany 
jest przedmową w języku ro-
sy jsk im pióra E. Sybenko, o-
mawia jącą twórczość pisarza. 

Nakładem wydawnic twa 
Min. Spraw Wo jskowych ZS-
RR ukazał się w Celi „Biblio-
teka Żołnierza" zbiór nowel 
współczesnych pisarzy pol-
skich pt. „Opowiadania o no-
we j Polsce" w tłumaczeniu na 
język rosyjski. 

Zbiór zawiera m. in. opowia-
dania Stanisława Piętaka, Bog 
dana Hamery oraz zespołu li-
terackiego „Budujemy" . 

Książka zaopatrzona jest 
wstępem poświęconym wiel-
kim przeobrażeniom w Polsce. 

i opieki drugiej osoby oraz ren-
ciści ociemniali otrzymują o-
prócz renty dodatek bezradności 
w wysokości połowy renty. O-
soby pobierające renty, które 
mają na utrzymaniu i wycho-
waniu dzieci (własne lub ob-
ce) otrzymują zasiłki rodzinne 
z ubezpieczenia rodzinnego. Za-
siłki rodzinne przysługują na 
dzieci do 16 roku życia. Jeśli 
dziecko kształci się prawo do 
zasiłku rodzinnego istnieje jed-
nak do ukończenia przez dziec-
ko 24 lat życia. Dla dzieci, któ-
re stały się niezdolne do zarob-
kowania przed ukończeniem lat 
16-tu ewent. 2i-ch zasiłek przy-
sługuje przez cały okres trwa-
nia niezdolności do pracy. Je-
żeli na dziecko rencisty jest już 
wypłacany zasiłek rodzinny z 
tytułu zatrudnienia jednego z 
rodziców lub opiekuna — wów-
czas niezależnie od tego zasiłku 
wypłaca się na dzieci dodatek, 
który jest także ukształtowany 

prawo do renty już z ukończe-
niem lat 50, a z rent wdo-
wich z ubezpieczenia brackiego 
(dodatkowego) korzystają nie-
zależnie od wieku i zdolności do 
pracy. Wdowy po górnikach ob-
jętych Kartą Górnika mają 
prawo do renty górniczej nie-
zależnie od wieku i stanu zdro-
wia z tym, że świadczenie eme-
rytalne z Karty zastępuje ren-
tę z ubezpieczenia powszechne-
go i brackiego. Wysokość ren-
ty wdowiej , po pracownikach 
niezatrudnionych po wyzwole-
niu jest jednolicie, a dla wdów 
po pracownikach zatrudnionych 
po wyzwoleniu jest uzależniona 
od ostatnich zarobków zmarłe-
go. Renty wdowie z Karty Gór-
nika wynoszą 60 proc. renty 
przysługującej' zmarłemu. Wdo 
w y bezradne lub ociemniałe o-
trzymują ponadto dodatki dla 
l>ezradnych, które wyniosą po-
łowę pensji wdowiej . W d o w y 
mają także prawo przez cały 

Juz buduje sie 
pierwsze bloki 

osiedli akademickich 
P o n a d 2 t y s i ą c e s t u d e n -

t ó w w a r s z a w s k i c h u c z e l n i 
z a m i e s z k a w d w ó c h n o -
w y c h o s i e d l a c h a k a d e m i c -
k i c h , k t ó r e b u d o w a n e są 
p r z y ul . E l e k c y j n e j , o r a z 
na P r a d z e . P i e r w s z e b l o k i 
t y c h o s i e d l i b ę d ą o d d a n e 
d o u ż y t k u w k o ń c u br.-

N o w e d o m y a k a d e m i c -
k i e z o s t a n ą n o w o c z e ś n i e u -
r z ą d z o n e i d o s k o n a l e w y p o 
s a ż o n e . "M. in . w p o k o j a c h 
s t u d e n t ó w b ę d ą z a i n s t a l o -
w a n e u m y w a l n i e , a p o n a d -
to na k a ż d y m p i ę t r z e b u -
d y n k u u m i e s z c z o n e z o s t a -
n ą k u c h n i e g a z o w e , k t ó r e 
u m o ż l i w i ą m i e s z k a ń c o m 
d o m ó w p r z y g o t o w y w a n i e 
s o b i e g o r ą c y c h p o s i ł k ó w . 
P i ę k n e j a d a l n i e , ś w i e t l i c e , 
o r a z s p e c j a l n e p o k o j e d o 
n a u k i u z u p e ł n i ą w y p o s a ż e -
n i e n o w y c h d o m ó w a k a d e -
m i c k i c h . 

Fragment sali jadalnej w sanatorium w Szczawnlcy-Zdroju, które 

dla górników 
lostało przekazane wyłącznie 

progresywnie. Emeryci oraz ich 
rodziny mają prawo do bezpłat-
nej pomocy leczniczej, udziela-
nej na zasadach stosowanych 
do czynnych pracowników. Po-
moc lecznicza obejmuje opiekę 
lekarską, lekarstwa, środki o-
patrunkowe oraz środki leczni-
cze i pomocnicze lub leczenie 
szpitalne. W razie śmierci ren-
cisty lub cztonka jego rodziny 
(żony, dziecka) przysługuje za-
siłek pogrzebowy, który w przy-
padku śmierci rencisty wynosi 
kwotę 3 miesięcznej renty, a w 
razie śmierci członka rodziny 
— pewną kwotę ryczałtową. 

O P I E K A N A D R O D Z I N A M I 
P O Z O S T A Ł Y M I 

P O P R A C O W N I K A C H 
Gelem zapewnienia środków 

do życia rodzinie pozostałej po 
.pracowniku czynnym lub renci-
ście państwo przyznaje żonie 
oraz dzieciom świadczenia po-
chodne z zastrzeżeniem spełnie-
nia przez nie określonych wa-
runków. Wdowy , które ukoń-
czyły 55 lat lub są niezdolne do 
pracy mają prawo do renty 
wdowiej . Ograniczenie to nie 
dotyczy wdów, które wychowu-
ją dzieci. W d o w y po górni-
kach i hutnikach nabywają 

okres pobierania renty wdo-
w ie j do niegraniozonej i bez-
płatnej pomocy leczniczej, 

R E N T Y S I E R O C E 
Sieroty po pracownikach 

wzgl . emerytach, które nie u-
kończyły lat 16-tu (ewent. 24-ch 
o ile się kształcą) mają prawo 
do rent sierocych. Jednakże sie-
roty niezdolne do zarobkowania 
mają prawo do renty nieograni-
czonej wiekiem. Wypłacenie na 
sierotę zasiłku rodzinnego z ty-
tułu zarobkowania nie l ikwi-
duje prawa do renty sierocej. 
Sieroty zupełne po górnikach, 
którzy zginęli w wypadku pod 
ziemią otrzymują renty z Kar-
ty Górnika w wys, od 30 do 60 
-proc. renty przysługującej zmar 
Jemu, w zależności od liczby 
sierot. Sieroty mają również 
prawo do dodatku bezradności, 
otrzymają zasiłki pogrzebowe 
oraz korzystają bezpłatnie z peł-
nej pomocy leczniczej. 

Szeroki wachlarz uprawnień 
przyznanych emerytowi i jego 
rodzinie jest dobitnym potwier-
dzeniem i urzeczywistnieniem 
postanowień Konstytucji zape-
wniających człowiekowi pracy 
wszechstronną porfloc i opiekę 
ze strony Państwa. 

„ B E Z P I E C Z E Ń S T W O " 

P R A C Y . . . 

Jak podaje oficjalna statysty-
ka sporządzona przez amerykań-
skie ministerstwo pracy, w roku 
1952 zanotowano w Stanach Zje 
dnoczonych ponad 2 miliony wy 
padków przy pracy, z których 
15.000 skończyło się śmiercią a 
84.000 poważnymi obrażeniami, 
pociągającymi za sobą częściową 
utratę zdolności do pracy. -

Cyfry te świadczą o bezpieczeń-
stwie pracy w kapitalistycznej A-
meryce. Nie lepiej zresztą wygląda 
sytuacja w innych krajach kapi-
talistycznych. Wskazują na to da 
ne opublikowane przez dziennik 
paryski „Le Monde", ujawnione 
podczas I I I krajowego kongresu 
francuskiego Instytutu Bezpie-
czeństwa Pracy. Wynika z nich, 
że we Francji każdego roku tra-
ci życie w wypadkach przy pracy 
dwa 1-pół tysiąca robotników. 160 
tysięcy robotników doznaje ob-
rażeń pociągających za sobą nie-
zdolność do pracy przeciętnie w 
ciągu 20 dni. W ciągu roku jeden 
Francuz na pięciu ponosi obra-
żenia w wypadkach przy pracy. 

Zastosowanie nowej metody 
wydobycia w kopalni im. Stalina 

w województwie stalinogradzkim 
daje b. dobre rezultaty 

Zas tosowana w m a j u b . r . 
w k o p a l n i im. S t a l i n a w w o j . 
S t a l i n o g r o d z k i m nowa m e t o -
d a w y b i e r a n i a śc iany w ę g l o -
w e j , z d o b y w a c a ł k o w i t e uz -
n a n i e g ó r n i k ó w . M e t o d a ta 
p o l e g a na t y m , że o b e c n i e 

Kierownik placówki doktór weterynarii przeprowadza 
czalne szczepienia białych myszek 

doświad-

Walny Zjazd Polskiego 
Towarzystwa Ludoznawczego 

W dniach 5 — 7 bm. obradował 
we Wrocławiu walny zjazd Pol-
skiego Towarzystwa Ludoznawcze 
go — jednego z najstarszych pol-
skich zrzeszeń naukowych, które 
od 1895 r. prowadzi działalność 
badawczą i wydawniczą w zakre 
sie materiałów źródłowych, doty 
czących kultury ludowej w Pol-

sce. W zjeździe wzięli udział wy-
bitni etnografowie i liczni przed-
stawiciele pokrewnych dyscy-
plin. 

Uczestnicy obrad omówili sze 
reg zagadnień etnograficznych 
ze szczególnym uwzględnieniem 
wsi Dolno-Sląskiej. 

W Polsce powstała 
wielkie nowoczesne 

stacje obs-ftigi 
samochodów 

W okresie międzywojennym 
Polska, która należała do naj-
bardziej zacofanych krajów pod 
względem motoryzacji, nie po-
siadała również technicznego 
zaplecza dli transportu drogo-
wego. 

W okresie powojennym, w 
dużej mierze dzięki stworzeniu 
własnego przemysłu samocho-
dowego liczba eksploatowanych 
samochodów wzrasta z roku na 
rok i obecnie jest 3-krotnie 
większa niż przed wojną. Po-
woduje to konieczność budowa-
nia wielkich zmechanizowa-
nych stacji obsługi samocho-
dów. Niedawno otwarta zosta-
ła taka nowoczesne stacja w 
Krakowie, która jest w stanie 
zapewnić obsługę naprawczą 
około tysiąc osiemset pojazdom 
oraz obsługę gwarancyjną wszy 
stkim pojazdom nowym, z te-
renu woj. krakowskiego. Podob \ 
ne stacje zostaną w niedale- ! 
kiej przyszłości uruchomione w | 
Gdyni, Łodzi, Lublinie, Pozna-
niu. Dwie takie stacje otrzyma 
Warszawa. 

w y b i e r a się śc ianę w ę g l o w ą 
na d w ó c h ' o d c i n k a c h z o b u 
j e j s t ron i w r ę b u j e się na g ł ę -
bokość 2 m e t r ó w , podczas 
g d y do tychczas w y b i e r a n o 
śc ianę na c a ł e j j e j d ł u g o ś c i 
na g ł ę b o k o ś ć 1 , 2 0 m. 

D o t y c h c z a s o w e d o ś w i a d -
czen ia d o w o d z ą , że t e o r e t y -
czne z a ł o ż e n i a p r o j e k t o d a w -
ców t e j m e t o d y , p r z e w i d u j ą -
ce k i l k a k r o t n i e z w i ę k s z e n i e 
w y d a j n o ś c i p r a c y na śc ianach , 
są z u p e ł n i e s łuszne. 

W m i a r ę p o s t ę p u w o p a n o -
w a n i u n o w e j m e t o d y , ' c o r a z 
b a r d z i e j r y t m i c z n i e os i ągane 
są wysok ie w y n i k i d z i e n n e g o 
w y d o b y c i a . Podczas g d y w 
p o p r z e d n i m sys temie w y b i e -
ran ia śc iany uzysk iwano 1 0 
— 1 5 t o n w ę g l a na 1 r o b o -
c z o d n i ó w k ę , p r zy n o w y m sys-
t e m i e w y d a j n o ś ć wzros ła ś re -
d n i o d o 2 5 t o n . N o w a m e t o -
d a e k s p o a t a c j i p r z y n i o s ł a p o -
n a d t o lepsze w y k o r z y s t a n i e 
k a d r y w y k w a l i f i k o w a n y c h g ó r -
n i k ó w . 

N o w a m e t o d a z a p e w n i a 
równ ież wysok ie b e z p i e c z e ń -
stwo p r a c y . 

K O L O N I E D L A D Z I E C I 
N A D J E Z I O R A M I 

M A Z U R S K I M I 
W woj. olsztyńskim zakończo-

ne zostały przygotowania do ko-
lonii, półkolonii i obozów let-
nich. W miejscowościach położo-
nych wśród lasów sosnowych i 
nad brzegami jezior spędzi wa-
kacje ponad 20 tys. dzieci z ca-
łego kraju. 

Otwarcie 
wystawy prac 
dyplomowych 

5 bm. odbyło się w Warszawie 
twarcie wystawy prac dyplomo-
wych radzieckich studentów-pla-
styków, zorganizowanej w ra-
mach wymiany kulturalnej pol-
sko-radzieckiej. 

Wystawę otworzył wiceminis-
ter Kultury i Sztuki — Wilczek 
w obecności licznie przybyłych 
plastyków i przedstawicieli szkol 
nictwa plastycznego. 

Obecny był sekretarz ambasa-
dy ZSRR w Warszawie J. Safi-
row oraz przybyli do Warszawy 
z ZSRR w związku z wystawą — 
historyk sztuki M. Aleksik i ar-
tysta malarz — W. Arłaszyn. 

Rektor Akademii Sztuk Plas-
tycznych w Warszawie prof. M. 
Wnuk wskazał w swym przemó-
wieniu na ogromne znaczenie, kto 
re ma wystawa dla polskiego 
szkolnictwa plastycznego. Mówca 
podkreślił, że wystawa stanowi 
nowy dowód przyjaźni i coraz bar 
dziej zacieśniających się węzłów 
kulturalnych między Polską a 
Związkiem Radzieckim. 

Następnie przemówił historyk 
sztuki — M. Aleksik. Mówca scha 
rakteryzował główne wytyczne 
metod pedagogicznych w radziec-
kim szkolnictwie plastycznym. 

Na całość wystawy składa się 
około 200 eksponatów z zakresu 
malarstwa, grafiki i rysunku. Są 
to prac' dyplomowe studentów 
wyższych i średnich szkół piasty 
cznych w Moskwie i innych mias 
łach. Tematyka wystawionych 
prac związana jest głęboko z co-
dziennym życiem narodów ra-
dzieckich. Nie brak też prac o te-
matyce historycznej. 

IV związku z wystawą odbędzie 
się szereg spotkań gości radziec-
kich — Ateksika i Arłaszgna z 
polskimi plastykami, pedagoga-
mi oraz kołami naukowymi. 



SPORT - SPORT - SPORT 
W ub. czwartek w Sztokholmie 

w obecności ponad 35-tys. widzów 

Szwecja pobiła Francje 1:0 

SPORT - SPORT - SPORT - SPORT 
Tajemnica moich sukcesów LASZLO PAPP 

(dwukrotny mistrz olimpijski) 

W ub. c z w a r t e k na s t a -
d i o n i e R a s u n d a W ! S z t o k -
h o l m i e w o b e c n o ś c i p o -
n a d 3 5 . 0 0 0 w i d z ó w ! o d -
b y ł s i ę m i ę d z y p a ń s t w o w y 
m e c z p i ł k i n o ż n e j p o m i ę -
d z y S z w e c j ą a F r a n c j ą . 
M e c z t en , k l ó r y s ta ł na n i s 
k i m p o z i o m i e t e c h n i c z n y m 
z a k o ń c z y ł s ię z a s ł u ż o n y m 
z w y c i ę s t w e m g o s p o d a r z y , 
k t ó r z y w b i l i j e d y n ą b r a m -
k ę s p o t k a n i a p r z e z S a n -
d e l l w 15 m i n u c i e g r y . 

P o s w e j p i ę k n e j s e r i i 
s u k c e s ó w j e d e n a s t k a r e -
p r e z e n t a c y j n a F r a n c j i , k t ó 
ra z m e c z e m p r z e c i w k o 
S z w e c j i z a k o ń c z y ł a s w ó j 
s e z o n m i ę d z y n a r o d o w y , 
o d n i o s ł a p o r a ż k ę w s t o l i c y 
S z w e c j i . D r u ż y n a f r a n c u -
ska. w k t ó r e j sk ład w c h o -
dz i l i s z ybs i g r a c z e n i e z d o 
ła ła w ż a d n y m m o m e n c i e 
p r z y j ą ć i n i c j a t y w y w o b e c 
w o l n e g o r y t m u n a d a n e g o 
p r z e z s z w e d z k i c h g r a c z y . 
V I j a k i , k t ó r y o k a z y w a ł s i ę 
z a w s z e w p o p r z e d n i c h s p o t 
k a n i a c h m i ę d z y p a ń s t w o -
w y c h n a j l e p s z y m g r a c z e m , 
t y m r a z e m z a w i ó d ł . N a j -
l e p s i w d r u ż y n i e f r a n c u s -
k i e j o k a z a l i s i ę G i a n e s s i . 
K o p a c z e w s k i o r a z c z a s a -
m i J o n q u e t . R e m e t t e r , 
k t ó r y z a s t ą p i ł R u m i ń s k i e -
g o w b r a m c e , b y ł d o b r y . 

P o n i ż e j p o d a j e m y f i l m 

s p o t k a n i a S z w e c j a - — 

F r a n c j a . 

Z a r a z w p i e r w s z y c h m i 
n u t a c h g r y d r u ż y n a f r a n -
c u s k a z a c z ę ł a m o c n o n a -
c i e r a ć na b r a m k ę p r z e c i w 
n i k a . J u ż w p i e r w s z e j m i -
n u c i e b o w i e m K a r g u l e w i c z 
m i n ą ł c a ł ą o b r o n ę . B ę d ą c 
w i d e a l n e j p o z y c j i s t r za łu 
w y k r ę c a p i ł k ę na l e w o od 
b r a m k i . k t ó r e j b r o n i ł 
S v e n s s o n . W 1 5 m i n u c i e 

s i w i e d r u ż y n i e s z w e d z k i e j . 
M a r c e l , ' z . d r u ż y n y f r a n c u -
skiej . , w s w y m b i e g u o -
p u ś c i ł p i ł k ę , k t ó r a p r z e -
dos t a ł a s i ę w n o g i L i n d h . 
T e n o s t a tn i p o d a j e j ą n a -
tychmias t . T i i l b e r g , a T i l l -
b e r g — S a n d e l l o w i . S a ń -
de l l . z a n i m m ó g ł n a w e t 
i n t e r w e n i o w a ć J o n q u e t z 
d z i e s i ę c i u m e t r ó w w b i ł 
z w y c i ę s k ą b r a m k ę , k t ó r e j 
b r o n i ł R e m e t t e r . 

P o t e j b r a m c e n a s t ą p i -
ła ż y w a r e a k c j a d r u ż y n y 
f r a n c u s k i e j . W 24 m i n u -
c i e p r z e z K o p a c z e w s k i e g o , 
a w 3 6 m i n u c i e p r z e z K a r 
g u l e w i c z a d r u ż y n a f r a n c u -
ska u l o k o w a ł a d w a s i l n e 
s t r za ł y , k t ó r e z t r u d e m za 
t r z y m a ł S v e n s s o n . N a s t ę p -
n i e d o p r z e r w y i n i c j a t y w ę 
g r y p r z y j ę l i S z w e d z i i 
p r z e z d w a ra zy w 3 3 i 4 2 

m i n u c i e R e m e t t e r m u s i a ł 
z a t r z y m a ć d w a n i e b e z p i e -
c z n e s t r z a ł y . 

P o p r z e r w i e n a d a l p r z e 
w a ż a l i S z w e d z i , k t ó r z y w 
5 9 , 6 3 i 19 m i n u c i e g r y 
u l o k o w a l i j e s z c z e t r z y n i e 
b e z p i e c z n e s t r z a ł y , k t ó r e 
z a t r z y m a ł in e x t r e m i s R e -
m e t t e r . P o t e m F r a n c u z i 
z a c z ę l i n a c i e r a ć na b r a m -
k ę s z w e d z k ą . J e d n a k d o s -
k o n a ł a o b r o n a s z w e d z k a 
o d p i e r a ł a w s z y s t k i e n i e -
b e z p i e c z n e a tak i . W m i -
n u t ę p r z e d k o ń c e m m e c z u 
b r a m k a , k t ó r e j b r o n i ł R e -
m e t t e r by ła p o n o w n i e p o -
w a ż n i e z a g r o ż o n a . Na 
s z c z ę ś c i e S a n d e l l . k t ó r y 
o k a z a ł s ię n a j l e p s z y z d w u 
d z i e s t u d w u g r a c z y , n i e 
p o w i ę k s z y ł w y n i k u dla 
s w y c h b a r w . l o k u j ą c p i ł k ę 
na l e w o od b r a m k i . 

Sport polubiłem już w dzie-
ciństwie. Grałem w piłkę nożną, 
ręczną i koszykówkę, uprawia-
łem lekkoatletykę a nawet sport 
z a p a ś n i c z y . Systematyczna i 
wszechstronna praca sportowa 
na przestrzeni lat stworzyła mi 
podstawy do dalszego szybkiego 
rozwoju i specjalizacji. „Kokieto-
wałem" przez lata pięściarstwo, 
lecz gdy zabrałem się do syste-
matycznego treningu bokserskie-
go, miałem już dobrze i harmo-
nijnie rozwinięte muskuły. 

Moi nauczyciele: Istvan Fejer 
i Sandor Fodany — doskonali 
ongiś pięściarze — starali się nau 
czvć mnie właściwej techniki. Im 
to zawdzięczam przede wszystkim, 
że nauczyłem się uderzać szybko, 
celnie i mocno. Nie pozwalaji mi 
przez szereg miesięcy zmierzyć 
się z mocnym przeciwnikiem w 
obawie, by w gorączce walki nie 
ucierpiało na tym techniczne wy 
konanie ciosów. Jestem przeko-
nany, że jedną z „tajemnic" póź-
niejszych zwycięstw było to, że 
słuchałem trenerów, byłem cier-
pliwy i opanowałem należycie pod 
stawowe elementy ataku i obro-
ny. 

Jednym z głównych moich pro-
blemów. podobnie jak i wielu pięś 
ciarzy węgierskich — to stała po-
prawa kondycji. Na początku zda-
rzało się często, że trzeciej run-

Spotkanie Drogosza... z książką 

g r y na s tąp 
ra z a d e c y d o w a ł a o z w y c i ę -

Moim ulubionym autorem? — 
Jest Żeromski — odpowiada bez 
zastanowienia świeży, jakby co 
najmniej miesiąc już dzielił go 
od ciężkich, wyczerpujących walk 
z Miednowem, Van der Keerem, 
Ambrusem i Milliganem, nowo-
upieczony mistrz Europy, Leszek 
Drogosz. 

— Dlaczego właśnie Żeromski 
— pytam. 

— Bo to mój krajan, kielcza-
nin. Już ze szkoły wyniosłem kult 
dla Żeromskiego. Czytałem „Si-
łaczkę", „Ludzi bezdomnych", 
„Popioły" i większość nowel, a 
marzę, aby przeczytać wszystkie 
jego dzieła. Zauważyłem ostatnio 
w kioskach ulicznych taką dużą 
księgę ze srebrnym napisem „Ste 
fan Żeromski". Chciałem ją ku-
pić, ale zapomniałem, że jestem 
w dresie i że nie mam przy so-
bie pieniędzy. Nie wie pan przy-
padkiem, co to za książka? 

Przypadkiem wiem. Odpowia-
dam więc miłemu Leszkowi, że 
jest to praca zespołowa, powstała 

w Instytucie Badań Literackich, 
że jest to próba nowego odczyta-
nia dzieł Żeromskiego, ukazania 
całej głębi humanitaryzmu i pa-
triotyzmu jego twórczości, ale że 
chyba zbyt trudna dla młodego, 
niedostatecznie jeszcze przygoto-
wanego czytelnika. 

— Ostatnio chyba mniej czy-
tacie? — pytam, myśląc o wy-
trwałym wielotygodniowym wy-
siłku, jaki włożyli pięściarze w 
przygotowanie się do Mistrzostw 
Europy. 

— No, tak, pracy było sporo, 
a i głowa zajęta wciąż upartą 
myślą o przyszłych przeciwni-
kach, losowaniu, sędziach, ale 
zawsze tam przed snem znalazło 
się trochę czasu, aby poczytać. 
Mieliśmy w Cetniewie na obozie 
ładną biblioteczkę. Zaglądaliśmy 
do niej może trochę za rzadko, 
ale przecież pan rozumie... 

— Rozumiem, Mistrzostwa Eu-
ropy Ale te już minęły. 

— No, więc teraz czasu będzie 
aż za dużo. Widziałem w Cetnie-
wie kilka książek, na które mam 
specjalny apetyt. 

Jaki apetyt ma Drogosz?... Ka-
tajewa „Samotny biały żagiel", 
Newerly'ego „Archipelag ludzi od-
zyskanych", „Chłopiec z Salskich 
Stepów" i, o czym już mówił 
— „Przedwiośnie". 

Zegnam świetnego boksera, 

gdyż jakiś młodziutki miłośnik 

czytelnictwa i boksu podsuwa mu 

dopiero co kupioną książkę z proś 

bą o autograf... 

(T . K.) 
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dy nie wytrzymywałem tak do-
brze, jak należało. Niektórzy fa-
chowcy mieli wówczas o mnie 
zdanie, że jeżeli nie uda mi się w 
pierwszych dwóch rundach wy-
kończyć przeciwnika lub oszoło-
mić go przynajmniej, to może że 
mną „być źle". 

Wymiana doświadczeń z pięś-
ciarzami i trenerami radzieckimi 
pokazała, że należy większy na-
cisk położyć na trening kondy-
cyjny. Nasza reprezentacja bok-
serska uzyskała w pierwszych wal 
kach, wiosną 1952 roku w Mos-
kwie, wcale dobre wyniki. Póź-
niej jednak, właśnie z powodu 
słabej kondycji, załamała się. 
Było to niezwykle ważne doświad 
czenie, poczynione przed Olimpia-
dą. Metody treningu zmieniliśmy 
trenujemy teraz więcej i moc-
niej. 

Wielu spośród węgierskich pięś 
ciarzy nie zrozumiało doniosłoś-
ci nowych metod treningu. Daw-
niej nasi pięściarze prowadzili 
tylko trening bokserski, zanied-
bując zupełnie uprawianie in-
nych sportów. Mnie także robio-
no często zarzuty, że gram zbyt 
dużo w piłkę nożną, w kosza i u-
prawiam lekkoatletykę. A prze-
cież ten właśnie wszechstronny 
trening pomógł mi w szybkim 
rozwoju i uzyskaniu wyników. 
Podstawą mego treningu jest po-
siadanie odznaki MHK (Spraw-
ny do Pracy i Obrony). MHK 
sprzyja w dużej mierze harmo-
nijnemu rozwojowi i stałej po-
prawie kondycji. Ważną rzeczą 
jest też — moim zdaniem — tre-
ning na wolnym powietrzu. 

Przed każdym spotkaniem u- ; 
kładam taktykę walki, a w każ-
dym razie próbuję obrać taką 
taktykę, by inicjatywa przez ca-
ły czas meczu do mnie należała. 
Nie jestem zwolennikiem tzw. sta-
łego huraganowego ataku Z wła-
snego doświadczenia wiem, o ile 
łatwiejsze mają zadania przeciw-
nicy w walce z bokserem stale a-
takującym łub stale broniącym 
się. 

Podczas walki staram się zaw-
sze przeciwnika zaskoczyć, zde-
zorientować go. Do lego jednak 
nadaje się tylko urozmaicony spo 
sób walki. Atak — rzecz jasna 
— to podstawa mej taktyki. Bok-
ser, który się stale broni, wycze-
kuje i próbuje tylko z kontr zbie-
rać punkty, rezygnuje z dużej ko-
rzyści inicjatywy. Lccz rczygnu-
je również z wielkich ciosów, o-
szalamiających przeciwnika i de-

cydujących o losie spotkania. Co-
fając się nie można mocno tra-
fić, ponieważ bokser potrafi w 
takim wypadku wykorzystać tyl-
ko rzadko cały ciężar ciała. Dla-
tego w swych spotkaniach sta-
ram się raczej atakować. Lecz 
jeżeli natrafiam na przeciwnika, 
klóry „kryje się", pozwalam mu 
często na rozwinięcie ataku, po 
to, by wymacać słabe punkty, 
które można zaatakować. Przyj-
muję więc taką obronę, z której 
momentalnie przejść mogę do a-
taku. 

Na Olimpiadzie w Helsinkach 
miałem trudne zadanie: obronę 
tytułu mistrza olimpijskiego. O-
czekiwał tego ode mnie pracują-
cy lud węgierski. Cel ten sam so-
bie też wytyczyłem. Pragnąłem 
sukcesu, ponieważ występ mój 
miał również zilustrować ten 
wielki rozwój, jaki przeszedł od 
1S48 roku mój naród, budujący 
socjalizm. W gorączce walk wie-
le przeżyłem krytycznych chwil. 
Lecz myśl o tym, że walczę o sła-
wę mej ojczyzny i mego narodu 
dodawała mi sił, pozwalała te 
krytyczne chwile przezwyciężyć. 

Ostatnio pracuję w Głównym 
Komitecie Kultury Fizycznej. Za j 
muję się bezpośrednio tymi me-
todycznymi i praktycznymi pro-
blemami, które mają na celu dal-
szy rozwój węgierskiego sportu 
pięściarskiego. Z pracy jestem 
bardzo zadowolony i staram się 
,iak najlepiej ją wykonywać. Pra-
gnę i przez to wyrazić swą wdzię-
czność za tak dużą pomoc i po-
parcie, jakie otrzymałem w cią-
gu swe.j kariery bokserskiej od 
węgierskiej demokracji ludowej. Łasiło Papp 

W ZSRR powstają liczne nowe obiekty sportowe 
Tysiące nowych obiektów spor 

towych otrzymają w bieżącym 
roku sportowcy ZSRR. W samym 
tylko Leningradzie powstają dos-
łownie w każdej dzielnicy nowe 
urządzenia i inwestycje sporto-
we. Wspaniały obiekt otrzymali 
niedawno studenci technikum 
mechanicznego : nowoczesną halę 
sportową o wymiarach 18 x 35 m. 
zaopatrzoną w szatnie i pryszni-
ce. W sali tej można grać w te-
nisa, w koszykówkę i siatkówkę. 
Nie zapomniano również o wi-
dzach : zbudowano obszerne i wy-
godne dla obserwowania zawo-
dów balkony. — W czerwcu już 
oddany zostanie do użytku sta-
dion młodych robotników fabry-
ki azbestu. W chwili obecnej pra 
ce przy budówce tego nowego o-
biektu sportowego Leningradu są 
w pełnym toku — niweluje się 
i porządkuje boisko piłkarskie, 
bieżnię, place do zawodów lekko-

atletycznych i gier sportowych. 
Na terenie stadionu Dynamo 
przebudowuje się boisko piłkar-
skie, buduje się kryty basen pły-
wacki i dwie strzelnice. W ter-
minie późniejszym na tymże sta-
dionie powstaną również hale 
sportowe. — W tych dniach ko-
mitet wykonawczy leningradzkiej 
Miejskiej Rady Narodowej pod-
jął uchwałę w sprawie wybudo-
wania jeszcze w bieżącym sezo-
nie sześciu ośrodków sportów wod 
nych. Powstaną one w stalinow-
skim, newskim, swierdłowskim i 
innych rejonach miasta. W tych 
dniach uruchomiony został nowy 
ośrodek sportów wodnych w Sie-
strorecku. Komitet Wykonawczy 
LMRN uchwalił ponadto budowę 
sztucznego lodowiska, które pow-
stanie w Parku Kultury i Wy-
poczynku im. Kirowa i będzie 
czynne przez cały rok — Spor-
towcy zrzeszenia Nauka otrzyma-

ją niebawem sześć kortów teni-
sowych, przy czym dwa ^ an 
znajdują się na terenie osiedla 
uzdrowiskowego K o m a r o-
w o. Wkrótce rozpoczęta zosta-
nie budowa stadionu dla spor-
towców fabryki „Elektrosiła". — 
Równolegle z budownictwem no-
wych urządzeń i obiektów spor-
towych, ror:,zerza się i oanawia 
już istniejące. Tak, na przykład, 
na prace renowacyjne n a p r o -
wadzane na terenie największe-
go w ZSRR stadionu im. Kirowa 
wyasygnowano milion osiemset 
tysięcy rubli. Podobna kwota bę-
dzie zużytkowana na przebudo-
wę i rekonstrukcję stadionu zi-
mowego. Wkrótce zacznie się re-
konstrukcja basenu pływackiego 
Leningradzkiej Rady Związków 
Zawodowych oraz basenu kryte-
go przy ul. Raznoczmnej. 

Posłowie w akcji TUNEL POD ALPAMI? Ceôtwz i ùaycvU 
Signor Stella jest posłem do 

parlamentu włoskiego z ramie-
nia chadecji. Signor Tonengo był 
posłem chadeckim, zaś obecnie 
— wskutek doznanej obrazy od 
kolegów partyjnych, którzy prze-
oczyli go przy sporządzaniu ak-
tualnej listy kandydatów na pos 
łów — kandyduje on z ramienia 
partii monarchistycznej. Obaj 
signorzy znają się jak dwa łyse 
konie, i nie ma w tym nic dziw-
nego, jako że u jednego stali żło-
bu. I chociaż los ich rozłączył, 
wiedzą doskonale, jaką wzajem-
nie przedstawiają wartość. Te-
matu tego obaj jednakże do nie-

T I T O W Y D Z I E R Ż A W I A 

S W O J A W Y T W Ó R N I Ę 

K A P I T A L I S T O M 

Z powodu głębokiego kryzysu w 
jugosłowiańskiej twórczości filmo-
wej wytwórnia „Triglav-Film" w 
Lublanie świeciła doniedawna pu 
stkami. W polowie maja rząd ti-
towski wydzierżawił jednak ate-
liers malej kapitalistycznej firmie 
wiedeńskiej „Helios-Film", która 
nakręca tam bzdurną farsę„Chciał 
bym to raz jeszcze przeżyć". Far-
sa obraca się w trójkącie: nie-
określony bliżej „generalny dyre-
ktor" — jego żona — szatniarka 
z nocnego lokalu. Wszystkie role 
kreują Austriacy, cały sztab re-
alizatorski stanowią Austriacy. 
Belgradzki dziennik „Borba" przed 
stawia ten film jako wspólną pro 
dukcję austriacko-jugosłowiańską. 

dawna nie poruszali. I prawdo-
podobnie świat nigdy by się nie 
dowiedział kim są zacz, gdyby 
nie rozgoryczenie signora Tonen-
go i zwykły przypadek. 

Tak się złożyło, że obecny mo-
narchista Tonengo wygłaszał w 
miasteczku Volpiano przemówie-
nie przedwyborcze w nastroju 
niezwykłego rozgoryczenia. Dla-
tego też między innymi rzekł w 
pewnym momencie : 

— Nie mógłbym gwarantować, 
że monarchiści są aż stuprocen-
towymi idiotami, natomiast jes-
tem całkowicie pewny, iż chadec-
ja ( i tu cytujemy dosłownie) „jest 
partią złodziei"... 

Zaległa głucha cisza. Nagle o-
dezwał się głos: „Protestuję!" 

I ku wielkiemu zdziwieniu To-
nengo przed trybuną ukazał się 
signor Stella, który dziwnym 
zbiegiem okoliczności znalazł się 
wśród zebranych. 

Fakt ten bynajmniej nie zas-
koczył mówcy. Wskazując ręką 
Stellę ciągnął on dalej : 

„A oto jeden ze złodziei, któ-
ry jak Gargantua obżera się po-
za chłopskimi plecami". 

Nie dokończył. Na głowę jego 
spadla pięść signora Stelli. Ku 
uciesze zebranych posłowie wkrót 
ce zamienili trybunę w ring. Ktoś 
wezwał policję... 

— Ile jest prawdy w wypowie-
dzi signora Tonengo, długoletnie-
go członka partii De Gasperi'ego 
— trudno odgadnąć. Ale na pew 
no nie jest słuszne porównanie 
signora Stelli z Gargantuą, któ-
ry był przecież olbrzymem. 

O d la t m ó w i się o b u d o w i e 
t u n e l u p o d M o n t B l a n c . W o j 
na ab i syńska w 1 9 3 5 r. s p o -
w o d o w a ł a o p ó ź n i e n i e t e g o 
p r o j e k t u , k t ó r e g o rea l i zac j a 
w y m a g a ł a u d z i a ł u W i o c h . N a 
s t ę p n i e w y b u c h ł a d r u g a w o j -
na św ia towa. O d 1 9 4 5 r o k u 
n i c z e g o n o w e g o n ie p r z e d -
s i ęwz ię to , t . zn . b u d o w a t u -
n e l u jest n a d a l w s t a d i u m 
p r o j e k t u . Jeszcze w 1 9 5 0 r o -
k u m i e s i ę c z n i k „ S c i e n c e e t 
V i e " z w r ó c i ł na t o u w a g ę , że 
i s tn ie ją moż l iwośc i p r z e p r o -
w a d z e n i a 1 2 - k i l o m e t r o w e g o 
t u n e l u , z a c z y n a j ą c e g o się 
p o d M o n t B l a n c w C h a m o -
n ix i p r o w a d z ą c e g o d o V a l 
d ' A o s t e p o s t ron ie w ł o s k i e j . 
D z i ę k i t e m u s t w o r z o n o b y b e z 
p o ś r e d n i ą l i n i ę P a r y ż — 
R z y m p r z e z G e n e w ę . S t r o n a 
t e c h n i c z n a i f i n a n s o w a t e g o 
p l a n u z d a w a ł a się b y ć j u ż u -
r e g u l o w a n a i r z ą d f r a n c u s k i 
p o w z i ą ł nawe t w t y m k i e r u n -
ku p e w n e z o b o w i ą z a n i a . W 
m i ę d z y c z a s i e w y s u n i ę t y zos ta ł 
i n n y p l a n . 

M O N T B L A N C czy F R E J U S ? 

U t w o r z y ł się k o m i t e t b u -
d o w y t u n e l u p o d Fre jus, w e -
d ł u g k t ó r e g o b y ł o b y ł a t w i e j 

p r z e p r o w a d z i ć t u n e l p o d F re -
jus a n i ż e l i p o d M o n t Blanc,-
p o n a d t o kosz ty t e g o t u n e l u 
b y ł y b y z n a c z n i e mn ie j sze . 
D l a c z e g o ? O t ó ż t u n e l p o d 
Frejus p o z w o l i ł b y na p o ł ą -
c z e n i e ś r e d n i e g o w ą w o z u 
l ' A r c w M o d a n e we F ranc j i z 
g ł ę b o k i m w ą w o z e m D o i r e R i -
p a i r e w B a r d o n n e c h e we 
W ł o s z e c h . P o d Frejus i s t n i e j e 
t u n e l k o l e j o w y , zwłaszcza, iż 
t u t a j znana jest s t r uk tu ra ska ł 
( p o d c z a s g d y p o d M o n t 
B l a n c i s t n i e j e r y z y k o n a t r a -
f i e n i a na śc iek i w e w n ę t r z n e ) 
co p o z w o l i na ł a twą e w a k u a -
c j ę o d ł a m k ó w ska ł i u m o ż l i -
w i ł o b y r ó w n o c z e ś n i e p r a ç e w 
t r zech m ie j scach . 

Pon iższy szkic p r z e d s t a w i a 
o b i e d r o g i : j e d n a Paryż — 
A l e k s a n d r i a p o d M o n t B l a n c 
d r u g a P a r y ż — Fre jus — 

T u r y n . Ta os ta tn ia jes t o 3 k m 
d ł u ż s z a , lecz o m i j a szczyt Fau 
c i l l e i n ie p r z e c h o d z i p r zez 

t e r y t o r i u m Szwa j ca r i i . I t u t a j 
zaczyna się nowa d y s k u s j a . 

P R Z E D S I Ę W Z I Ę C I E 
W D W Ó J K Ę 

C Z Y W T R Ó J K Ę ? 

Szwa jca r ia jes t oczyw iśc ie 
w p i e r w s z y m r z ę d z i e z a i n t e -
resowana b u d o w ą t u n e l t u p o d 
M o n t B l a n c i p r z e w i d u j e w 
z w i ą z k u z t y m p o w a ż n y swój 
u d z i a ł f i n a n s o w y p o d o b n i e , 
j a k w V a l d ' A o r t e . Jeś l i by 
j e d n a k p o w y b u d o w a n i u t e g o 
t u n e l u F ranc ja p r z e p r o w a d z i -
ła d r u g i p o d szczy tem Fau-
c i l l e , G e n e w ą z o s t a ł a b y uwo l 
n i o n a o d 2 b a r i e r na raz j a k i e 
tworzą A l p y i g ó r y Jura . J e d -
n a k ż e z w o l e n n i c y t u n e l u p o d 
Fre jus p o w i a d a j ą : czyż jes t 
rzeczą n o r m a l n ą , b y o b y w a -
t e l e G e n e w y ko r zys ta l i z d r o -
g i szwa jcarsko - w ł o s k i e j , k t ó 
re j u t r z y m a n i e p r z y p a d ł o b y 
na nasz koszt ? 

Z p u n k t u w i d z e n i a t u r y s t y -
c z n e g o n a l e ż y r ó w n i e ż o b a -
w iać się. że t u n e l p o d M o n t 
B l a n c s p o w o d u j e , iż H a u t e 
Savo ie m o ż e stać się j e d y n i e 
t e r e n e m p r z e j a z d o w y m i że 
k o n k u r e n c j a V a l d ' A o s t e s ta-
n ie się p r z y c z y n ą p u s t e k w 

[ C h a m o n i x . 
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Donoszą z Saint-Bneuc (Cote-
du-Nord), że młoda malarka, 27-
letnia Genevieve Barbedienne, do-
tknięta paraliżem rąk i nóg nie 
porzuciła jednak swego umiłowa-
nego zawodu. 

Obecnie wystawia ona w St.-
Brieuc obrazy rysowane ołówkiem, 
który trzyma w zębach. Aby posłu 
żyć się przy rysowaniu gumką do 
ścierania panna Barbedienne po-
stępuje w analogiczny sposób. 

N I E P O W O D Z E N I A I D Ą 

W P A R Z E 
Niedawno cala prasa paryska 

donosiła o sprzeniewierzeniach 
pieniężnych, jakich dopuścił się b. 
reżyser i administrator Folies-Ber-
gere. 

W przeszłym tygodniu znów zo-
stało zawieszone przedstawienie 
wspaniałej rewii „Une vraie Fo-
lie" z powodu zerwania się jed-
nego z kabli podtrzymujących mo 
numentalne schody w dekoracji, 
pociągając za sobą zawalenie się 
tych schodów. 

W momencie wypadku na sce-
nie znajdowało się 60 osób, na 
szczęście nie było ofiar w 
ludziach. 

11' środę wieczór przybij! z Londynu do Paryża syn cesarza Japonii, Aki Hito, którego na dworcu 
Północnym obiegła chmara dziennikarzy i fotoreporterów. Niezależnie od wspaniałej limuzyny, 
którą młody następca cesarski udał się do hotelu, przed dworcem czekał ft-tonowy samochód cię-
żarowy na załadowanie skromnych bagaży, składających się ze 120 kufrów i walizek. Na zdję-
ciu: Aki Hito ze swym bagażem. (Fot. Ecl. Mondial) 

W I A D O M O Ś Ć 

D L A K A R T O F L O F I L Ó W 

W roku 1812 ukazało się we 
Lwow i e dziełko pt.: „ N o w y w y 
borny i najtańszy kucharz, czy-
li sposób sporządzania naj-
smaczniejszych potraw z kar-
tofli, tudzież użycie ich do róż-
nych gospodarskich potrzeb. 
Książeczka dla bogaczów rów-
nie juk dla ubogich użyteczna, 
zawierająca kilkaset, sposobów 
wypróbowanych robienia z kar-
tofl i różnych zup, jarzyn, po-
prawek, sa lal. legumin, wypie-
kanek i innych przy rządzeń na 
siół ; oraz użycie ich dla by-
dła. jako 1eż do wyrobów piwa, 
wina, kawy. mydlą, świec i in-
nych potrzeb domowych, we-
dług wieloletnich doświadczeń 
ułożona". 

Bez podpisu 

M Y Ś L E Ć W H O L L Y W O O D — T O N I E T A K A 

P R O S T A S P R A W A 

Aktorka filmowa M ar iły n Moń-
roe ma nauczycielkę Nataszę l.y-
less. Fakt ten nie byłby niczym 
nadzwyczajnym, gdyby nie inte-
resujące szczegóły dotyczące pro 
graniu lekcji. Oto ich przedmioty : 
1) jak się zachowywać udzielając 
wywiadu prasie; 2) o czym mó-
wić z ludźmi; 3) jak się ubierać; 
4) co jeść. I najważniejszy dział 
lycli korepetycji : 

jak i o czym należy myśleć. 
Nic dziwnego, że w okresie o-

becnyc prześladowań politycznych 
i faszyzacji Hollywoodu „gwiaz-

dy" pobierają „lekcje myślenia". 
Może obawiają się przekroczyć 
granice, nakreślone przez komisję 
dla badania „ant y amerykańskiej" 
działalności. Amerykański Legion 
lub przez inne jeszcze tłumiki my 
śli postępowej. 

•—• Czuję zapach spalenizny... 
— Obiad prawdopodobnie już 

jest gotowy... 

—- Jestem dziennikarzem. 
Chciałbym panu zadać kilka py-
tań. Przede wszystkim : jaki jest 
pański zawód? 

Ubiegłej nocy, korzystając, że 
żona spala snem głębokim, p. Go 
lovanoff zażył kilkanaście prosz-
ków gardcnalu poczem pośpiesz-
nie udał się do parku otaczają-

i cego budynek pensjonatu. Tam 
oblał się wodą kolońską, usiadł 
w stogu siana, który następnie 
podpalił. 

Młody mieszkaniec Nivernais znalazł osamotnionego młodego 
kruka. Zabrał go do siebie i podjął się go wychować. Najciekaw-
sze jest to, że ten kruk ma wszystkie pióra białe, co się rzadko 
zdarza, dlatego też chłopiec nazwał go „białym krukiem". Jak 
pokazuje zdjęcie — chłopiec i kruk są najlepszymi przyjaciółmi 

(Fot. Ass. Presse) 

W kilka minut potem p. Olga 
Golovanoff zbudzona została trzas 
kiem palących się drzew. Kiedy 
w poszukiwaniu męża pobiegła 
do parku, znalazła ju* tylko zwę-
glone zwłoki. 

Najlepsi przyjaciele 
na świecie 

D R A M A T Y C Z N E 

S A M O B Ó J S T W O 

W Janvry, w pobliżu Nemours, 
p. Golovanoff, zarządzający pen-
sjonatem „La chanson", którego 
właścicielką jest wdowa po wiel-
kim śpiewaku Szaliapinie, położył 
kres swemu życiu sposób wy-
jątkowo dramatyczny. 

Od sześciu lat p. Golovanoff 
dotknięty był częściowym parali-
żfm na skutek porażenia połowi-
cznego. Paraliż przyprawi! go o 
rozstrój nerwowy i Golovanoff u-
silowal wielokrotnie popełnić sa-
mobójstwo. Zona Olga nie opu-

i szczała go. 


